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P rzez re a liza c ję  u ch w a ł R ządu 
zapew n im y d o b ro b y t i k u ltu rę  

wsi p o ls k ie j
Listy chłopów do Prezydenta RP

(f) Prezydent RP tow. Bole­
sław B ie ru t o trzym uje od chło­
pów w iele serdecznych lis tów , w  
których donoszą oni przede 
wszystkim  o w ypełn ien iu  swo­
ich obowiązków wobec państwa. 
W  listach tych chłopi zapewnia­
ją  jednocześnie Prezydenta RP., 
że dołożą wszelkich starań, aby 
podnieść wydajność z ha i ro ­
zwinąć hodowlą.

Wśród w ie lu  zbiorowych l i ­
stów, w yróżn ia ją  się lis ty  w y ­
słane do Prezydenta z m anife­
stacyjnych pow iatowych zjaz­
dów chłopów, k tó rzy  p ierw si w  
swoich gromadach w yw iąza li 
sie ze wszystkich powinności 
wobec państwa.

„Rząd Polski Ludow ej — czy­
tam y w  liście przodujących 
chłopów pow. grójeckiego — o- 
tacza wieś, nasze dzieci n a jw ię k ­
szą opieką. O tworzono przed na­
m i podwoje wszystkich szkół, 
zapewniono m łodzieży chłop­
skiej bursy, stypendia, in te rna ­
ty . ;

M y  ze swej strony staram y się 
wzmożonym w ys iłk iem  podnieść

dzonych na zjeździe w  Lu b ią ­
żu czytam y: „P ragniem y wspól­
nym  w ys iłk iem  robotn ika i  chło­
pa tw orzyć coraz silniejszą O j­
czyznę, zespoloną z in n y m i m i­
łu ją cym i pokój narodam i w 
św iatow ym  froncie pokoju, na 
którego czele stoi potężny 
Związek Radziecki. Naszą od­
powiedzią na zakusy im p e ria li­
stów am erykańskich będzie pod­
noszenie w ydajności z ha, z w ię k -’ 
szenie pogłowia bydła, trzody 
chlewnej, dostarczanie coraz 
w ięcej, m leka, ja j i  d rob iu “ .

„M y . chłop i — przodownicy , innych 
pow. działdowskiego, w o j. o l­
sztyńskie .— czytamy w  liście 
od uczestników, zjazdu pow ia­
towego w  Działdow ie — m eldu­
jem y Ci, Oby.watelu Prezyden­
cie, o w ykonan iu  wszystkich 
zobowiązań wobec Państwa1 L u -

Przemysł ciężki wykonał plan roczny 
osiągając produkcję o 20 procent wyższą

niż w roku 1950

Choinki noworoczne dla dzieci

(d) W  dniu 29 bm. resort M i­
n isterstw a Przem ysłu Ciężkiego 
w ykona ł plan na 1951 r. według 
wartości, osiągając wzrost p ro­
dukc ji, w porównaniu z 1950 
r. o 20 procent,

W ciągu 1951 r. zakłady pod­
ległe M FC uruchom iły  szereg 
nowych, dotychczas w  k ra ju  
nieprodukowanych asortym en­
tów  maszyn ciężkich, obrabia­
rek, okrętów , taboru m otoryza­
cyjnego i kolejowego, maszyn j 

: rolniczych, maszyn w łók ie nn i- I 
I czych. apara tu ry e lektrycznej i

P rzedterm inowo wykonało 
plan 14 centra lnych zarządów.

Roczny plan produkcji 
tkanin gotowych wykonany

(Kor. w ł.) W dn iu 29 bm. o
dowego. Doceniamy uchwały ! godzinie 10 rano przemysł ba
Rządu, k tó re  m ają na celu po 
móc mało i  średniorolnym  chło­
pom w  podniesieniu p rodukc ji 
roś linne j 1 hodowlanej. Przez 
realizację uchwał Rządu i 
w k ład  w  wykonanie planu 6- 
letniego, zapewnim y dobrobyt i

we łn iany w y k o n a ł, roczny plan 
p rodukc ji tkan in  gotowych.

Do przedterm inowego w yko ­
nania p lanu przyczyn iły  się, w 
znacznej m ierz o, zobowiązania 
załóg, podjęte dla uczczenia 34 
rocznicy W ie lk ie j Socjalistycz­
nej R ew oluc ji Październikowej.

W  przedterm inow ym  w ykona­
n iu  planów w yró żn iły  się ZPB 
im. Szymańskiego. ZPB im. 
Dzierżyńskiego. ZPB im. Róży 
Luksem burg, ZPB w A ndrycho­
w ie, ZPB w  Lubaniu.

W  porów naniu z ub. r. p ro ­
dukcja tkan in  gotowych w prze­
myśle bawełnianym  wzrosła o 8 
procent, wydajność pracy zaś 
na 1 robotn ika w  wykańczal- 
niach podniosła się przeciętnie 
w  ciągu br. o 19 procent.

(bg.)

Tysiące metrów 
sześciennych surowca 

drzewnego ponad plan
Zakłady podległe Centralne 

mu Zarządow i Przem ysłu Le 
śnego, k tó re  na miesiąc przed 
term inem  w ykona ły roczny plan.

uzyskują doskonale w y n ik i w  
walce o ponadplanową produk­
cję.- Np. załoga ta rtaku  w  P ro­
chowicach, k tó ra  tegoroczne za­
dania produkcyjne zrealizowała 
na 89 dn i przed term inem , do 
15 grudnia br. przetarła dodat­
kowo 1.823 m sześciennych su­
rowca drzewnego o wartości ok. 
116 tys. zł.

Podobne rezu lta ty  uzyskali 
pracownicy ta rtaku  w  T orun iu

POM-y wykonały plan 
roczny na 10 dni przed 

terminem
M im o trudnych  w arunków  pra | 

cy spowodowanych tegoroczną 
suszą P O M -y osiągnęły na 10 
dn i przed term inem  wykonanie ; 
przeciętnej rocznej norm y, p rzy- j 
padającej na jednostkę pocią­
gową. Norm a ta wynosi 300 ha 
o rk i średniej, a do 20 bm. prze- ; 
ciętn ie każda jednostka pocią­
gowa w ykona ła prace, rów na-

orąz ta rtaków  w  Golubiu. Pula- ! .jące się po przeliczeniu 301,4 ha
wach i Hajnówce. o rk i średniej.

. , . . . . ,  , . i Po ekspozyturach POM : rze-
Dzięki osiągnięciom tych i j szowskiej, p i ls k ie j ,  ka tow ick ie j, 

w ie lu  innych tartaków , iuz do • bydgoskiej, łódzkie j, zielonogór- 
dnia 1 grudn ia br.: zakłady prze- | skie j i w roc ław sk ie j — ekspo- 
m ysłu leśnego dostarczyły na- j z y tiiry : warszawska i  poznań- 
szej gospodarce narodowej ogó •! ska złożyły m e ldunk i o przed
łem  70.500 m etrów  sześciennych 
surowca drzewnego ponad tego­
roczny plan. W artość te j dodat­
kow ej p ro du kc ji cennego surow 
ca drzewnego wynosi b lisko 
4.500 tys. zł.

te rm inow ym  w ykonan iu  planów 
eksploatacyjnych na ro k  1951. 
P O M -y  w o j. warszawskiego w y ­
konały do 20 grudn ia br. 100,7 
procent planu, a ośrodki w o j. 
poznańskiego do 24 grudn ia br. 
w ykona ły  100,11 procent planu.

produkcję  rolną, aby przyczynie j k u ltu rę  w s i po lskie j
się do wykonania planu 6- le t­
niego. Dlatego w łaśnie ja k  n a j­
dokładnie j ..wypełniliśm y obo­
w iązk i wobec państwa“ .

W liście od przodujących chło­
pów pow. wołowskiego, zgroma-

L is t do tow . B ie ru ta  napisa­
l i  rów nież przodujący chłopi 
pow. wyrzyskiego, w woj. byd­
goskim oraz ch łop i gromad Kę- 
piaste i  Łubca w  pow. G ro­
dzisk Maz.

Sejm uchwalił prowizorium budżetowe 
na pierwszy kwartał 1952 r.

Poważny rozwój hodowli zwierząt 
planują PGR-y w r. 1952

Posiedzenie Sejm u Ustawodawczego RP w  dn. 29 bm. 
o tw o rzy ł w  obecności członków  Rządu z tow . prem ierem  
C yrankiew iczem  na czele —  marszałek K ow a lsk i. Na po­
siedzeniu tym  zostało m. in . uchwalone p row izo rium  bu­
dżetowe na I  k w a rta ł 1952 r. oraz został ra ty fikow any, p ro ­
to kó ł m iędzy Rządem RP a Rządem ZSRR w  zw iązku z do­
konaniem  w ym iany  odcinków  granicznych. Izba oklasku-, 
m i p rzy ję ła  in fo rm ac ję  o l ik w id a c ji analfabetyzm u, jako  
zjaw iska masowego w  Polsce.

(f) Państwowe Gospodarstwa 
Rolne p lanu ją  na rok  1952 da l­
szy rozw ój hodow li. O pierając 
się o wytyczne U chw a ły  Prezy­
d ium  Rządu w  spraw ie dw u le t­
niego planu rozw oju  p rodukc ji 
mięsa, PG R-y zam ierzają w  r. 
1952 zwiększyć pogłow ie bydia 
w  porów naniu do br. o dalsze 
25,3 procent, trzody chlewnej — 
o 73,5 procent, owiec — o 28 pro 
cent, a pogłowie drob iu — o 
110,4 procent. .W planach roz­
w o ju  hodow li byd ła  i  trzody 
chlewnej szczególną uwagę 
zwrócono na zwiększenie liczby 
k ró w  i  m acior. Pogłowie k rów

wzrośnie w  porów naniu do roku 
bieżącego o 37 procent, a pogło­
w ie m acior — o 61 procent.

Tak znaczne podniesienie ho­
d o w li pozwoli PGR-bm  dostar­
czyć na ryne k  w ięcej n iż do­
tychczas żywca i  p roduktów  
zwierzęcych, co przyczyn i się 
poważnie do popraw y zaopa­
trzenia ludności pracującej 
Równolegle ze wzrostem pogło­
w ia PG R-y będą m ogły dostar­
czyć rów nież w ięcej rasowych 
zw ierząt dla polepszenia hodo­
w l i w  gospodarstwach chłop­
skich.

Roczny bilans prac brygad SP
(f) Junacy brygad SP pracu­

jąc przy budowie w ie lk ich  o- 
b iek tów  planu 6-letn iego, zn i­
w e low a li v/ br. około 8,4 m ilio ­
na m  kw adra tow ych terenu, 
u łoży li 218 km  torów  ko le jo ­
wych, prze transportow ali około 
1 m iliona  ton m ateria łów  b u ­
dowlanych, oczyścili około 5,7 
m iliona  cegieł. N a ' terenie wsi 
junacy, wraz ze zmobilizowana 
ich przykładem  młodzieżą spoza 
brygad, w ykopa li z iem niaki z 
ponad 6.300 ha i  zebrali bu rak i 
z ok. 2.300 ha.

Z przyuczonych do zawodu 
junaków  ok. 50 tys. skierow a­
nych zostało do szkół zawodo­
wych, z k tó rych  w y jd ą  jako 
w y k w a lifik o w a n i robotnicy, a 
po odbyciu p ra k ty k i w  swoim 
zawodzie będą m ogli się nadal 
kształcić w  średnich i  wyższych 
szkołach. M. in. ponad 9 tys. 
m łodzieży skierowano do szkół 
górniczych, k ilk a  tysięcy posz­
ło do szkół metalowych, na k u r ­
sy szoferskie itp .

O koło 6 tys. junaków  po u - 
kończeniu szkół - ro ln iczych dla 
p ra k tykó w  specjalistów. Wzo­
rowo prowadzać swe gospodar­
stwa i  ucząc sąsiadów, będzie 
podnosiło poziom gospodarczy 
naszej wsi

Przebieg posiedzenia b y ł na­
stępujący: .M arszałek zaw iado­
m ił Izbę o otrzym an iu  od. P re­
m iera pisma, zawiadamiającego, 
że Prezydent, RP m ianował tow. 
St< Jędryćhowskiego w icepre­
m ierem, odwołując go jedno­
cześnie ze stanowiska zastępcy 
przewodniczącego PKPG.

Poseł M itu ra  (ZSL) re ferow ał 
rządowy p ro je k t ustawy o p ro­
w izorium  budżetowym  na I  
kw a rta ł przyszłego roku. Refe­
ren t podkreślił konieczność ko­
o rdynac ji budżetu i planu go­
spodarczego na 1952 r., oraz ko ­
nieczność wzięcia prży uk łada­
niu" budżetu pod u w ag ę 'w  pe ł­
nym  wyrazie  liczbow ym  osiąg­
nięć związanych z realizacją 
p lanu tegorocznego. Z tych 
względów prące nad planem i 
budżetem nie  m ogły być zakoń­
czone przed N ow ym  Rokiem. W 
zw iązku z tym  rząd proponuje 
uchwalenie m-owizorium na I 
k w a rta ł 1952 r., k tó re  określa 
się na 33 procent w stosunku 
do całorocznych w ydatków  bud­
żetowych roku bieżącego. P ro­
cent ten został określony w

związku z przew idyw anym  
wzrostem budżetu w  roku p rzy­
szłym. Izba p ro je k t p row izo­
rium  budżetowego jednom yśln ie 
uchwaliła .

Następnie Izba zaaprobowała 
rozszerzenie dekretu o w yna­
lazczości pracowniczej przez o- 
b jęcie dekretem  ruchu racjona­
lizatorstw a w  W ojsku Polskim , 
gdzie ruch ten szeroko sie roz­
w ija . Referował tow. pos. Kiesz- 
czyński (PZPR).

Z ko le i Sejm u ch w a lił usta­
wę, przew idująca włączenie 
działalności Państwowego Za­
k ładu Em erytalnego do zakresu 
działania Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych. Referowała tow. 
pos. P ragierowa (PZPR). Połą­
czenie agend obu zakładów 
przyniesie oszczędności w  ad­
m in is tra c ji i doprowadzi do u - 
sprawnienia świadczeń.

Tow. pos. Praga (PZPR) re ­
fe row ał p ro je k t ustawy o ra ty ­
f ik a c ji p ro tokółu m iędzy Rzą­
dem RP a Rządem ZSRR o 
wprowadzeniu zmian do um o­
w y  z 8 lipca 1948 r. o stosun­

kach prawnych pa granicy po i- | gospodarczych upraszcza pro - 
sko _ radzieckiej oraz do kon - i cedurę i zwiększa upraw nien ia
w encji granicznej 
tego samego dnia.

podpisanej terenowych rad narodowych 
przy nabyw aniu i  przekazywa-

P rotokó ł włącza do polsko - 1 n lu  nieruchomości,
radzieckich porozumień gra- j Z ko le i Sejm przedłużył moc 
nieznych uzupełnienia w zw iaz- i dekretu o zm ianie i usta lan iu 
ku z wym iana odainków gra- ] im ion i nazw isk do końca 1952 
nieznych na podstawie um owy i roku. Sprawozdawca b y ł poseł 
7. 15 lutego br. Sprawozdawca j W enclik  (SD), 
stwierdza, że umowa p rzyn io - I przedostatn im  punkcie po­
sła korzyści obydwu stronom, i rządku dziennego po sprawo- 
a szczególnie Polsce ze względu j zdaniu pos. Jodłowskiego (SD) 
na uzyskanie bogatych złóż na f- j xzba uchw a liła  zmianę przepi-
towych i gazu ziemnego. Um o­
wa została wprowadzona w  ży­
cie w  atmosferze braterskiego 
współdziałania obu stron przy 
pełnym  zabezpieczeniu .interesu 
przesiedlonej ludności. Jedno­
cześnie zamiana na odcinku wg. 
zasady —  k ilo m e tr za k ilo m e tr 
- -  nie w yw oła ła  żadnych zmian 
w obszarach obu państw.

Dziś na obszarze .w łączonym 
w  w yn iku  w ym iany do Polski, 
w re  praca dla P lanu Sześciolet­
niego, a uruchom ione przez ra ­
dzieckich górn ików  kopalnie 
naftowe w ; tw arza ją  praw ie 20 
procent naszej dotychczasowej 
p ro du kc ji ropy naftowej.

Sejm  jednom yśln ie aprobo­
w a ł projekt, ustawy przy oklas­
kach posłów.

,sów postępowania w  sprawach 
cyw ilnych  i  prawa o us tro ju  są­
dów powszechnych. Ustawa za- „  ,
w iera szczegółowe przepisy, do- M O sK W A  (I AP). Z okc-
tyczące in s ty tu c ji nadzwyczaj- zń  otwarcia w  tych dniach w 
nej rew iz ji, wprowadzonej w  M oskw ie w ystaw y poświęconej

Towarzystwo P rzy jac ió ł Dzieci zorganizowało w  dn iu 28 bm. 
w  Warszawie imprezę po w ita lną  Nowego Roku dla w yró ż ­
niających się w  nauce dzieci przodow ników  pracy. Jest to 
pierwsza z szeregu im prez ja k ie  TPD zorganizuje do dnia 12 
stycznia 1952 roku dla 12 tysięcy dzieci stolicy, m ałych  pości 
z PG R-ów  i w si spółdzielczych. Na zdjęciu : młodzież przed, 

choinką noworoczną
F o to  C A F  — W dow ińskl

Przyjęcie w ambasadzie RP 
w Moskwie

postępowaniu cyw ilnym , 
j wą z lipca 1950 r. 
j Wreszcie w  ostatn im  punkcie 
i Sejm przedłużył do końca 1952 
roku moc obowiązującą przepi- 

j su o pow oływ aniu zare jestro­
wanych osób do pracy we w ła ­
dzach w ym ia ru  spraw ied liw o- 

; ści.
*

| . G orącym i oklaskam i Izba 
’ przyję ła  po wyczerpaniu po- 
I rządku dziennego odczytanie 
i kom un ika tu  o lik w id a c ji anal- 
I fabetyzmu jako zjaw iska m a-

usta- rozw ojow i nauki i szkolnictwa 
1 wyższego w  Polsce, charge d ‘a f- 
fair.es ambasady RP w  Moskw ie 
— Pohoryles, w yda ł przyjęcie

ZSRR — gen. Gundorow. Z ra ­
m ienia radzieckiego MSZ obec­
ny by! m. in. k ie ro w n ik  depar­
tam entu prasy — Francew i za­
stępca k ie row n ika  IV  w ydzia­
łu  MSZ ZSRR — K ras iln ikow .

Obecny w  M oskw ie przewod-
dla przedstaw icie li radzieckiego - raczący Polskiego K om ite tu  O -

Uchwalona następnie przez ; sowego w  Polsce.
Izbę po sprawozdaniu posła j Noworocznym i życzeniami 
Pokrzyw y (ZSL) ustawa o n a - j marszałek K ow a lsk i zamknął 
byw an iu  i  przekazywaniu n ie- I ostatnie w  tym  roku, a setne od 
ruchomości, niezbędnych dla i początku is tn ien ia  Sejmu Usta- 
rea lizac ji narodowych planów ! wodawczego posiedzenie. 
---------------------------- ----------------------------------------;---, ------------------------------------

św iata naukowego.

Na przy jęc iu  obecni b y li w y ­
b itn i uczeni radzieccy — prze­
wodniczący K om ite tu  M iędzyna­
rodowych Nagród S talinowskich 
— Skobielcyn, profesor Olga Le- 
pieszyńska. członek A kadem ii 

i Nauk ZSRR — Tarle , członek 
I A kadem ii N auk ZSRR — O stro- 
w itianow , dyrek to r In s ty tu tu  
Sztuki A kadem ii Nauk ZSRR — 
Kam ienow. Na przy jęc iu  obec­
ny b y ł również w yb itny  pisarz 
radziecki — Fadiejew  i przewód - 
niczący K om ite tu  S łowiańskiego

P a r t i a  mas p r a c u ją c y c h -  pa

brońców Pokoju prof. Dembow­
ski w yg łos ił podczas przyjęcia 
k ró tk ie  przem ówienie o stanie 
prac organizacyjnych Polskie j 
A kadem ii Nauk oraz o je j za­
daniach.

Przyjęcie up łynęło w  niezwy­
kle  serdecznej atmosferze.

Dnia 29 grudn ia odbyła się w 
ambasadzie RP w  M oskw ie 
konferencja prasowa, na k tó ­
re: attache prasowy ambasady 
RP — K erner po in fo rm ow ał 
przedstaw icie li prasy radziec­
k ie j o rozw oju nauki i wyższe­
go szkoln ictwa w  Polsce. Po 
kon fe renc ji zebrani zw iedz ili 
wystawę.

Mowy zbrodniczy 
wyczyn amerykański
(a) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

agencja S ińhua z fro n tu  ko re ­
ańskiego, 17 grudn ia pościgo­
wiec am erykański „F -80“  zrzu­
c ił na pozycje koreańskiej a rm ii 
ludow ej na zachód od .Jonczhon 
bombę z substancjam i chemicz­
nym i. Po wybuchu bom by w 
ciągu 30 m in u t unosił się b ia ły  
dym. O bjaw am i zatrucia osób, 
k tó re  padły o fia rą  p ira tó w  
amerykańskich b y ły : zawroty 
g łowy, w ym io ty  i  wysoka go­
rączka.

W  styczniu 1952 r. u p łyn ie  10 Jat od ch w ili, gdy bohaterska
Polska Partia Robotnicza stanęła na czele ihas pracujących
naszego k ra ju  i  poprow adziła  je  do w a lk i na śmierć i życie 
o zrzucenie h itle row sk iego  ja rzm a, do w a lk i o wolność i n ie­
podległość naszej ojczyzny, o Polskę bez ka p ita lis tów  i  ob­
szarn ików , o Poiskę Ludową.

W ie lką  w ym ow ę po lityczną te j daty podkreśla opub liko ­
wana wczoraj uchw ała B iu ra  Politycznego KC  PZPR, zaw ie­
rająca ocenę h istorycznej drogi w a lk  i zw ycięstw  Polskie j 
P a rtii Robotniczej osiągniętych pod sztandarem m arksizm u- 
len in izm u, ocenę je j w iekopom nych zasług wobec po lskie j 
k lasy robotn iczej, szerokich mas pracujących, wobec całego 
narodu.

H istoryczną zasługą PPR pozostanie, iż  w  c h w ili n a jtru d ­
niejszej d la naszej ojczyzny, gdy topór h itle row sk iego  siepa­
cza zagroził samemu is tn ien iu  narodu — by ła  tą siłą, k tó ra  
wskazała narodow i jedyn ie  słuszną drogę — patrio tyczną 
drogę nieubłaganej, masowej w a lk i zbro jne j z najeźdźcą 
faszystowskim  u boku w ie lk iego, bratn iego Zw iązku Ra­
dzieckiego. I  w a lkę  tę w b re w  rodzim ej re a kc ji i  je j anglo- 
am erykańskim  p ro tek to rom  niezłom nie, o fia rn ie  po bohater­
sku organizowała.

N ieśm ierte lną zasługą P o lsk ie j P a rti i Robotniczej pozosta­
nie, iż jako  czołowy oddział klasy robotniczej prow adziła  
masy pracujące naszego k ra ju  do w a lk i o w yzw olen ie  na­
rodowe i  społeczne, ,,o Polskę, niezależną od im peria lis tów , 
o Polskę bez obszarn ików  i kap ita lis tów , o Polskę, w  k tó ­
re j w ładza będzie należała do mas pracujących, o ziemię 
d la pracu jących chłopów, o unarodow ien ie  w ie lk iego  prze­
m ysłu, transpo rtu  j  banków, o Polskę przodującej k u ltu ry

robo tn ików , chłopów  pracu jących i  in te ligenc ji, do z lik w id o ­
w ania  nędzy i  bezrobocia.

PPR m ogła skutecznie walczyć i  zwyciężać, gdyż opie­
ra ła  się o sojusz robotn iczo-ch łopski pod przewodem klasy 
robotn icze j, gdyż b ro n iła  zawsze interesów  pracujących 
chłopów, gdyż w ładza ludowa pod przewodem  PPR doko­
nała re fo rm y ro lne j, pomagała wsi pracującej w  walce 
z w yzyskiem  ku łack im , udzielając je j system atycznej po­
mocy gospodarczej, w a lczyła  o podniesienie w ydajności ro l­
n ic tw a  i dobrobytu  pracujących chłopów, gdyż PPR wska­
zała jedyn ie  skuteczną drogę ro zkw itu  ro ln ic tw a  i  w zrostu 
zamożności i k u ltu ry  w si — drogę spółdzielczości p ro d u k ­
cy jne j, drogę socjalizm u.

Zasługą dzie jow ą Polskie j P a rti i Robotniczej pozostanie, 
iż um acniała w  narodzie naszym świadomość decydującej 
ro li pomocy i p rzyk ładu  Zw iązku Radzieckiego dla odzy­
skania przez naszą ojczyznę niepodległości i d la zbudowania 
w  naszym k ra ju  u s tro ju  dem okrac ji ludow ej, że w ie rna  za­
sadom in te rnac jona lizm u  pro le ta riack iego  przez cały czas 
n iezłom nie w alczyła  u boku Z w iązku  Radzieckiego, u boku 
W KP(b).

Cóż by ło  źród łem  s iły  i  zw ycięstw  Polsk ie j P a rtii Ro­
botniczej? Ź ród łem  s iły  Po lsk ie j P a r t i i Robotniczej b y ł je j 
ścisły zw iązek z masami. PPR by ła  , k rw ią  z k rw i i kością

W ZSRR uruchomiono
nizm u. Kongres, k tó ry  dokonał historycznego a litu  zjedno- , . . .
czenia, pod k ie row n ic tw em  tow . B ie ru ta  n a k re ś lił drogę •« U  UO W yCll e lC i it rO W lll  
ofensyw y socjalistycznej w  mieście i  na wsi, u c h w a lił w y - . k o łrh o ? O W \:c ł l

(f) M O S K W A  (PAP). W  prze­
dedniu 1952 roku  uruchom iono 
w  ZSRR 250 nowych e lek trow n i 
kołchozowych. W  w ie lu  ko łcho­
zach dobiega końca budowa 
e lek trow n i w ie jsk ich  o mocy od 
1—3 tysięcy kW.

USA uiściły grzywnę 
za naruszenie granicy 
Węgier przez lotników 

amerykańskich
(a) BUDAPESZT (PAP). Wę­

gierska Agencja Telegraficzna 
ogłosiła następujący kom un ika t: 

Poselstwo am erykańskie w  
Budapeszcie zaw iadom iło wę­
gierskie m in isterstw o spraw za­
granicznych, że Stany Z jedno­
czone zam ierzają za pośredni­
ctwem poselstwa uiścić grzywnę 
W wysokości 360 tysięcy fo r in ­
tów, nałożoną przez sąd w o j­
skowy na każdego członka za­
łogi amerykańskiego samolotu 
wojskowego, k tó ry  naruszył te­
ry to riu m  Węgier.

28 grudnia w p łata została do­
konana. Zgodnie z w yrok iem  
sądu w  tym  samym dn iu władze 
węgierskie w yd a liły  czterech 
lo tn ików  am erykańskich z Wę­
gier.

tyczne p lanu 6-letniego. W szystkie zw ycięstwa PPR osiąg 
n ięte zostały w  walce przeciw ko h itle ro w sk im , a następnie 
arig lo -am erykańskim  im peria lis tom , p rzeciw ko sprawcom  
ka tas tro fy  w rześniow ej, przeciw ko obozowi zdrady naro ­
dowej.

N ie d o b itk i rodzim ej re a kc ji dziś b iją  pok łony  w  am ery­
kańskim  Departam encie Stanu, żądając od im p e ria lis tó w  
U SA ta k ie j samej bandyck ie j in te rw e n c ji w  Polsce, ja k  
w  K ore i, dziś ustam i andersówi , odda ją “  adenauerom Z ie ­
m ie Odzyskane. K on tyn u u ją c  dz ie ło-PPR , masy pracujące 
naszego k ra ju  nie spęezną ani na chw ilę  w  walce z n iedob it­
kam i re a kc ji kap ita lis tyczno  -  obszarniczej, w  walce z w ro ­
gami ojczyzny.

U chwała B iu ra  Politycznego sum ując h is to ryczny  dorobek 
PPR i  naśw ie tla jąc drogę znaczoną bohaterstw em  i  pośw ię­
ceniem ludu w  walce o socjalizm , o u trw a le n ie  n iepodleg ło­
ści o jczyzny jest don iosłym  dokum entem  ideologicznym , 
k tó ry  po w in n i sobie przysw oić członkow ie p a r t ii i  na jszer­
sze masy pracujące.

K am pania  10-lecia PPR będzie w yrazem  ho łdu  i  uznania 
| naszego narodu dla tysięcy bohaterskich b o jow n ików  PPR, 

z kości po lsk ich  mas pracu jących, w yros ła  z ich potrzeb j k tó rzy  swą o fia rną  w a lką  p rzyczyn ili się do zdobycia i umoc- 
i w a lk i, by ła  spadkobierczynią w szystkich naszych tra d y c ji ! n ien ia  w ładzy ludow ej, do w yzw o len ia  mas pracujących 
pa trio tycznych  i rew o lucyjno-dem okra tycznych, by ła  kon- j i  u trw a le n ia  ich  zdobyczy.
tyn u a to rką  re w o lucy jnych  p a r t ii po lsk ie j k lasy robotniczej, I B o jow n icy  PPR — niezapom niane postacie Marcelego
t  T 5 . i  _ j ^ _4- . .  a  i  a t j * T i i  t  ■ ~X7 " ____ -  - » i  ~  i -____ 11  D a I  1.—-1 N T  i i n  -  -  - 1 — t p  i »  - i  . .  — ^  T _i  ^  ^ «  —i __  i _____... i __i i  t/ "  — ... i  r,

137 tys. traktorów 
i 54 tys. kombajnów 

otrzy mało rolnictwo ZSRR
(f) M O SKW A (PAP). R o ln ic­

two radzieckie o trzym ało w  1951 
roku 137 tys. trak to ró w , 54 tys. 
kom bajnów  i  2 m ilio n y  innych 
maszyn rolniczych.

I  P ro le ta ria tu , S D K P iL , i  K om unistycznej P a r t i i Polski. 
PPR mogła skutecznie walczyć i  zwyciężać przede w szyst­
k im  dlatego, że w  dzia ła lności swej k ie row a ła  się nieza-

i  dobrobytu  szerokich mas, o Polskę obejm ującą nasze p ra - wodną busolą —  rew o lucy jną  teorią  m arksizm u-len in izm u, 
stare ziem ie na Zachodzie, opartą o Odrę, Nysę i B a łty k , gdyż gw iazdą przew odnią  b y ły  dla n ie j n ieśm ierte lne idee

Len ina-S ta liną , gdyż budow a li ją  zahartow ani w  bojach0 Polskę Ludow ą i  poko jow ą związaną Więzami wiecznej 
p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  R adzieckim  i  całym  obozem poko­
ju  i  postępu“ . W  oparciu  o h istoryczne zw ycięstwa Zw iązku 
Radzieckiego PPR doprow adziła  do zw ycięstwa w  naszym 
k ra ju  rządów ludu, na czele z klasą robotniczą, rozb iła  re ­
akcję kapita listyczno-obszarniczą, za k tó rą  s ta li im pe ria ­
liśc i am ery kańsko-angielscy.

Odzyskanie niepodległości przez nasz k ra j, ustanow ienie 
w ładzy ludow e j i  oparcie naszych gran ic o Odrę, Nysę
1 B a łtyk , dz ięk i zw ycięstw u A rm ii R adzieckiej i walczące-

ręw olucjon iśc i b. działacze KPP, ja k  M arce li N ow otko, Pa­
w e ł F in d e r i  M ałgorzata  Fornalska, gdyż k ie row n iczy  trzon  
p a r t ii s ku p ił się w okó ł towarzysza Bolesława B ie ru ta , w ie r­
nego ucznia towarzysza Sta lina. PPR mogła skutecznie 
walczyć i  zwyciężać, gdyż bo jow n icy  je j nie szczędzili k rw i 
i o fia r w  walce o św iętą sprawę, gdyż masy pracujące na­
szego k ra ju  przez cały czas ko rzys ta ły  i  ko rzys ta ją  z b ra t­
n ie j codziennej pomocy w ie lk iego  Z w iązku  Radzieckiego. 

Polska P a rtia  Robotnicza w ciągnęła szerokie masy do
go ram ię w  ram ię  z n ią  Ludowego W ojska Polskiego po- j udzia łu w rządzeniu kra jem  i  w oparciu o sojusz robo tn ików , 
tw ie rd z iło  ca łkow ic ie  ja k  słuszna by ła  droga, k tó rą  kroczy- j ch łopów  i pracującej in te lig e n c ji zbudowała dem okrację 
ła  Polska P artia  Robotnicza. ! ludową ja ko  swoistą form ę d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . j

Polska P artia  Robotnicza dokonała w  oparciu o masy | PPR odniosła swe historyczne zwycięstwa, gdyż k ie ru ją c ; 
pracujące g łębokich przeobrażeń, rew o lucy jne j re fo rm y ro i-  j się jedyn ie  słuszną rew o lucy jną  teorią  m arks izm u-len in izm u  mocniej skupią się w okó ł naszej p a rtii, w okó ł je j przew od­
nej, poprow adziła  masy do decydującej w a lk i o likw id a c ję  ! m ia ła  stale przed oczami klasyczne doświadczenia W K P (b ),! niczącego, prezydenta P o lsk i Ludow e j tow. Bolesława B ie-
w ie lk iego  i średniego ” kap ita łu , n a c jo n a liz a c ją  przem ysłu, gdyż pod k ie row n ic tw em  tow . B ie ru ta  un ieszkod liw iła  pra-

N ow o tk i, Paw ła F indera, M a łgorza ty  F o rna lsk ie j i  K a ro la  
Świerczewskiego, to w zór d la  w szystkich członków  naszej 
p a rt ii,  d la  w szystkich bezpa rty jnych  pa tr io tó w  - budow n i­
czych socjalizm u, k tó rzy  dziś um acnia ją siłę ojczyzny, budu­
ją  je j jasną przyszłość.

K o n tyn u u ją c  dziś dzieło PPR. pa rtia  nasza ze wszech 
m ia r rozw ijać  będzie aktyw ność polityczną, bojowość, re ­
w o lu cy jn y  ha rt, tw órczą in ic ja tyw ę  i szerokie współzaw od­
n ic tw o  socjalistyczne naszej bohaterskie j k lasy robotn iczej 
P rzykładem  sw oim  robo tn icy  polscy uczą i uczyć będą sze­
rok ie  masy pracujące naszego k ra ju  łamać i przezwyciężać 
trudności, walczyć o zbudowanie socjalizm u z tym  samym 
entuzjazmem i zapałem z ja k im  w a lczy ły  o niepodległość 
i  w ładzę ludu.

D la  całego naszego narodu, d la naszej klasy robotniczej 
dla pracujących chłopów, dla in te lig e n c ji p racu jące j — kam ­
pania 10-lecia PPR stanie się potężnym  bodźcem dla wzmo­
żenia w ys iłku  w  służbie Ludow ej O jczyzny.

W 10-tą rocznicę powstania PPR masy pracujące jeszcze

transpo rtu  i  banków. Pód k ie row n ic tw em  PPR dokonane 
zostało w iekopom ne dzieło budow y zrębów gospodarki so­
c ja lis tyczne j, rea lizac ji p lanu 3-letniego.

Pod przewodem PPR polska klasa robotnicza w  sojuszu 
z p racu jącym  chłopstwem  prow adziła  naród do w ie lk ich  zw y­
cięstw  na po lu  budow n ic tw a  gospodarczego i  ku ltu ra lnego , 
do podniesienia poziomu życia m ateria lnego i  ku ltu ra lnego

w icow o-nacjonalistyczną, a n typ a rty jn ą  i  antynarodową 
g rupkę G om u łk i, gdyż stosowała w  praktyce  nauk i Lenina 
i S ta lina  i doświadczenia budow n ic tw a  socjalistycznego 
w  Zw iązku Radzieckim . D z ięk i rozb ic iu  p raw icy  PPS i dzię­
k i w spó łdzia łan iu  PPR z lew ym  skrzyd łem  PPS. zjednocze­
nie polskiego ruchu robotniczego W ramach PZPR nastąpiło 
na p la tfo rm ie  niezwyciężonej ideo log ii m a rks izm u-len i-

ru ta  w  narodow ym  fronc ie  w a lk i o pokój i realizację planu 
6-letniego, jeszcze bardzie j zespolą swe w y s iłk i ze św ia to ­
w ym  obozem pokoju, na czele z towarzyszem  Stalinem  
i k rzyżu jąc zakusy podżegaczy w ojennych będą jeszcze ener­
gicznie j walczyć o realizację w ie lk ich  celów, o k tó re  w a l­
czyły i zg inę ły tysiące bo jow n ików  Polsk ie j P a rtii R obotn i­
czej — o zw ycięstwo socja lizm u w naszym k ra ju , o roz­
k w it  i  szczęście naszej O jczyzny.

Mowa koparka kroczącą 
rozpocznie pracę 

na łiuilou lach 
komunizmu

( f t  M O S K W A  (PAP). W U l a l- 
skich Zakładach Budowy M a­
szyn zakończono w tych dniach 
montaż szóstej z kolei gigan­
tycznej kopark i kroczącej o po­
jemności czerpaka 14 m sze­
ściennych. Koparka ta przezna­
czona jest dla w ie lk ich  budow li 
kom unizmu w ZSRR.

n Z I S IV x l  W E R Z K:
G. A K O P JA N : N iezłom na przy* 

jaźń . praw dziw a rówi.aść i 
współpraca narodów ZSRR

B O LE S Ł A W  R U M IŃ S K I, m in i­
ster P rzem ysłu  Chemicznego  
Do nowych, trudn ych  zadań 
przem ysłu chemicznego w 
1952 roku

L A. S Z C Z E P A Ń S K I: Wczasy 
-w ielkiego  rew olucjonisty (N a-

półce z książkam i)
Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : F ia­

sko dem agogii w Pałacu 
C haillo t

LEO N  P R Z E M S K I: y j  115 rocz­
nicę M anifestu Tow arzystw a  
De-nok ratycznego Polskiego. 
W ik to r  H eltm an
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W r. 1952 produkcja przemysłu ciężkiego 
Czechosłowacji będzie dwa i pół razy 

większa w porównaniu z r. 1937
P os iedzen ie  rzą d u  cze ch o s ło w a ck ie g o  w sp ra w ie  p la n u

gospodarczego  na 1952 r .
(f) P R A G A  (P A P ). Rząd C ze cho s łow ack ie j R e p u b lik i L u -  i cze większe zm iany w  s tru k tu -  i cję su rów ki i  s ta li w  Czechosło

F a k ty  i  w n iosk i

T ito  dba o in tęresy 
swych panów

Z dniem  1 stycznia 1952 roku 
dyna r jugos łow iańsk i zostanie 
zdewaluowany w  rozm iarach 
n iespotykanych dotychczas w  
h is to r ii finansów. Od nowego 
ro ku  wartość dynara zostaje 
obniżona o 83.35 procent, tzn. 
o pięć szóstych w  stosunku 
do doi ara. O ile  do tych­
czas, według kursu oficjalnego, . - _ _------„ — r ---------- — . , - - -
można by ło  otrzym ać za 1 do- do w e j ro z p a try w a ł na  s w y m  pos iedzen iu  p ro je k t  p a ń s tw o - i rze gospodarki narodowej, 
lara 50 dynarów  — to obecnie j w ego p la n u  ro z w o ju  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j na  ro k  1952. Baza in d u s tria liza c ji k ra ju  —
będzie można ich otrzym ać 300. P ro ie k t n lann „of*,-™,,-.! . . , . ,, . , , ,  i przem ysł ciężki, zostanie w

F ro je k t p lanu re fe ro w a ł | dowa innych  w ie lk ic h  ob iek- | znacznym stopniu rozszerzona
T ito w s k i m in is te r finansów  

Popoyicz, „uzasadnia jąc“  dewa­
luację  pieniądza jugos łow iań­
skiego stw ie rdz ił, że dewaluacja 
„sp rzy ja  rozw o jow i nowego sy­
stemu ekonomicznego, dzięki

re fe row a ł 
przewodniczący Państwowego 
Urzędu P lanowania, m in is te r 
—  I. Puczik.

W  d ru g ie j po łow ie 1951 r. — 
s tw ie rdz ił m. in . m in is te r P u­
czik —  p rodukc ja  przem ysło-

dowa innych  w ie lk ic h  ol
tó w  przem ysłowych. j dzięki u ruchom ien iu  nowych

Szybkie uprzem ysłow ienie j zakładów  m eta lurg icznych, za- 
S łow acji zacieśniło jeszcze s il-  I k ładów  budow y maszyn, ener- 
n ie j b ra te rsk ie  w ięzy, łączące! getycznych, cem entowni itd . 
Czechów i  S łowaków. D z ięk i I W zrośnie rów nież moc p roduk- 
zaw arciu nowych, d ług o te rm i- j cy jna  is tn ie jących zakładów 

- - nowych uk ładów  gospodar- i przem ysłu ciężkiego,
rów nan iu  z rok iem  1937. P rze- ■ czych oraz rozszerzeniu w spó ł- W  po rów nan iu  z rok iem  1951 
m ysł czechosłowacki r  ozpo- j pracy naukow o-techniczne j z p rodukc ja  przem ysłowa przed- 
czął p rodukc ję  nowych w ie l-  j ZSRR i  k ra ja m i dem okrac ji lu -  j s ięb io rstw  państwowych w zro - 
k ich. nowoczesnych maszyn i  ; dowej, Czechosłowacja un ie - i śnie w  roku  1952 o 21 procent.

ia k - . jP' u rz3dzeń ; zależnłła się jeszcze bardzie j W  porów nan iu  z rok iem  193 
dla  e le k .ro w n i itd . Rozpoczę- ; pod względem  gospodarczym 
to budowę now ych  ̂ zakładów  j ód k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
m eta lurg icznych, k tó re  w zno- j wzrosła zdolność obronna k ra ­
szone są w ys iłk ie m  ponad j ju .

W  roku  1952 —  nastąpią jesz-

k łó ren iu  zresztą stała się moż- ; wa wzrosła o 60 proc, w  po- 
iiw a . System ten um ożliw ią  
w o lną  grę s ił ekonom icznych“ .

Ów „n o w y  system ekonomicz­
n y “  o k tó rym  m ó w ił Popoyicz, 
to  w  gruncie rzeczy nic nowe­
go, ty lk o  system powszechnie 
znany pod nazwą kap ita lizm u.
I  w łaśnie w  in teresie k a p ita liz ­
mu k lik a  titow ska  przeprow a­
dziła  drastyczną dewaluację i 10.000 osób. Dobiega końca bu - 
cłynara. W  in teresie „w o ln e j g ry  
s ił ekonom icznych“ , zwanych 
m n ie j szumnie wyzyskiem  Ju ­
gosław ii przez am erykańskich 
m onopolistów  i  zgra ję rod z i­
m ych spekulantów.

Obecnie Jugosławia, sprow a­
dzając p ro du k ty  z zagranicy, 
m usi za nie p łacić sześć ra ­
zy w ięce j n iż  dotychczas. N a­
tom iast am erykańscy m cnopo- „  , . , . -  -  -JSM —
liśc i w ykupu jąc  kopaln ie jugo - w > * on* * W  in s tru k c je  W a ll S tre e t, p rz e p ro w a d z iła  d ra s tycz  
słow iańskie  i  zakupująe w  Ju - d e w a lu a c ję  d y n a ra . W artość  d y n a ra  zosta ła  zm n ie jszo na  
gosław ii surowce, będą wszyst- °  83,35 p ro c e n t w  s to s u n k u  do d o la ra . In n y m i s ło w y  k l ik a

i

Ś w ię to  R u m u ń s k i e j

rum uński, obchodzi dziś czwartą rocz- . ta ró w  nieurodzajnego dotychczas g run tu  prze-
d o w e f Rumi*nnsklei  Repi‘b ! lk l L u - I  m ienia się dzięki system owi kanałów  naw adnia-

ej. Cztery la ta  temu. 30 grudn ia 1947 r., lud jących w  żvzną ziemię.
rum u ńsk i ob a lił znienawidzoną m onarchię i  w y -  j Wieś rum uńska zaopatrywana dzięki dosta- 
pędził z k ra ju  ostatniego przedstaw icie la obcej i wom ze Zw iązku Radzieckiego i p ro du kc ji prfce- 
t • v ’® !fe3- narodow i .. dynas tii Hohenzollernów, i m ysłu kra jowego coraz ob fic ie j w  tra k to ry  m a- 

i ^ w id a c ja  m onarch ii, dokoła k tó re j g rupow ały j szyny rolnicze wkracza na to ry  postępowej go-
w f p l l t f tk l mer.0Zbltej je f zcze re a kc ji stanow iła ! spodarki ro lne j. Powstałe i  powstające coraz' to 
w ie lk ie  zwycięstwo w  walce z agenturam i im pe- nowe spółdzielnie p rodukcyjne osiągają rekordo- 
nahstow , w  walce o ustanow ienie i  u trw a len ie  we, nienotowane w  gospodarstwach in d yw id u a l- 
w ładzy ludow ej, k tó rą  prow adziła  od c h w ili w y - nych urodzaje
Zwolenia k ra ju  przez A rm ię  Radziecką rum uńska i W ie lk ie  sukcesy odniósł naród rum uńsk i 
Uasa robotm cza pod k ie row n ic tw em  swej p a rtii. I w  walce z zacofaniem k u ltu ra ln y m . P raw ie dw u-
m o w in ią  n i 3' k t ° t e ■nl łnĘł'u ,Cid rchT h .p ro k la ‘  ! k ro tn ie  wzrosła ilość szkół średnich i przeszło 

» w w żi X U "  j __• i . ~ R epub lik i Ludow ej stano- | dw ukro tn ie  — liczba słuchaczy szkół wyższych*
I k iem  1951. P rodukc ja  ro ln icza | ™ i  i ? * 8 n ieprzerwanyeh sukcesów narodu ru -  j P artia  i  rząd prze jaw ia ją  specjalną troskę 
I w  roku  1952 w inna  wzrosnąć o I punsK iego w  walce z zacofaniem gospodarczym | o stałe podnoszenie stopy życiowej mas pracu- 
| 15 Procent. i 1 K ultu ra lnym , sm utną spuścizną m onarch ii, w iją c y c h . Przeszło 250 tysięcy robo tn ików  i  p ra -

P ro jek t p lanu gospodarczego | ^ alce 0 dobrobyt i  postęp, o zbudowanie pod- i cow ńików  spędziło w  roku bieżącym swe wcza- 
; na rok  1952 przew idu je  dalsze i staJ  socjalizm u. I sy w  luksusowych uzdrow iskach i pałacach
j pogłębienie współpracy ekono- j W szechstronna pomoc Zw iązku Radzieckiego, i większość któ rych  należała za czasów monarchii’ 

m icznej ze Zw iązk iem  Radziec- i dostarczającego R um un ii od c h w ili w yzw olenia i do dynastii Hohenzollernów Plan pięcio letn i
p rodukc ja  przem ysłu r ie ż k i^ n  ! m aJ^ U l T okra c ji lu do * y T  "a jb a rd z ie j nowoczesne maszyny dla roz- przew iduje wzrost stopy życiowej ludzi pracy 

Przemysłu ciężkiego w ej. U d ą a ł ZSRR i  k ra jó w  de- j budowy przem ysłu, którego rozw ój um yśln ie  ha- j o 30 procent w  stosunku do roku 195^

w a c ji w  roku  1934.
M in is te r Puczik po dkreś lił na­

stępnie, że poważne zm iany do­
konane zostaną rów nież w  dzie­
dzin ie budow nictw a in w e s tycy j­
nego. Inw estyc je  w  roku  1952 w  
budow n ic tw ie  wzrosną o ponad 
'18 procent w  porów nan iu  z ro -

W  celu u ła tw ie n ia  m onop o lis tom  U S A  
ra b u n k u  b o g a c tw  Ju g o s ła w ii 

T ito  p rz e p ro w a d z ił d e w a lu a c ję  d yn a ra

d ^ a T p ó łWr a z iU P ^ z y ro s fp ro -  I S e c h o s ło w a c W ^ i i^  ,m porcle I 'nuwau /m peęiansci i ich rum uńskie  agentury I Naród rum uńsk i skonsolidowany wokół R u- 
d u k c ji su ró w k i i  s ta li w  roku  : ku  1 9 5 2 ^ 7 0  6 n ro ren t a® \ l ° ~  j o r®z v 7 t ^ ona- ? $ arna praca rum uńsk ie j k lasy m uńskie j P a rtii Robotniczej i je i sekretarza ge-

1 1952 Przewyższy łączną p ro d u k - 1 porcie -  68’ procent. ’ W ^  s ta w fs o c ja h z m ? ^ T /w S ^ w o S e i 7 e p u b S  l u d t

Zbiór korespondencji 
Marksa i Engelsa 

z działaczami rosyjskimi

(P/ R Z Y M  (P A P ). Z  B e lg ra d u  donoszą, że k l ik a  t ito w s k a  ! am erykańskim . W  roku

ko o trzym yw a li za bezcen, p ła - t ito w s k a  o b n iż y ła  sześc iok ro tn ie  w a rto ś ć  d y n a ra  w  s tosu nku  ™ynos iły  one 133 m ilia rd y , czyli
no fłnńś V.Onr., ■» .1 1 „ i  1 " 4 Jl _ 1.1 I . 1 H łYJPP VJ f O O lii U, T I .1 .

w y d a tk i na cele w o jskow e w 
Jugosław ii w yn os iły  60 m il ia r ­
dów dynarów, a w  roku  1951

(f) M O S K W A  (PAP). Nakla- 
dem In s ty tu tu  Marksa-Engelsa- 

1950 i Lenina przy K C  W KP(b) ukaza

cąc sześć razy m n ie j, n iż do­
tychczas.

T ak  w ięc np. am erykańskie 
p a lk i gumowe, nie mające nic 
wspólnego z zaspokojeniem po­
trzeb g łodu jące j ludności, ale 
za to przysłane do Jugos ław ii w  
ram ach am erykańskie j pomocy 
dla  T ito , są teraz sześć razy 
droższe. N atom iast jugos łow iań­
ska miedź, tak  bardzo potrzebna 
am erykańskiem u przem ysłow i 
wojennem u, je s t tania, ja k  p ia ­
sek zalegający plaże F lo rydy .

D ewaluacja dynara  —  to no­
we o lb rzym ie  zyski am erykań­
skich m onopolistów, w ydobyte

do d o la ra .

N ow y ku rs  do lara u ła tw ia  m o­
nopolom  am erykańskim  rab un ­
kow ą eksploatację Jugosław ii. 
Za surowce strategiczne, ja k ie  
U SA zakupu ją  w7 Jugosław ii, 
S tany Zjednoczone będą p ła c iły  
6 razy m n ie j n iż  dotąd. N a to­
m iast za tow ary, zakupione W 
USA, będzie Jugosław ia p łac iła  
6 razy w ięcej n iż  dotąd.

K om enta to r am erykańskie j a- 
gencji prasowej „Associated 
Press“  podaje: „D ew aluac ja  d y ­
nara w yw o ła ła  zadowolenie 
wśród finans is tów  am erykań­
skich. ponieważ tow a r am ery-

z potu i  k rw i jugosłow iańskich ; kański, p rzedstaw ia jący wartość
ivlinivii Irń.ir i nltlnnAm Tn «one. 1A ’--------J ___U___1 1______1__rob o tn ików  i  chłopów. To zapo­
w iedź dalszego wzrostu bezgra­
nicznej nędzy, k tó ra  ju ż  dziś 
staw ia masy pracujące w  o b li­
czu głodu. Nowe loka jsk ie  po­
ciągniecie T ito , wzmoże jeszcze 
bardzie j w  narodach Jugosław i

10 do larów , będzie odtąd koszto 
w a ł w  Jugosław ii 3000 dynarów , 
podczas gdy dotąd kosztował on 
500 dynarów “ .

P ro je k t dew a luac ji dynara zo­
sta ł opracowany przez am ery­
kańskich doradców k l ik i  t ito w -

ijjenaw iść do tito faszystow skich Î sk ie j. Dew aluacja  przyczyn i się
gnęb ic ie ii i  ich  am erykańskich 
opiekunów,

RA

Przeciw haniebnemu 
wyrokowi na Gus łlalia

(f) NO W Y JO R K  (PAP). K o ­

do znacznego wzrostu zysków 
m onopoli am erykańskich w  J u ­
gosław ii i  do jeszcze szybszego 
podporządkowania ekonom ik i 
Jugosław ii Stanom Zjednoczo-

3 procent całego budżetu.

llco£  , * •  * J 3 3 5 &bi 1 i  oburzenia. P o lic ja  do bankructw a. W  k ra ju  szaleję 
titow ska  przeprowadza masowe klęska głodu ~ J J 
aresztowania wśród robo tn ików , 
k tó rzy  pub liczn ie  w yraża ją  swe 
niezadowolenie z powodu dewa­
lu ac ji.

Ogłoszona w czora j dewaluacja 
dynara pociągnie za sobą jesz­
cze okru tn ie jszą  eksploatację 
mas pracu jących Jugos ław ii 
przez k lik ę  titow ską  i  je j moco­
dawców z W a ll Street.

J IZY M  (PAP). D z ienn ik „U n i­
ta “  stw ierdza, że dewaluacja 
dynara jest wyrazem  ca łkow ite ­
go załam ania się ekonom ik i Ju ­
gosław ii i  je j p o lity k i finanso­
w ej. P o lityka  gospodarcza J u ­
gosław ii jest dyktow ana przez 
W a ll Street, k tó ry  w yko rzys tu ­
je  Jugosław ię ja ko  źród ło tan ich 
surowców strateg icznych oraz 
jako  ryne k  zbytu dla zleżałych 
tow arów  am erykańskich, sprze­
dawanych po wysokich cenach.

Przem ysi poko­
jo w y  w ytw arza  .jedynie 25 p ro - 
cent p ro d u k c ji odpow iadającej 
m ożliwościom  przem ysłu jugo ­
słowiańskiego, a ro ln ic tw o  zale­
dw ie 30 procent. Jest to skutek 
p o lity k i am erykańskie j, zm ie­
rzające j do tego, by uzależnić 
Jugosław ię ca łkow ic ie  od USA 
i n ie  dopuścić do rozw o ju  go­
spodarczego Jugosław ii. K a ta ­
s tro fa lne sk u tk i podporządko­
wania Jugosław ii Stanom Z je ­
dnoczonym odczuwają przede 
wszystk im  masy pracujące J u ­
gosław ii.

W  ciągu ostatniego roku  pod­
n ios ły  się w  Jugosław ii ceny o- 
p ła t pocztowych o 500 procent, 
op ła t transportow ych o 1000 
procent, ceny leka rs tw  o 500 
procent, czynsze m ieszkaniowe 
— o 150 procent, ceny e lektrycz­
ności i gazu -— o 100 procent

ło się drugie, uzupełnione i  po 
praw ione w ydanie zbioru pt. 
„Korespondencja K . Marksa i 
F. Engelsa z rosy jsk im i dz ia ła ­
czami po lityczn ym i“ .

ziomu p ro du kc ji przem ysłowej. Już w  roku 1950 
wzrosła ona dw ukro tn ie  w  stosunku do okresu 
przedwojennego, a w  roku 1955, zgodnie z w y ­
tycznym i rum uńskiego pięcioletniego planu go-

wej, walczy o piękne ju tro  swej ojczyzny.
_ Naród rum uńsk i demaskuje i skutecznie l ik w i­

du je wszelkie próby im peria lis tów  nasyłania do
spodarczego, p rodukcja  przem ysłu rum uńskiego jego ojczyzny szpiegów i  dywersantów. udare 
wzrośnie dwu i  po łkro tm e w  stosunku do po 
Ziomu z roku  1950.

Dzięsięcioletni plan e le k try fik a c ji k ra ju  
uchwalony z in ic ja ty w y  Rum uńskie j P a rt ii Ro­
botniczej p rzew idu je  czte rokro tny#w zrost zain­
stalowanej mocy. Ś w ia tło  elektryczne, k ino i ra -

Potężna demonstracja 
antyimperialistyrzna 

w Teheranie
(a) M O S K W A  (PAP). Jak do­

nosi agencja TASS, 28 grudn ia 
odbył się w  Teheranie potężny 
wiec, zorganizowany przez „N a ­
rodowe tow arzystw o w a lk i z 
im peria lis tycznym i koncernam i 
n a fto w ym i w  Ira n ie “ . W  w ie ­
cu w zię ło  udzia ł okoio 50 tys ię­
cy robotn ików , rzem ieślników7, 
studentów, drobnych kupców, 
p rzedstaw ic ie li in te lig e n c ji oraz 
innych w a rs tw  ludności sto licy 
i  je j przedmieść.

ciemnej do niedawna w7si rum uńsk ie j. Rozpoczę­
ta dwa la ta  temu budowa kanału D una j — Morze 
Czarne przekształca do g run tu  pustynne stepy. 
W zdłuż w ie lk ie j bu do w li powstają nowe m iasta

m nia jąc tym  samym na terenie R um uńskie j Re­
p u b lik i Ludow ej „rea lizac ję “  osław ionej tru m a - 
nowskie j ustawy o organizowaniu i  finansowa­
niu  dyw7ersji.

Rum uńska R epublika Ludowa stanowi ważne 
ogniwo w  obozie pokoju, k tórem u przewodniczy

dio stają się coraz powszedniejsz.ym zjaw iskiem . Związek Radziecki i W ie lk i S ta lin.
Naród polski, zw iązany w ięzam i g łębokie j p rzy­

jaźn i z narodem rum uńskim , składa mu w  dniu 
Święta R um uńskie j R epub lik i Ludowej na jgo­
rętsze życzenia dalszych wspaniałych sukcesów

Oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych 

Egiptu

i zalnady przemysłowe. D zięs ią tk i tysięcy hek- i w  naszej wspólnej walce o pokój i  socjalizm.

P rze m ó w ie n ie  p o w ita ln e  
a ka d e m ika  B. G re ko w a  

na k o n fe re n c ji h is to ry k ó w  p o lsk ich
(f) 28 bm . w  p ie rw s z y m  d n iu  ob rad  k o n fe re n c ji h is to ry ­

k ó w  p o ls k ic h  —  p rze w o dn iczący  d e le g a c ji n a u k o w c ó w  ra ­
dz ieck ich , se k re ta rz  W y d z ia łu  H is to ry c z n o  - F ilo zo ficzn ego  
A k a d e m ii N a u k  Z S R R  i  d y re k to r  In s ty tu tu  H is to ryczn e g o  

a k a d e m ik  B o ry s  G re k ó w  w y g ło s ił na s tępu ją ce  p rze m ó­
w ie n ie :

Am erykańscy doradcy k l ik i  . . .  -
titowskie.j, k tó rzy  decydują o , ' J uSosław ii szaleje in fla  
po lityce  Jugosław ii, p rzestaw ili I v,a' ^Przeprowadzona obecnie 
gospodarkę Jugosław ii na to ry  j dewaluacja jeszcze bardzie j po- 

nym r-Tlównocześnie dewaluacja ! zbro jeniowe. W  zw iązku z ty m  I g łęb l zależność Jugosławii__od 
spowoduje dalszy znaczny spa- j Jugosław ia titow ska  zw iększyła ] monop° l i  am erykańskich i  tym
dek w artości rea lne j płac. j znacznie swe w y d a tk i na cele i samym zaostrzy kryzys gospo- o d n n w ia d a W  -

, , Prasa w łoska donosi, że w ia - j w o jskow e oraz oddała w szystkie darczy, k tó ry  wstrząsnął pod- dz iennikarzy w łoskich 
P a rh i . d°m0SC °  dewałuac]1 d ynara w y ~ 1 2asoby ł o w c ó w  monopolom i stawam i ekonom ik i Jugosław ii, nicznych. m in is°er oświadczył.
p u b likow a ł oświadczenie, w  j 
k tó ry m  w zyw a A m erykanów , |

(f) R Z Y M  (PAP). M in is te r 
spraw zagranicznych E giptu Sa­
la h el D in Pasza bawiący w 
Rzymie przem aw ia ł na kon fe­
ren c ji prasowej w  gmachu am ­
basady egipskiej.

Odpowiadając

aby pro testow ali p rzeciw ko te r-  ' 
rorystycznem u w y ro ko w i ska- j 
żującem u sekretarza K o m u n i­
stycznej P a r t ii USA — G u s a . 
H a lla  dodatkowo na 3 la ta w ię - ■ 
zienia.

S ate lic i USA o b ra d u ją  w  Paryżu 
nad przyspieszeniem  odbu d o w y 

W e h rm a ch tu

że ewakuacja w o jsk b ry ty js k ic h  
ze s tre fy  K ana łu  Sueskiego 
jest „n ieodzow nym  w arunk iem  
w stępnym “ wszelkiego porozu­
m ienia z W ie lką  B rytan ią .

W a fk i w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz­

tw o  naczelne K oreańskie j A rm ii 
I.udow ej w  kom unikacie  z dnia 
29 grudnia, ogłoszonym w  Phen- 
jan ie  donosi, że oddzia ły K o re ­
ańskie j A rm ii Ludow ej, w spó ł­
dzia ła jąc ściśle z oddziałam i o- 
cho tn ików  chińskich, prowadzą 
na -poszczególnych odcinkach 
fro n tu  w a lk i z nacierającym  
nieprzyjacie lem , zadając mu 
s tra ty  w  ludziach i sprzęcie. Na 
froncie  wschodnim  oddziały a r ­
m ii ludow ej zniszczyły 2 czołgi' 
i un ices tw iły  kom panię n iep rzy­
jacielską.

29 grudn ia oddzia ły a r ty le r ii 
przeciw lotn icze j a rm ii ludow ej 
i  strzelców-niszczycie li samolo­
tów  zestrze liły  3 sam oloty n ie ­
przy jac ie lsk ie . k tó re  b ra ły  u - : 
cizia) w  bom bardow aniu osied li i 
na wschodnim  i zachodnim  w y - 
brzeżu Kore i.

(f) P A R Y Ż  (PAP). Rozpoczę- m a. zachodnio-niem iecki W ehr- 
i ła  się tu  kon ferencja  przedsta- ; macht. W  zw iązku z ty m  Ade- 
| w ic ie li N iem iec zachodnich, | nauer zakom unikow ał, że w  

F ranc ji, W łoch, B e lg ii, H o lan - { T r izo n ii wprowadzona zosta- 
i d ii ' i Luksem burga w  spraw ie j n ie  w  na jb liższym  czasie obo- 

u tworzen ia tzw . „a rm ii eu ro- • w iązkow a służba wojskow a, 
pe jsk ie j“ . N iem ej7 zachodnie j Na kon fe ren c ji om awia się 

! reprezentuje Adenauer, k tó -  : sprawę „ponadnarodowego“  do- 
| rego ponowny przy jazd do P a- j wództwa p ro jektow ane j „a r -  
; ryża w  celu przyśpieszenia re - i m ii eu rope jsk ie j“ . K om enta- 
m ilita ry z a c ji T r izo n ii — w y -  j to rzy  prasow i podkreślają, że 

| w oła} powszechne oburzenie ; dowództwo tak ie  spoczywałoby 
i we F ranc ji. _ _ \ w  rękdch generałów  am ery-

Z wiadomości, ja k ie  prze- j kańskich  i  n iem ieckich . Gene-

119 górników zginęło
D zienn ik i donoszą, iż D e- | ®  k f l l f l S i r o i i f i  W k o p o l l l i

partam ent Stanu w yw ie ra  b ru -  J in iP r iT i f l i ię k ip i
ta ln y  nacisk na uczestników d m e r j /K a i lS K ie |
kon fe renc ji, żądając podjęcia i (f) NO W Y JO R K  (PAP). 
decj7z ji w  spraw ie szybkie j re - i rezu ltacie ka ta s tro fy  jaka  na- 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachód- | stąp iła 21 g rudn ia  w  jednej z 
n ich . Co w ięcej, ko ła  am ery- i w ie lk ich  kopalń węgla w  S ta- 
kańskie  żądają, by Francja, : nach Zjednoczonj7ch — „O rien

„Pozw ólcie bym  w  im ieniu, 
delegacji h is to ryków  radziec­
k ich  po w ita ł Wasz zjazd i  w y ­
raz i! wdzięczność społeczeństwu 
polskiem u za um ożliw ien ie  
nam, h is to rykom  radzieckich, 
wzięcia udzia łu  w  te j kon fe ren­
c ji.

D la h is to ryków  polskich kon ­
ferencja ta jest niezbędna, bo­
w iem  będą m ogli po in form ować 
się wzajem nie o swych pracach, 
prowadzonych w  różnych za­
kątkach Polski oraz rozstrzyg­
nąć zespołowo te sporne zagad­
nienia, k tó ry m i w  jednakow ym  
stopniu zainteresowani są wszy­
scy h is to rycy polscy.

D la  nas, h is to ryków  radziec­
kich. konferencja ta ma duże 
znaczenie nie ty lk o  dlatego, że 
m y również in teresu jem y się 
bardzo h is to ria  Polski i  pracu­
jem y nad nią. bow iem  nasza 
ojczj7sta h is to ria  splata sie z 
Waszą h is to ria  — ale również 
diątego, że tu ta j na tak  szero­
k im  zebraniu specja listów  -  h i­
s toryków  będziemy m ogli omó- 
w ić szereg is to tnych dla pełne- 

\\7 £°  rozw oju nauk i problemów, 
b lisk ich

Z a jm u jąc obecnie jedno i  to 
samo stanowisko teoretyczne — 
nie możemy zapominać. iż 
m arksizm  nie jest teorią ska­
m ienia łą, zastygłą, że teoria ta 
rozw ija  się i pow inna się ro zw i­
jać i  że pow inniśm y twórczo 
korzystać z te j teo rii, czego nas 
uczy i w  czym nam osobiście 
pomaga towarzysz S talin. W  
zw iązku z tym  konieczne jest 
dla nas • stałe, wzajemne poro­
zum iewanie się, wym iana do­
świadczeń. by wspóln ie pchnąć 
naszą naukę naprzód.

Przestało być ta jem nicą — 
podkreś lił dalej akadem ik G re­
ków  — że w  świecie bu rżuazy j- 
nym   ̂ h is to ria  jako nauka 

m ów iąc ściśle — jest

lepszym _ w ypadku odw loką za­
gładę św iata im peria lis tycz­
nego.

Jedynie w  Zw iązku Radziec­
k im  i  w  k ra ja ch  dem okracji lu ­
dowej nauka odzwierciedla 
is to tn y  stan rzeczy i  wskazuje 
drogę do określonej przyszłości. 
Nam  i  w szystk im  pokój m iłu ją ­
cym  narodom nauka ta jest 
is to tn ie  potrzebna ja k  pow ie­
trze. Bez n ie j n ie  zdoła libyśm y 
znaleźć swego m iejsca w  życiu.

M y, h is to rycy  radzieccy, głę­
boko w ie rzym y w  to, że nasze 
robocze spotkanie z W am i bę­
dzie owocne dla nas wszystkich 
i że zapoczątkuje systematyczne 
nasze spotkania. P rzyczyni się 
to poważnie do dalszego rozwo­
ju  —  do dalszych naszych suk­
cesów w  dziedzinie nauki.

Niech rozkw ita  m arksistowska 
nauka h is to rii. Niechże pomaga 
ona budow n ic tw u nowego, spra­
w ied liw ego życia na ziemi, niech

n iknę ły  do prasy, w yn ika , ze 
Adenauer oraz przedstaw icie­
le F ra n c ji i W łoch domagają 
się przyśpieszenia u tw orze­
nia „a rm ii eu rope jsk ie j“ , w  
k tó re j ro lę  decydującą odegrać

ra łow ie  c i decydowaliby o 
w szystkich sprawach w o jsko ­
wych F ra n c ji i  innych k ra jó w  
kon tynen tu  Europy 
n ie j oraz o budżetach 
w yc li tych  k ra jów .

N r 2“  w  W est-Frank.fp rt I l l i ­
nois, należącej do Towarzystw a 
„Chicago W ilm ing ton  A nd 
F ra n k lin  Coal“  zginęło 119 gór­
n ików .

C a łkow itą  w inę  za śmierć 
gó rn ików  ponosi ad m in is tra ­
c ja  kopa ln i, k tó ra  m im o ostrze-

-----, . _ , żeń rob o tn ików  ze zbrodnicza
zachód- ! Solnym , k ra ja m i. Sprzeczno- j obojętnością lekceważyła spra- 
w o jsko - j sci te spowodowały przedłużę- ; Wę zapewnienia e lem entar­

n ie  narad. ) nego bezpieczeństwa pracy.

Belgia i  inne k ra je  kon tynen tu  
Europy zachodniej poniosły 
część w ydatków  na wskrzeszę- 
n ie  W ehrm achtu.

Podczas om aw iania w yże j j 
przedstaw ionych spraw  — ja k  i 
podaje prasa — w y ło n iły  się ! 
sprzeczności m iędzy poszczę- i

. . .  . zarówno h is to rykom  zniszczyć naukę, sądząc ze przez
polskim , ja k  i radzieckim . I zniszczenie je j u ra tu ją , a w  n a j-

gdvż współcze- I umacn ia ją  się w ięzy m iędzy h i-  
! s to rykam i naszych kra jów .

Niech ży je  t rw a ły  pokoi , i  
przy jaźń m iędzy narodam i, bez 
czego nie  może rozw ijać  się na­
sza nauka.

N iech ro zw ija  się m iłu ją cy  
pracę i  uta len tow any naród po l­
ski.

N iech ży je  Prezydent Polski 
Ludow ej, przywódca narodu 
polskiego •— Bolesław  B ie ru t“ .

likw idow ana,
śni h is to rycy bu rżuazy jn i nie 
chcą w idzieć praw id łow ości w  
rozw o ju  narodów. Dla św iata 
burżuazyjnego praw dziw a nau­
ka h is to r ii jest w prost n ie  do 
przy jęc ia  — straszy ich bowiem  
sw oim i prognozami. W pią w ięc 
oni chować głowę w  piasek tak  
ja k  to czynią strusie w  m omen­
cie niebezpieczeństwa. P róbują

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych Ponad 3&7 fys. podpisów 

układu pulsko-aSbańsfśietfo 
o współpracy techniczno-naukowej

N ikcze m n e  m ach inac je  agreso rów  a m e ry k a ń s k ic h  
n ie  o szuka ją  o p in ii p u b lic z n e j

K om en ta rz  agenc ji ¡Nowych C h in  w  sp ra w ie  jeńców  a m e ryka ń sk ich  w K o re i

(f) T IR A N A  (PAP). — 27
•, . , , . g rudn ia  1951 r. w  M in is te r-robo tm kow  ze zbrodnicza , . „  ^  ■_____. '  s tw ie Spraw  Zagranicznych A l­

bańskie j R epub lik i Ludow ej do­
konano w ym iany  dokum entów  
ra ty fik a c y jn y c h  układu o w spół- 
p i acy technicznej i  naukowej 
pomiędzy Rzeczypospolitą .Pol­
ska a A lbańską Republiką L u ­
dową.

(d) P E K IN  (PAP). Korespon- 
| dent agencji Nowych Chin, na­
w iązu jąc do osławionego spra- 

! wozdania H an ley ‘a oraz póż- 
r niejszego oświadczenia generała 

13 grudn ia br. sam oloty am e- j R idgw ay‘a i n ikczem nej nagon- 
ry iiańsk ie  w  barbarz j7ński spo- k i prasy am erykańskie j w

( f ł P E K IN  (PAP). Agencja
N ow ych Chin donosi z P henją- 
nu:

nieścisłość w  podawaniu c y fry  
o fia r „ok ru c ień s tw “  koreańsko- 
ch ińsk ich i stw ierdza w  kon ­
k lu z ji,  że społeczeństwo-am ery­
kańskie n ie  w ie rzy  tym  zm y­
ślonym  cyfrom .

Oczj7wiście, dowództwo ame-
sóo zoom bardow ały i ostrzela ły ■ zw iązku z rzekom ą m asakrą j rykańsk ie  us iłu je  nie dopuścić,
z b ron i pokładow ej osiedla gm i 
ny Susan pow ia tu  Czunhwa w 
p ro w in c ji P o łudn iow y Phenjan. 
Sam oloty zrzuc iły  w ie le  bomb 
napalm owych i setki bomb za­
palających. W w y n ik u  tego ba r-

jeńców  am erykańskich w  K o 
rei, stw ierdza, że celem te j osz­
czerczej kam pan ii jes t ukryc ie  
isto tnych s tra t in te rw en tów  
am erykańskich oraz odm owy 
Wyrażenia przez n ich  zgody na 

barzyńskiego nalotu, te ry to r iu m  , na tychm iastową w ym ianę wszy- 
gm iny Susan zostało ca łkow ic ie  s tk ich  jeńców.
spustoszone.

Księża katoliccy 
ita czele organizacji 

dywersyjnej w Chinach

Korespondent podkreśla, że 
| A m erykan ie , od dłuższego już  
' czasu św iadom ie pom niejsza li
j liczbę swych strat, wciągając na | koreańsko -  chińska 
i lis tę  „zag in ionych“  — tych żo i- j jeńców.
) nierzy, k tó rzy  po legli lu b  od- 
j n ieś li ciężkie rany w  czasie 
I w a lk  na te ry to r iu m  kon tro low a

aby prawda o tym  do tarła  do 
w iadom ości publicznej w  Sta­
nach Zjednoczonych. Zabron iło  
ono dziennikarzom  przeprow a­
dzać w yw ia d y  ze zw o ln ionym i 
jeńcam i am erykańskim i. Ż o ł­
nierze. zw o ln ien i przez stronę 
koreańsko -  chińska, zostali od­
dani pod ścisły nadzór. T o  w ię ­
cej. zabroniono nawet poda­
wać do wiadomości, że strona 

zwalnia

(f) P E K IN  (PAP). Agencja N o- ; n j7m przez w o jska pó łnocno-ko-
w ych Chin podaje:

W T a i-Juen  w y k ry to  k o n tr ­
rew o lucy jną  organizację „A rm ia  
Św. M a r i i“ .

D zienn ik „Szan3iżibao“  dono­
si, że przyw ódcy te j o rgan izacji 
— księża ka to liccy  W łosi: Ca- 
pocci, G iorgio. B aldoni i  in n i 
u k ry w a li w  g łów nym  kościele 
ka to lick im  w  Tai-Juen ie  broń 
i za jm ow a li się robotą szpie­
gowską i dyw ersyjną. W koś­
ciele ka to lick im  u k ry to  jeden 
ka rab in  maszynowy, k ilka d z ie ­
siąt karab inów  i  p isto le tów , ra ­
diostację itd.

D z ienn ik podaje, że w  zw iąz­
ku  z aresztowaniem tych szpie­
gów  w  T a i-Juen ie  odbył się 
w iec zorganizowany przez lu d ­
ność ka to licką , w  k tó rym  wzię­
ło  udzia ł przeszło 17 t.vsięcy 
m ieszkańców miasta. Zebrani
dom agali się surowego ukaran ia godnik „T im e “  z 3 grudn ia

reańskie. P rzyznaw a ł to  zresztą 
ko m u n ika t Departam entu O - 
brony USA z 12 września oraz 
p o tw ie rdz ił dowódca f lo ty  ame­
rykań sk ie j na Oceanie S pokoj­
nym  Shepherd w  oświadczeniu 
złożonym 20 listopada.

Obecnie jednak A m erykan ie  
us iłu ją  w m ów ić op in ii pub licz­
nej, że wszyscy żołnierze, uzna­
n i za zaginionych, zna jdu ją  się 
w  obozach jenieckich . Ponieważ 
u s ta lili on i swe w łasne s tra ty  
na przeszło 12 tysięcy, a strona 
koreańsko -  chińska podała na­
zw iska jedyn ie  3 tysięcy je ń ­
ców, u trzym u ją  oni, że pozostali 
jeńcy zostali zamordowani.

Cała ta zmyślona przez do­
wództwo am erykańskie  h is to ria  
była  tak  niezręczna i  fan tas ty ­
czna, że naw et am erykańska 
prasa burżuazyjna m usiała za­
trąb ić  na odwrót. Tak np. ty -

N iem nie j jednak prawda o 
h u m a n ita m j7m stosunku strony 
koreańsko -  ch ińsk ie j do je ń ­
ców w o jennych przenika n ie ­
k ie dy  na łam y prasy am erykań­
skie j. Tak np. korespondent 
„S a tu rday Evening Post“  M a r­
tin , po rozm owie z grupą zw o l­
n ionych z n iew o li o fice rów  i 
żo łn ie rzy am erykańskich, zm u­
szony b y ł stw ierdzić, że jeńcy 
są dobrze tra k to w a n i przez 
stronę koreańsko -  chińską. K o ­
respondenta tego nie można 
chyba podejrzewać o up raw ia ­
c ie  „propagandy kom u n is tj7cz- 
n e j“ . Zresztą, nawet agencja 
am erykańska „U n ite d  Press“  w 
depeszy z 20 g rudn ia  donosiła, 
iż o fice row ie  i żołnierze am ery­
kańscy w  K o re i w  rozmowach 
p ryw atnych  przyznają, że s tro ­
na koreańsko -  chińska nie za­
b ija  jeńców.

Ign o ru jąc  wszystkie powyż­
sze fak ty , strona am erykańska 
uporczyw ie uważa żo łn ierzy za­
b itych  w  a k c ji za „zag in ionych“ 
i u trzym uje , że wszyscy oni

dzenie to opiera ona na kom u­
n ikacie  Departam entu O brony 
USA, k tó ry  nawet przez A m e­
rykanów  uznany został za ca ł­
kow ic ie  bezpodstawny i sfałszo­
wany. Tak np. czasopismo „U.S. 
News and W orld  Report“  z 7 
g rudn ia  stw ierdza, że na liście 
tzw. „zag in ionych“ , ogłoszonej 
przez Departam ent Stanu, zna j­
du je  się w ie lu  żołnierzy, zabi­
tych lu b  ciężko rannych , w  cza­
sie odw ro tów  w  pierwszym  o- 
kresie w o jn y  i pozostawionych 
poza lin ią  fron tu . W  form ie  
przyk ładu  czasopismo przytacza

fakt, że w  czasie poważnej k lę ­
ski, poniesionej ub iegłe j zim y, 
k iedy to oddzia ły k ilk u  d y w iz ji 
zostały otoczone, A m erykan ie  
wszystkie swe s tra ty  w  ludziach 
um ieścili na liśc ie „zag in io ­
nych“ .

W  zakończeniu korespondent 
stw ierdza, że za k łam stw am i, 
w ysuw anym i przez A m eryka ­
nów w  kw e s tii w ym iany  je ń ­
ców ,'n ie  trudno  dostrzec ich 
zlej w o li, chęci przeciągania ro ­
kow ań w  nieskończoność i  u- 
n iem ożliw ien ia  dziesią tkom  ty ­
sięcy jeńców  pow ro tu  do domu.

Ze strony po lskie j w ym iany 
dokum entów ra ty fika cy jn ych  
dokonał A leksander Skrzynia, 
charge d 'a ffa ires ad in te rim  
Rzeczypospolitej Polskie j w  T i­
ran ie i ze strony albańskie j — 
M icha ł P r if t i,  w icem in is ter
spraw zagranicznych 
R e pu b lik i A lb an ii.

Ludow ej

In te rw e n c i a m erykańscy  bes tia lsko  to r tu ru ją  
je ń có w  w o je n n ych  w  K o re i

Rząd węąierski protestuje 
przeciwko fifnwskim prowokacjom

poci Apelem Pokoju 
w Izraelu

(f) T E L  A V IV  (PAP). Prasa 
izraelska podaje, że w  Izraelu 
zebrano dotychczas 367.500 pod­
pisów pod apelem Św iatowej 
Rady Pokoju.

domym b ru ta ln ym  pogwałce­
niem  granicy oraz w sposób

Przyjęcia w Prezydium 
Rady Ministrów

(f) Prezes Rady M in is tró w  
Józef C yrankiew icz p rzy ją ł w  
dn iu 29 bm. stałego delegata 
Rzeczypospolitej Polskie j przy 
O rganizacji Narodów Zjednoczo­
nych M in is tra  Pełnomocnego

(a) B U D APESZT (PAP), W ę­
gierskie m in is ters tw o spraw za­
granicznych wystosowało 28 , na jbardz ie j kategoryczny w zy- j H enryka Bireckiego 
g rudn ia  nową notę do M is ji ju -  ! wa rzi*d jugosłow iański, aby
gosłow iańskie j w  Budapeszcie | «»troszczył _ się 0 to, by organa,,, „  , Uc*Pe>7Zl-Jt- | jugosłow iańskie j straży pogra-

zw iązku z pogwałceniem g ra - j nicznej zaprzestały przenikania 
n icy  węgierskie j na .jednej z i na wyspę, znajdującą się na te-

1 ry to r iu m  węgierskim . Rząd We-wysp na rzece M ur, przez s tro ­
nę jugosłow iańską.

Rząd W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej podkreśla ponownie, że 
przenikn ięcie  ze/ s trony jugosło­
w iańsk ie j na wyżej wym ienioną 
wyspę na rzece M u r było św ia-

g iersk ie j R epub lik i Ludow ej 
domaga się stanowczo, aby rząd 
jugosłow iański zbadał fa k t zu­
pełn ie świadomego pogwałcenia 
g ran icy i  p rzyk ładn ie  uka ra ł 
w innych.

agentów im peria lis tycznych. I k ry ty k u je  R idgw ay‘a za rażącą I dostali się do n iew o li. T w ie r-  I

(f) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent agencji S inhua cy tu je  w y ­
pow iedzi jeńców  am erykańskich 
o zbrodniach, dokonywanych 
przez in te rw e n tów  am erykań­
skich i ich w spó ln ików  lis y n - 
m anowskich w  obozach kon ­
centracyjnych w  Fiizanie wobec 
jeńców  a rm ii ludowej.

Żo łn ierz a rm ii am erykańskie j 
Z e lle r ośw iadczyi: Byłem  św iad­
k iem  straszliwego znęcania się 
nad jeńcam i koreańskie j a rm ii 
ludow ej. O fice r am erykański w  
jednym  z obozów fuzańskich 
rozkazał k ilk u  po tudn iow o-ko - 
reańskim  żołnierzom  i p o lic ja n ­
tom, aby zam knęli rozebra­
nych do naga jeńców  w  k la t­
ce z d ru tu  kolczastego, um ie­
szczonej na samochodzie cię­
żarowym . • Samochód pom knął 
z w ie lką  szybkością a d ru t 
kolczasty w p ija ł się w  c ia­
ła  jeńców. Następnie ciężko 
rannych jeńców wrzucono do 
pe łnej b rudu  celi. N iek tó rym  z 
n ich połamano ręce i nogi, n ie ­
k tó rym  w y k łu to  oczy.

Ż o łn ie rz  Cormevee s tw ie rdz ił,

że w  jednym  z fuzańskich obo­
zów , koncen tracy jnych byi 
św iadkiem  „badan ia " przez m a­
jo ra  am erykańskiego i 6 po­
lic ja n tó w  po łudniow o -  koreań­
skich jeńca koreańskie j a rm ii 
ludow ej. Ponieważ jeniec odmó­
w i ł podania wiadomości o swym  
oddziale przepuszczono prąd 
e lektryczny przez jego ciało. Po 
w yłączeniu prądu rozpoczęto 
badanie na nowo. Ponieważ i 
w tedy  jeniec odm ów ił odpowie­
dzi na pytan ia  b ito  go do u tra ­
ty  przytomności. Cała tw a rz  je ­
go zalana była k rw ią .

Żo łn ie rz 38 pu łku  d rug ie j a r­
m ii am erykańskie j W andercool 
opowiedział, że obozy dla je ń ­
ców wojennych w  Fuzanie oto­
czone są grubym  m urem  ka ­
m iennym  wysokości 10 do 15 
m etrów , p o k ry tym  dru tem  k o l­
czastym przez k tó ry  przechodzi 
prąd e lektryczny. W  obozach 
is tn ie ją  specjalne cele to rtu r. 
Jeńcy nie m ają  żadnej ciepłe j 
odzieży, są źle odżyw iani i zm u­
szani do w ykonyw an ia  ciężkiej 
pracy. ' j

Szantaż USA wobec krajów Europy 
zachodniej, uirzymtiiących stosunki 
handlowe z krajami obozu pokoju

(f) P A R Y Ż (PAP). — K ie ro w ­
n ik  am erykańskiego „urzędu do 
spraw wzajemnego zapewnienia 
bezpieczeństwa" H a rrim an  ogło­
s ił o fic ja lną  deklarację, że bę­
dzie „ściśle stosował ustawę, 
przewidującą bezwarunkowe za 
przestanie wszelk ie j pomocy a- 
m erykańskie j każdemu kra jow i, 
k tó ry  by eksportow ał m a te ria ­
ły  o znaczeniu strategicznym  
do Zw iązku Radzieckiego lub  
k ra jó w  dem okracji lu do w e j“ .

Dziennik „H u m an ite “  w y ja ­
śnia .iei is to tny sens pisząc m. 
in.:

S tany Zjednoczone pragną u- 
n iem ożliw ić  k ra jom  zachodnim 
zakupy w  Zw iązku Radzieckim  
i  w  kra jach  dem okracji ludowej. 
W  ten sposób pragną one zm u­
sić k ra je  zachodnie aby doko­
nyw a ły  wszystkich zakupów 
wyłącznie w Ameryce.

T e rm in  „m a te ria ły  o znaczę-

n iu  strateg icznym “  zmierza do 
zamaskowania prawdziwego ob­
licza p o lity k i gospodarczej i  ISA, 
k tóra ma zapewnić Am eryce 
rolę jedynych dostawców na 
rynkach a tlan tyck ich . D eklara­
cja H arrim ana stanow i jeden z 
prze jawów p o lity k i Waszyngto 
nu dążącej do św iatow ej hege 
m on ii gospodarczej.

„H um an ité " podkreśla, że po­
lity k a  ta pcha k ra je  Europy za 
chodniej. a w  szczególności 
Francję na drogę ru in y  gospo­
darczej.

«k
M in is te rs tw o H andlu USA po­

dało do wiadomości, że pozba 
w iło  prawa udzia łu w am ery­
kańskim  handlu zagranicznym 
jedną firm ę  eksportową w No­
wym  Jorku i dw ie f irm y  zagra­
niczne za to. że jeszcze w 1948 
roku dostarczały tow arów  Wę 
grom.

Kronika dyplomatyczna
(f) W  dn iu 29 bm. nowom ia- 

nowany Poseł Nadzwyczajny i 
M in is te r Pełnomocny A rgen tyn j7 
w  Polsce Pan A rtu ro  Leonelo 
Ludueńa złożył w izy tę  wstęp­
ną M in is tro w i Spraw Zagranicz­
nych S tan is ław ow i Skrzeszew­
skiemu.

W kilku zdaniach
Z W IĄ Z K O W C Y  A N G Iń l SiPV 
W  O B R O N IE  P A T R IO T Ó W  

H IS Z P A Ń S K IC H
( i )  L O N D Y N  (P A P ). — Zw iązek  

zawodowy pracow ników  biurow ych  
zrzeszający 23 tysiące- członków  
w y ra z ił ostry protest przeciw ko  
w ięzien iu  przez Franco 27 robot­
n ikó w  hiszpańskich, k tó rzy  ucze­
stniczyli w  s tra jk u  barcelońskim .

R ów nież szereg innych angielskich  
zw iązków  zawodowych przesłało 
ostatnio podobne protesty ambasa­
dzie fran kis to w skie j w  Londyn ie  i 
angielskiem u m in isterstw u spraw  
zagranicznych.

N O W E  3 B A Z Y  U SA W  M A R O K U

(i)  P A R Y Ż  (P A P ). — A m e ry ka ń ­
skie lo tn ictw o w ojskow e przejęło  
trzy  dalsze bazy lotnicze na tere ­
nie M a ro ka : B eu lhnut, Bon -  G u- 
re ir i  E l D jem a-S ahtm .

M A S O W E  Z A T R U C IE  
D Z IE C I G R E C K IC H  

M L E K IE M  Z  U SA

<f) M O S K W A  (P A P ). — A genda  
TA SS donosi, z Aten. że żakończono 
tam  śledztwo w  spraw ie m asowe­
go zatrucia  dzieci greckich. J a k  

I w ykazało  śledztwo, dzieci te za- 
tru ły  się zepsutym  m lekiem  kon- 
densowanym , dostarczonym  G re c ji 
przez U S A .
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Muranów coraz ładniejszy

Historycy polscy dopomogą ludowi pracującemu
zdobyć i zabezpieczyć socjalistyczne jutro Polski
Przem ów ienie sekretarza KC PZPK  t»w. Edwarda Oehaba, w>ał„ 8*„n e  w d n i » 2 8  b ill.
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Związki zawodowe w walre o dalszy rozwój 
rurhu racjonalizatorskiego

Z dyskusji na Vil! plenum CIKZ
(f) Uczestnicy V I I I  plenum 

CRZZ w iele m ów ili w dyskusji 
o dotychczasowych osiągnięciach 
ruchu racjonalizatorskiego oraz 
o potrzebie wzmocnienia pracy 
związków zawodowych w  dzie­
dzinie rac jonalizac ji i  w ynalaz­
czości.

Wszyscy dyskutanci podkre­
śla li, że ruch racjonalizatorski 
ma ogromne znaczenie w  rozw i­
ja n iu  postępu technicznego, k tó - 
iy  jest jednym  z podstawowych 
źródeł obniżania kosztów w ła ­
snych produkcji. Podawano 
przyk łady, jak w ie lk ie  znacze­
nie mają usprawnienia pracow­
nicze dla przyśpieszenia rea liza­
c ji zadań produkcyjnych.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem uczestnifcy plenum w ys łu -

chali przemówienia racjonaliza 
tora z Zakładów im. S talina w 
Poznaniu — tow. M ichałka. 
„K lu b  racjonalizatorski w  na­
szych zakładach — m ów ił on — 
utworzony został w roku 1949. 
W tym  też roku zastosowanie 
opracowanych przez nas u- 
sprawnień przyniosło przeszło 
917 tys. zł. oszczędności. W ro ­
ku 1950, dzięki pomysłom ra ­
cjonalizatorskim , zaoszczędzili­
śmy ponad 1.697 tysięcy złotych, 
3 w  br. — przeszło 2.197 tys. zł. 
Nagrody dla racjonalizatorów  
wyniosły setki tysięcy złotych.
, Czy mogły być te oszczędno- 1 
sci większe? Ja mówię, że mo- 
Sły być większe“ . Tow M icha­
łek stwierdza, że dotychczas 
rozwój ruchu racjonalizatorskie-

| go ham ują jeszcze niekiedy: 
brak należytej opieki ze strony 
związku i adm in is trac ji oraz 
zdarzające się w ypadki mecha­
nicznego, biurokratycznego za­
ła tw ian ia  wniosków.

Dyskutanci wskazywali, że 
aby usunąć wszystkie niedociąg­
nięcia, k tóre istn ie ją  jeszcze w 
ruchu racjonalizatorskim  związ­
k i zawodowe muszą otoczyć ra ­
cjonalizatorów  i ich k luby jesz­
cze większa opieką.

Z w iązki zawodowe — jak 
podkreślano w dyskusji — po­
w inny dążyć do zacieśnienia 
kontaktu racjonalizatorów  z na­
ukowcam i Duże znaczenie ma­
ją  brygady racjonalizatorskie , 
k tóre powstają obecnie w w ielu 
branżach przemysłu.

W  im ieniu KC  PZPR w itam  
serdecznie uczestników K on fe ­
rencji Naukowej H is to ryków  
Polskich i przybyłą  na naszą 
K onferencję  delegację znakom i­
tych h is to ryków  radzieckich z 
akademikiem prof. Grekówem 
na czele. (Oklaski).

K om ite t C entra lny p rzyw ią ­
zuje duże znaczenie do W a­
szych obrad i do dalszego roz­
w o ju  po lskie j nauici h istorycz­
nej.

W k ra ju  naszym dokonują ale 
przeobrażenia rew olucyjne o 
grom nej doniosłości.

Partia  robotnicza, kszta łtu jąca 
dzień dzisiejszy naszego narodu, 
zdaje sobie dobrze sprawę z te ­
go, że nie tnożnajra leżycie  w a l­
czyć o~"Jaśr.ć, socjalistyczne ju ­
tro  bez głębokie j znajomości na­
szego dnia wczorajszego i przed­
wczorajszego, beż wyciągnięcia 
niezbędnych wniosków z naszej 
w ie low iekow ej, pełnej chw ały 
i cierpień, wzlotów i upadków, 
klęsk i  zwycięstw, bu jne j i bo­
gatej h is to rii pracy i w a lk i na­
rodu.

Zadanie oczywiście nie pole­
ga na tym , aby chronologicznie 
uszeregować fak ty  mstoryczae, 
chociaż samo ustalenie tych fa k ­
tów  nieraz nastręcza już powa­
żne trudności.

Chodzi również nie ty lk o  o 
analizę fak tów  historycznych i 
wykazanie ich związku p rzy­
czynowego oraz powiązanie na­
szej po lskie j h is to rii z h is to rią  
narodów ościennych i z h isto­
rią  powszechną.

na k o n fe re n c ji h is to ry k ó w  p o ls k ic h

Walcząc o prawdę 
historyczną służymy 

narodowi

A a  m arg inesie

Stała się rzecz „niesłychana“ 
— rozwrzeszczały się amery­
kańskie szczekaezki. Węgier­
skie władze postawiły przed 
sądem lotników, którzy na a- 
merykańskim samolocie, wy­
posażonym w narzędzia dy­
wersji i szpiegostwa, naruszy­
li granicę i wdarli się na te­
rytorium Węgier. Węgierskie 
władze skazały tych lotników 
(którzy potwierdzili zarzuty 
zawarte w akcie oskarżenia) 
na grzywnę pieniężną. I De­
partament Stanu zmuszony był 
wypłacić 120 tysięcy dolarów 
za przestępstwo popełnione na 
swój własny rozkaz.

Departament Stanu nie mógł 
pogodzić się z taką „niespra- 
wiedliwością“. Imperialiści a- 
merykańscy szczodrą ręką pła- 
°ą (wyasygnowali jak wiadomo 
oficjalnie na ten cel 100 milio­
nów dolarów) za organizowa- ■ 

nie dywersji na terenie kra­
jów demokracji ludowej. W 
tych samych celach wysłali 
również samolot, który zmu­
szono do lądowania na Wę­
grzech. I wszystko to uważają 
za rzecz naturalną 1 oczywistą.

N i e w i n i ą t k a a

Ale zapłacić wymierzoną zgod­
nie z prawem grzywnę w wy­
sokości 120 tysięcy dolarów? 
To jest „szantaż“ — krzyczą a- 
merykańsey kongresmeni.

Departament Stanu USA wy­
dal nawet w związku z całą 
sprawą oficjalny komunikat, 
w którym stwierdza z bezgra­
nicznym cynizmem i bezczelno­
ścią, że postępowanie władz 
węgierskich jest sprzeczne „z 
podstawowymi zasadami od 
dawna ustalonymi w prawie 
międzynarodowym“.

Nasyłać do krajów, z którymi 
utrzymuje się stosunki dyploma­
tyczne szpiegów, dywersantów, 
finansować ich zbrodniczą dzia­
łalność — to wolno, to jest 
„zgodne“ z międzynarodowym 
prawem. Ale zatrzymać Amery­
kanów, naruszających granice 
suwerennego państwa, wymie­
rzyć im według obowiązującego 
prawa karę — to jest sprzeczne 
z „międzynarodowym“ prawem... 
Wall Streetu.

Wobec tego Departament Sta­
nu USA postanowił zastosować 
represję i polecił zamknać we-
■ * ~

gicrskle konsulaty w Cleveland 
i w Nowym Jorku. Jakim pra­
wem? — zapyta każdy rozsądny 
człowiek, Jest takie prawo. Na­
zywa się prawem „kaduka“, al­
bo bardziej aktualnie — pra­
wem dżungli, (stale stosowanym 
przez Wall Street).

Departament Stanu przestał 
również udzielać paszportów o- 
bywatelom amerykańskim, pra­
gnącym udać się na Węgry. Ja­
sne i oczywiste. Bo amerykań­
skim i nieamerykańskim oby­
watelom, których rząd USA chce 
przemycić w ceiach dywersyj­
nych i szpiegowskich na teryto­
rium krajów obozu pokoju — 
paszportów nie wydawano, były 
one zbędne. Potrzebne im były 
inne dokumenty i w te zostali | 
zaopatrzeni; r 'a u v  dywers.ii, m a­
py dla szpiegów i inny ekwipu­
nek: trucizna i nóż.

Wydawania takich „dokumen­
tów" 1 przedmiotów szpiegom 
amerykańskim, udającym s’«* na 
Węgry, czy do innych krajów de­
mokracji ludowej Departament 
Stanu nie zamierza bynajmniej 
wstrzymać. b . Sz.

W specyficznych porozbioro- 
wych warunkach rozwoju po l­
skie j szlacheckiej i bu rżuazyj- 
nej nauk i historycznej nag ro ­
m adziły się w podręcznikach i 
pracach historycznych cale góry
zniekształceń,.....przesadów, lub
wręcz fałszów, które wypaczały 
obraz rzeczywistości h istorycz­
nej. służyły—wąskim .-k lasowym  
interesom apologetów obszarnl- 
ctwa i burżuazji. oddzia ływ ały 
n iezw ykle ujem nie na kszta łto ­
wanie się poglądów starej in te­
ligenc ji polskiej, często w idzą­
cej &rzeszłgś_ć„w...kr.zywym zw .er- 
ciądlę, poprzez szowinistyczne, 
lub  kosm opolityczne okulary.

Zadaniem rzetelnych łudzi 
nauki jest przewrócenie posza­
nowania dla fak tów  i. bezlitosne 
ro o. a.u - )Ku. jp \  Kłams-w, pou 
k tó rym i słudzy' W atykanu, ob- 
szarnictwa i faszyzmu, usiłow ali 
uk ryć  i wypaczyć prawdę h i­
storyczną, upiększyć zbrodniczą 
po litykę  im peria lizm u polskie­
go, zamazać zdradę interesów 
narodowych ze strony polskich 
feudałów  i w ie lk ich  k a p ita li­
stów. przemilczeć lub zohydzić 
w a lkę wyzwoleńczą całych po­
koleń chłopów i robotn ików  
polskich.

Przed h is to rykam i - m arks i­
stami i wszystk im i po lskim i h i­
storykam i, którzy rzetelnie p ra­
gną służyć narodowi i b ron ić 
praw dy naukowej, stoi bodaj 
ostrzej,' niż w "w ielu innych k ra ­
jach zadanie ścisłego powiązania 
pracy naukowo - badawczej, o- 
parte j o głęboką analizę źróde! 
historycznych z nieustraszoną 
pracą demaskatorską, w ykazu­
jącą k lasowy charakter błędów, 
i .fałszerstw, popełnionych przez 
apologetów dnia wczorajszego.

W  pracach swych historycy 
polscy p a r ty jn i i bezparty jn i 
n iew ą tp liw ie  będą naw iązyw a li 
do najlepszych tra d y c ji naszej 
nauki historycznej, w ydobyw a­
jąc i rozw ija jąc to, co jest cen­
nego i nieprzem ijającego, np. w

pracach Naruszewicza, Lelewe­
la, czy Krzyw ickiego, a zwłasz­
cza rozw ija jąc badania m arks i­
stów polskich: M archlewskiego, 
Rynga. Bruna i innych.

W pracach swych h istorycy 
nasi w inn i w najszerszej mierze 
wykorzystyw ać genialne m yśli 
i wskazówki k lasyków  m arks i­
zmu Marksa i Engelsa, Lenina 
i S talina, k tórzy  s tud iow ali po l­
ską h istorię  i n ie jednokro tn ie  
w ypow iada li się w  je j zagadnie­
niach.

G łębokie zmiany powojenne, 
powrót Polski nad Odrę i Nysę, 
wysuwają szczególnie'ostro p ro­
blem opracowania h is to r ii Ziem 

j  Odzyskanych.’ oraz' h is to r ii w a lk 
Bratnich zachodnich szczepów 
słówiańśkich.^ógnlem i mieczem 
tępionych przez rozbójniczych 
feudałów niem ieckich.

Trudno pogodzić się z faktem, 
że dotychczas głównym  źródłem 
w iedzy o słowiańszczyźnie za­
chodniej jest dla szerokich kó ł 
po lskie j in te ligenc ji, najczęściej 
praca Wachowskiego, erudyty, 
patrzącego na św iat przez m ęt­
ne oku la ry  tzw. niem ieckie j 
szkoły historycznej.

Czeka na swego dziejopisa 
w ie low iekow a walka ludu ślą­
skiego o socjalne i narodowe 
wyzwolenie, w ie low iekow a w a l­
ka chłopów polskich przeciw 
rodzim ym  p ijaw kom  obszarni- 
czym i  przeciw obcym najeźdź­
com, walka na jbardzie j nor,le­
powych i  rew olucyjnych plebej- 
skich elementów w rueflacn na­
rodowo-wyzwoleńczych X V I I I  i 
X IX  w ieku, które, m im o licz­
nych prac przyczynkarskich, nie 
zostały dotychczas w  pe łn i zba­
dane i oświetlone, tak, ja k  za­
sługują na to ze względu -nai 
swoje „w y ją tkou re  — ja k  m ów ił 
Len n — nie ty lk o  ogólno-sło- 
wiańskie. ale i  ogólno-europej- 
skie znaczenie“ .

Heroiczna, pó łtoraw iekowa 
w alka narodu polskiego prze­
c iw  pruskim , austriack im  i ro ­
sy jsk im  zaborcom i kolon izato­
rom, waika zakończona zwycię­
sko dopiero pod k ie row n ictw em  
klasy robotniczej, w  oparciu o 
sojusz z s iłam i rew o luc ji, przede 
wszystkim  z s iłam i rew o luc ji 
rosyjskie j, — to w y ją tkow o  wa­
żne i wdzięczne zadanie dla po l­
skich h is toryków , k tó rzy  w  ana­
liz ie  fak tów  historycznych zna j­
dą pełne potw ierdzenie znanej 
tezy Engelsa, że Polska albo bę­
dzie rew olucyjria , albo je j nie 
będzie wcale.

Szczególne znaczenie dla p ra­
w idłowego krysta lizow ania  się 
świadomości szerokich mas, k tó ­
rym  władza ludowa udostępniła 
bogate życie ku ltu ra lne , będą 
m ia ły  prace his to ryków , rozb i­
ja jące skorupę k łam stw  i osz­
czerstw, rzucanych przez szowi­
nistów i apologetów szlache­
ckich na bra tn ie  narody u k ra iń ­
ski i b ia ło ruski, ^ tó ry c h  reak­
cja polska w ogoie nie chciała 
uznać za narody, negując ich 
doniosłą rolę historyczną, tra k ­
tu jąc je tak m niej więcej, jak 
uczeni loka le  niemieckiego im r 
oeria łizm u tra k to w a li Polaków 
i S łow ian, w ogóle.

Współpraca z radzieckimi 
historykami ułatwi polskiej 

nauce historycznej 
wykonanie jej zadań

W pływ  W ie lk ie j Rewolucji 
Październikowej i wyzwolenie 
Polski przez A rm ię  Radziecką 
by ły  potężnymi bodźcami ró w ­
nież dla pracy nasżych h is to ry ­
ków  nad rew iz ją  w ie lu  b łęd­
nych pojęć i poglądów na sto­
sunki polsko - rosyjskie.

Po niem al pięciu w iekach 
waśni i w a lk  prowokowanych

przez polskie i rosyjskie klasy 
posiadające, nastąp ił decydują­
cy zw ro t w  stosunkach polsko - 
rosyjskich, k tóre w w yn iku  
zwycięstwa rew o luc ji p ro le ta­
ria ck ie j w ZSRR i Polsce opar­
te są dziś na niewzruszonych 
podstawach sojuszu, przyjaźn i 
i braterstwa.

Uczucia, ja k ie  naród polski 
żyw i do w ielkiego bratniego na­
rodu rosyjskiego, n iew ą tp liw ie  
znajdą swój .wyraz również w 
pracach naszych h is to ryków  
nad ośw ietleniem  doniosłej dla 
rozwoju Polski i Europy ro li 
h istorycznej w a lk prowadzonych 
na przestrzeni w ieków  przez 
naród rosyjski przeciw m on­
golskim , ta ta rsk im  i germ ań­
skim  najeźdźcom, nad rozb i­
ciem pokutujących po dziś 
dzień legend napoleońskich, nad 
uw ypuklen iem  ogromnego,
wszechświatowego znaczenia 
rosyjskiego ruchu rew olucyjne­
go i rosy jsk ie j m yśli naukowej 

Bohaterski naród rosyjski, 
p ierwszy wśród rów nopraw nych 
narodów radzieckich, b y ł k ie ­
rowniczą siłą w zwycięskiej 
w o jn ie  przeciw h itlerow skiem u 
barbarzyństwu i jest k ie ro w n i­
czą siłą w gigantycznej pracy 
narodów ZSRR nad zbudowa­
niem  społeczeństwa kom un i­
stycznego, w  gigantycznej w a l­
ce Zw iązku Radzieckiego o oca­
lenie pokoju i k u ltu ry  świata, 
przed gangsterami i ludobójca­
m i spod znaku dolara i bomby 
atomowej.

Rewolucja pro le tariacka w y­
zw oliła  drzemiące s iły  olbrzym a 
słowiańskiego i wysunęła naro­
dy radzieckie na czoło postępo­
w ej ludzkości.

S tud iowanie h is to rii i dorob­
ku narodów ZSRR ma ogrom­
ne polityczne i naukowe zna­
czenie dla dalszego rozwoju, 
Polski Ludowej.

Zacieśnienie nawiązanych już 
i pom yśln ie rozw ija jących się 
stosunków naukowych między 
po lsk im i i radzieckim i h is to ry ­
kam i u ła tw i po lskie j nauce h i­
storycznej w ykonanie je j w ie l­
k ich i doniosłych zadań, po­
zw o li pe łn ie j i szybciej p rzy­
swoić i w pracy badawczei za­
stosować metodologię m arks i­
stowską, pozw oli.szcioko w yko­
rzystać ogromny dorobek i do­
świadczenie nauk i radz ieck ie ! 
ustrzeże nas przed powtórzeniem 

i błędów w u ig a iy „ f i.... , t ypu 
| Pokrowskiego czy M arra. udo- 
! stępni skarbnicę wiedzy zdoby- 
j te j przez radzieckich h.s o ry -  
ków  inspirowanych geniuszem 
Stalina, k ie row anych daleko­
wzroczną myślą W KP(b).

Zacieśnienie stosunków z h i­
s torykam i radzieckim i i syste­
matyczne przyswajanie sobie 
dorobku radzieckiej nauki h i­
storycznej, pozwoli naszym h i­
storykom  pa rty jn ym  i bezpar­
ty jn y m  lep ie i i szybciej rozw ią­
zać tak ie  zagadnienia, jak  np 
pariodyzacja h is to rii polskiej, 
jak  ośw ietlenie an typo lsk ie j re­
akcyjne j _ ro li W atykanu w na­
szych dziejach, jak  zdemasko­
wanie zbrodniczej, an typolskie j 
i an tyhum an ita rne j p o lity k i im ­
peria lizm u angielskiego i ame­
rykańskiego, ja k  rew izja zakła­
manej przez apologetów spod 
znaku PPS, sanacji i endecji 
sfałszowanej i antynaukow ej 
pseudohistorii najnowszej, w o- 
kresie m iędzywojennym  ten­
dencyjnie ośw ietlanej, a ściśle 
m ów iąc zaciemnianej na łamach 
o fic ja lnych  w ydaw n ic tw  g lo ry ­
fiku jących  faszyzm i im peria ­
lizm.

Coraz ściślejsza łączność z 
nauką radziecką pozwoli po l­

skim  historykom  głębiej poznać 
ogromny dorobek te j przodu ją­
cej w świecie nauki, pozwoli 
pam twórczo wykorzystać d o ­
świadczenia radzieckie w walce 
o umocnienie fron tu  narodowe­
go w Polsce, w pracy nad p rzy­
śpieszeniem gigantycznego pro­
cesu kszta łtowania się nowego 
socjalistycznego ustro ju  i nowe­
go socjalistycznego narodu, k tó ­
ry uczyni Polskę kra jem  przo­
dującym  i kw itnącym , silnym  : 
szczęśliwym

Lud polski nawiązuje do 
najlepszych tradycji naszej 

historii
Dążąc do należytego w ype ł­

nienia swych zadań w pracy 
nad umocnieniem narodowew 
fron tu  w a lk i o pokój i pian 
fi, ;e a i — muszą h is iorycy p o l­
scy pamiętać również o niebez­
pieczeństwach grożących ze 
strony sekciarzy i lewackich fra - 
zesowiczów, trak tu jących  pro- 

j bierny historyczne w oderwaniu 
; od czasu i przestrzeni, a więc 
ahistorycznie, schematycznie 

: fałszywie. Przed tego rodzaju 
j niebezpieczeństwami przestrze- 
i gało V I Plenum K om ite tu  Cen- 
! tralnego PZPR. wskazując m 
| in. na konieczność wydobycia 
I wszystkich postępowych tra d y ­

c ji po lskie j h is to rii, nie ty lko  
tra d y c ji pro le ta riack ich  i ple- 
bejskich, ale rów nież tra dyc ji 
w a ik  Bolesławów o Odrą i B a ł­
tyk , tra d y c ji G runw aldu, Choci­
m ia i W iednia, tra d yc ji w a ik i ! 
Czarnieckiego z na.ia/dern 
szwedzkim i szlacheckich wa lk 
wyzwoleńczych X V I I I  | X IX  
w ieku.

Lud_POjs.kL.świadomie naw ią­
zuje do najlepszych tra d yc ji na­
szej w :el¿w iekowej h is to rii, na- 
szej postępowej nauki i k u ltu ­
ry. W Rzeczypospolitej Ludo­
wej, kierow anej przez klasę ro ­
botniczą, będą po raz pierwszy 
wydane po polsku bez okale­
czeń przez cenzurę kościelną 
wszystkie dzieła Frycza M o­
drzewskiego, podobnie ja k . dzie­
ła na jw yb itn ie jszych działaczy 
Oświecenia Polskiego i Kuźnicy 
Kołłąta.iowskiej.

i Klasa robotnicza, na jbardzie j ! 
rew olucyjna i przodująca silą j 
narodu kon tynuu je  i twórczo ; 
rozw ija  najlepsze tradyc je  po- j 
stępowe wcześniejszych o k re - i 
sów h is to rii narodu, którego ! 
ku ltu ra  i nauka w łaśnie w  w a- ! 
runkach w ładzy robotniczo- i 
chłopskiej znajduje najlepsze, j 
na jbardzie j wszechstronne w a­
ru n k i rozwoju.

Zadaniem h is to ryków  na- j 
Jszych jest ośw ietlenie te j w y - ( 
łją tko w e j ro li historycznej k ia - ! 
jsy robotniczej, klasy budu ją ­
cej społeczeństwo bezklasowe,

1 klasy głęboko narodowej a za- 
j razem głęboko in te rnacjona- 
j listycznej.

Nierozerwalny związek 
patriotyzmu 

i internacjonałami!
znajduje połwierd'er.ie 

w naszej historii
V I Plenum jeszcze raz pod­

kreś liło  z całą mocą nierozer­
walny związek patriotyzm u 
i in te rnacjonalizm u co znajdu­
je pełne potw ierdzenie nie t y l ­
ko w praktyce dnia dz.isietsze- 
30. ale również na przestrzeni 
naszej, w ie low iekow e; h is to rii.

Świadczy o tym  choćby przy­
kład takich postaci iak Frycz- 
M odrzewski i M ickiew icz. Koś­
ciuszko i Bem. Jarosław Dą­
browski j W alery W róblewski, 
Róża Luksem burg i Ju lian  M ar­
chlewski, Feliks Dzierżyński 
i W alter-Sw ierczewski.

JEsika. „z.oaciskigm... m a g is i,
; im peria listycznej ideologii w y-" 
i maga od naszych h is*orvków  
| wykazania w oparciu o fak ty ,
I że tak jak patriotyzm  nie da 
się oddzigjig od. in ternacjona­
lizm u. tak też nie da się on po­
godzić z szowinizmem czy kos­
mopolityzmem.

W alka o zdemaskowanie an- 
tynarodowej tre ś c i' nacjona­
lizm u a zwłasz.cza jego szcze­
gólnie w yra finow anych form  
soc.ialdemokratyzmu i gom uł- 
kowszczyzny — to ważne i p i l­
ne zadanie naszych historyków .

P iętnując i b ijąc faktam i na­
cjonalistycznych i kosmopo­
litycznych zdrajców narodu 
i agentów im peria lizm u, re fle ­
ktorem  analizy naukowej oś­
w ie tla jąc dzień wczoraiszy na­
rodu. budząc i pogłębiając j -  
czucie uzasadnionej dumy na­
rodowej z w ie lkiego nasz.ego 

i dorobku naukowego i k u ltu ­
ralnego. z w ie lk iego w kładu 

1 k rw i i o fia r w walce „za W a- 
! sza i naszą wolność' budząc i 
i pogłębiając świadomość wspól- 
i nych celów i wieczystego b ra ­

terstwa z narodam i Zw iązku 
. Radzieckiego i k ra jó w  demo- 
j k ra c ji ludowej, budząc i po- 
i głębiając w iarę w niespożyte
! siły  twórcze naszego u ta lento­
wanego. mężnego, m iłującego 
wolność narodu — historycy 
polscy p a rty jn i i bezparty jn i 
żołnierze ważnego odemka
fron tu  ideologicznego dopo­
mogą towarzyszowi B ie ru to ­
w i, dopomogą Polskiej Z jed­
noczonej P a rtij Robotniczej
.i ludow i pracującemu zdobyć 
i"  zabezpieczyć słoneczne, so­
cja listyczne ju tro  Polski

W te j w ie lk ie j, ważnej j 
twórczej pracy, jeszcze raz z 
całego serca życzę Wam po­
wodzenia i jak  najlepszych re­
zu lta tów . (Huczne ok lask i).'

Zniosą huty  „Częstochowa* 
Ir« w ia żo łn ierzypozcli

(a) Jednym z wyrazów  ser­
decznej w ięzi łączącej cały na­
ród po lski z. jego ludow ym  w o j­
skiem są liczne lis ty , ja k ie  na­
p ływ a ją  od społeczeństwa do 
jednostek wojskowych. M. in. 
załoga hu ty  „Częstochowa" 
przesłała do jednostki w o jsko­
w ej lis t, w  k tó rym  czytam y: 

„Ś lem y Wam braterskie po­
zdrow ienia i życzymy ja k  n a j­
lepszych w yn ików  w wyszkole­
niu bo jow ym  i politycznym , s łu­
żącym obronie interesów mas 
pracujących i sprawie u trw a lę -

Niezłomna przyjaźń, prawdziwa równość 
i współpraca narodów ZSRR

nia pokoju. Nasza załoga na 
knowania podżegaczy wojen­
nych odpowiada wzmożonym 
w ysiłk iem  produkcy jnym  1 
przedterm inow ym  wykonaniem  
planów dla pomnożenia boga­
ctwa i wzmocnienia obronności 
naszego kra ju . W Was drodzy 
żołnierze, kontynuatorzy bojo­
wych tra d y c ji naszej Ludow ej 
A rm ii, któ ra  ram ię w ram ię z 
A rm ią  Radziecką walczyła prze­
c iw ko nawale h itle row sk ie j, w i­
dzim y ostoję i gwarancję naszej 
niepodległości.“

30 grudnia 1922 roku powstał 
Związek Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich. Wspólnie 
przedtem działające, ale od­
rębnie istniejące repub lik i ra ­
dzieckie. w dniu tym  połączyły 
się w jedno lity  organizm pań­
stwowy. zjednoczyły się w pań­
stwo związkowe, w potężne 
mocarstwo.

*
Len in  i  S ta lin  s tw orzy li p ie r­

wsze na świecie wielonarodowe 
państwo oparte na niezachwia­
nej przyjaźn i i prawdziwe j 
równości wszystkich narodów 
zamieszkujących Związek Ra­
dziecki. Deklaracja Praw Na­
rodów Rosji, napisana przez 
Stalina głosiła: i)  równość i su­
werenność narodów Rosji; 2) 
prawo narodów Rosji do swo­
bodnego samookreślenia aż do 
oderwania się i utworzenia n ie­
podległego państwa włącznie; 
3) zniesienie wszystkich i wszel­
k ich p rzyw ile jów  oraz ogran i­
czeń narodowych i narodowo- 
re lig ijn ych ; 4) swobodny roz­
w ó j mniejszości narodowych i 
grup etnograficznych zamiesz­
kujących te ry to riu m  Rosji.

Rewolucja Październikowa da­
ła w praktyce uciskanym  naro­
dom Rosji carskie j realną moż­
liwość. samodzielnego określe­
nia swego losu. Dowiodła ona 
w  praktyce, że ty lk o  ńowe spo­
łeczeństwo socjalistyczne może 
rozwiązać kwestię narodową i 
kolon ia lną, i wyzw olić  uciska­
ne narody spod jarzm a im pe­
rialistycznego.

Rewolucja Październikowa za­
dała śm ierte lny cios burżuazyj- 
nej in te rp re tac ji hasła samo­
określenia narodów i  p ro k la -

0. A kop jan

mowała jasne, rew olucyjne ha­
sło: prawo uciskanych narodów 
k ra jó w  ko lon ia lnych i zależnych 
do oderwania się i utworzenia 
niepodległego państwa. Le n i- 
nowsko-sta linowska defin ic ja  
hasła samookreślenia narodów 
zdemaskowała podejmowane 
przez im peria lis tów  próby prze­
kształcenia tego hasła z in s tru ­
mentu wyzwolenia narodów 
spod ucisku im peria lizm u w  na­
rzędzie utrzym ania narodów w  
uległości, w narzędzie uspraw ie­
d liw ien ia  zaborów ko lon ia lnych 
i aneksji. W toku Rewolucji 
Październikowej dawne, burżu- 
azyjne pojm owanie zasady sa­
mookreślenia z hasłem „cała 
władza w  ręce burżuazji naro­
dowej“  zostało zdemaskowane, 
odrzucone i zastąpione przez 
socjalistyczne pojm owanie za­
sady samookreślenia z ha­
słem: „cała władza w ręce mas 
pracujących narodowości uc i­
skanych“ .

Lenin i S ta lin  uczą, że ucisk 
narodowy i ko lon ia lny  n ie­
uchronnie towarzyszy kap ita liz ­
mowi. P o lityka  ucisku słabych 
narodów w  m etropo lii i  bezlito­
snego wyzysku narodów ko lo ­
nia lnych i  zależnych w yp ływ a 
z samej is to ty  kap ita lizm u. Le ­
nin wskazywał, że „p o lity k a  ko­
lonia lna i im peria lizm  wcale nie 
są chorob liw ym i, m ożliw ym i do 
wyleczenia odchyleniam i■ kap i­
talizmu... lecz n ieuchronnym  re­
zultatem  samych podstaw ka­
p ita lizm u". (Lenin, Dzieła, t. 21, 
„Książka i W iedza" Warszawa, 
1951, str. 377).

Jedynie socjalistyczny ustrój 
społeczny może rozwiązać kw e­

stię narodową i wykuć niezłom ­
ną przyjaźń narodów i  ras. Pod­
czas gdy własność pryw atna i 
kap ita ł nieuchronnie dzielą lu ­
dzi, podsycają waśnie narodo­
we, rozpalają nienawiść naro­
dową i wzmagają ucisk naro­
dowy, to zespołowa socjalistycz­
na własność środków i narzędzi 
p rodukc ji, wolna praca zbliża 
ludzi, lik w id u je  waśnie naro­
dowe, znosi ucisk narodowy, 
zapewnia wolność i równość 
narodów, pokój między n im i, 
oraz przyczynia się do wycho­
wania mas pracujących w  du­
chu internacjonalizm u. „ Is tn ie ­
nie kap ita lizm u bez ucisku na­
rodowego — uczy S ta lin  — jest 
tak samo nie do pomyślenia, ja k  
nie do pomyślenia jest istnienie  
socjalizmu bez wyzw olenia na­
rodów uciskanych, bez wolności 
narodowej". (Stalin, Dzieła, t. 5 
wyd. „Książka i W iedza" W ar­
szawa, 1950, str. 29).

Związek Radziecki —
zgodna rodzina narodów

Od zwycięstwa R ewolucji 
Październikowej w  1917 roku 
do utworzenia ZSRR w  roku 
1922 Republika Radziecka pod 
przewodem p a rtii Lenina— 
Stalina przebyła ogromną d ro­
gę w a lk i o utworzenie i u trw a ­
lenie wielonarodowego państwa 
radzieckiego. W  pierwszym  o- 
kresie rew o luc ji na te ry to rium  
dawnej carskie j Rosji powstał 
szereg niezależnych zaprzyjaź­
nionych repub lik  radzieckich. 
W  okresie od 1918— 1921 roku, 
czyli w  latach in te rw enc ji im ­
peria lis tów  i w o jny domowej, 
k iedy is tn ien iu  R epub lik i za­
grażało śm ierte lne niebezpie­
czeństwo ze strony im p e ria li­

stów i białogwardzistów, repu­
b lik i te zjednoczyły się w soju­
szu wojennym , aby obronić swe 
istnienie.

W latach w o jny domowej w 
Rosji i w a lk i z in te rw entam i 
obcymi przed narodami kresów 
Rosji stała a lte rna tyw a: albo 
razem z rew olucyjną Rosją — 
a wówczas wyzwolenie spód u- 
cisku im peria listycznego i p rzy­
jaźń narodów, albo razem z im ­
peria lis tam i Zachodu, a w ów ­
czas — nieuchronne jarzm o im ­
peria listyczne i  niewola ko lo ­
nialna. Zerwanie z rew o lucy j­
ną Rosją było  z g run tu  sprze­
czne z interesam i mas ludowych 
zarówno centrum  k ra ju , ja k  i 
kresów. Masy pracujące wszyst­
k ich nierosyjskich narodów do­
konały w yboru : poszły w raz z 
w ie lk im  narodem rosyjskim , 
pod przewodem rosyjsk ie j k la ­
sy robotniczej, i pokonały siły  
im peria lizm u i ucisku.

Utworzenie Związku 
Socjalistycznych Republik 

Radzieckich
W końcu 1921 r. i w  począt­

kach 1922 r. zachodnie mocar­
stwa im peria listyczne usiłow ały 
doprowadzić, do przywrócenia 
własności kap ita lis tycznej w  re­
publikach radzieckich już  nie 
w  drodze wojennej, lecz dyp lo­
matycznej. U tworzony został 
wówczas je dn o lity  dyplom atycz­
ny fro n t repub lik  radzieckich, 
aby przeciwstaw ić się nacisko­
w i m ocarstw  zachodnich. W ten 
sposób powstało dyplomatyczne 
zjednoczenie repub lik  radziec­
kich.

Konieczność połączenia w ys ił­
ków  repub lik  radzieckich w  
dziedzinie gospodarczej dopro­
wadziła do utworzenia w 1922 
r. Zw iązku Socjalistycznych Re-

pub iik  Radzieckich, jako zgod­
nej rodziny narodów. Nastąpiło 
wojskowo-gospodarcze i p o li­
tyczne zjednoczenie repub lik  
radzieckich, które  um ocniło ich 
siłę i potęgę, przekształcając 
je „w  tw ierdzę przeciw zam a­
chom kap ita lizm u m iędzynaro­
dowego". (Stalin, Dzieła, t. 5 
wyd. „Książka i W iedza“  W ar­
szawa 1950 r „  str. 151).

Na podstawie leninowsko-sta- 
linow skie j p o lity k i narodowej 
powstało na te ry to riu m  byłego 
im perium  carskiego w ie lonaro­
dowe socjalistyczne państwo 
radzieckie, w  k tó rym  zjedno­
czyło się dobrowolnie k ilkadzie­
siąt wolnych narodów i narodo­
wości.

Jak wskazuje Stalin, „p ro le ta ­
r ia t znalazł w ustro ju  radziec­
k im  klucz do właściwego roz­
wiązania kw estii narodowej, od­
k ry ł w nim  drogę do organizacji 
trwałego państwa w ielonarodo­
wego na zasadach rów noupraw ­
nienia narodowego i dobrow ol­
ności“  (t. 5, str. 192).

Utworzenie jednolitego pań­
stwa wielonarodowego jeszcze 
bardziej zacieśniło w ięzy p rzy ­
jaźni między narodam i ZSRR 
przyjaźni, k tó ra  w ytrzym a ła  
wszelkie próby.

Przyjaźń ta zahartowała się 
jeszcze bardziej w  latach W ie l­
k ie j W ojny Narodowej przeciw ­
ko okupantom  faszystowskim. 
Dziś w idz i kctżdy — m ów ił 
S ta lin  9 lutego 1946 roku, „że 
radziecki us tró j państwowy  
okazał się wzorem wielonarodo- 
wego państwa, że radziecki 
ustró j państwowy jest tak im  sy­
stem epi organizacji państwowej, 
w któ rym  kwestia narodowa i 
problem  współpracy narodów  
rozwiązane są lepie j, niż w ja ­
k im ko lw iek  innym  państwie  
wielonarodowym ".

Stało się tak dlatego, że ra ­
dzieckie państwo wielonarodowe 
wyrosło nie na gruncie burżua- 
zyjnym , gdzie podsyca się uczu­
cie nieufności i wrogości naro­
dowej, lecz na podstawie ra ­
dzieckiej, która, wręcz przeciw­
nie, rozw ija  uczucie p rzy jaźn i

i b ra terskie j współpracy m ię­
dzy narodami. Trwałość przy­
jaźni narodów ZSRR jest jed ­
nym  z m ie rn ików  s iły  i wyższo­
ści radzieckiego ustro ju  społecz­
nego. Podczas gdy w krajach 
kapita lis tycznych odbywa się 
;topniowy rozpad państw w ie ­
lonarodowych (jak np. rozpad 
W ie lk ie i B ry tan ii), w ZSRR za­
chodzi proces u trw a lan ia  w ie lo ­
narodowego państwa radziec­
kiego zacieśnienia przyjaźn i i 
braterskie j współpracy m iędzy 
narodami.

Pomoc narodów 
przodujących dla narodów 

bardziej zacofanych
Zw ycięstw o idei Rewolucji 

Październikowej, t r iu m f len i- 
nowsko-sta l inow skie j poi i tyk i
narodowej w ZSRR zapewniły 
nie ty lk o  równość prawną m ię­
dzy narodam i, lecz doprowadzi­
ły  do faktycznej równości naro­
dów ZSRR. Już w 1921 roku 
S ta lin  oświadczył, że „is to ta  
kw estii narodowej w RFSR.R 
polega na tym , aby z likw idow ać  
to faktyczne opóźnienie (gospo­
darcze, polityczne, 'ku ltu ra lne) 
pewnych narodów, które pozo­
staw iła im. w  spadku przeszłość 
— aby ludom opóźnionym um o­
ż liw ić  dopędzenie Rosji cen tra l­
nej zaw iano pod względem  
państwowym, ja k  ku ltu ra lnym , 
ja k  gospodarczym". (Dzieła, t. 5, 
str. 46—47).

narodowej w form ie i soc ja li­
stycznej w  treści, do rozkw itu  
ich państwowość:. Soisia p,u- 
praca m iędzy narodam i ZSRR, 
a po d rug ie j w o jn ie  św iatowej, 
również z narodam i k ra jó w  de- 
m o.rracji ludow ej stanowi nowy 
wyższy typ  stosunków wzajem­
nych m iędzy narodami. które 
w y z w o liły  się z pęt im p e ria li­
stycznych. Bezinteresowna po­
moc całego Zw iązku Radziec­
kiego dla mas pracujących k ra ­
jó w  dem okracji ludowej jest 
decydującą ręko jm ią ich sukce­
sów i zwycięstw na drodze bu­
dowy socjalizmu.

W okresie w ładzy radzieckiej 
rozwiązane zostało to niezwykle 
trudne zadanie. Partia  bolsze­
w icka i je j wodzowie Lenin 
i S ta lin  me ty lko  proklam ow ali, 
lecz również zrea lizowali w 
praktyce hasło wszechstronnej 
pomocy zwycięskiego pro le ta­
r ia tu  przodujących narodów so­
cja listycznych dla narodów ba r­
dziej zacofanych w  ich walce o 
wolność, demokrację i  socjalizm. 
Braterska pomoc w ielkiego na­
rodu rosyjskiego dla zacofanych 
dawniej narodów Zw iązku ¡Ra­
dzieckiego doprowadziła do nie­
słychanego rozkw itu  ekonom iki 
tych narodów oraz ich k u ltu ry ,

Patriotyzm radziecki 
nie dzieli, lecz zespala 

narody
Tak. oto pod k ie row n ictw em  

p a rtii kom unistycznej i je j wo­
dzów Lenina i Stalina w Zw iąz­
ku Radzieckim rozwiązana zo­
stała ca łkow icie  kwestia naro­
dowa — jedno z na jw ażn ie j­
szych zagadnień rew o luc ji pro­
le tariack ie j. Na podstawie głę­
bokie j. bra te rsk ie j współpracy 
mas pracuiących wszystkich na- 

i rodów ZSRR oraz wierności na- 
' rodu wobec swej ojczyzny ra ­
dzieckiej, wyrosła jedność mo- 
ra lno-polityczna narodu radziec­
kiego i życiodajny patrio tyzm  
radziecki, k tó ry  nie dzieli, lecz 
przeciwnie zespala wszystkie 
narody i narodowości ZSRR w 
jedną bra tn ią  rodzinę. W ZSRR 
stworzona została ideologia bra­
terskiego współżycia i niezłom­
nej przyjaźn i wszystkich naro­
dów i ras. ideologia in ternacjo­
nalizm u i poszanowania suwe­
rennych praw  i tradyc ji każde­
go narodu.

, wolne od nie dających się pogo- 
j ćLzić przeciw ieństw klasowych, 

traw iących narody burżuazyj- 
ne, i o wiele bardzie j ogólnona- 

; rodowe niż ja k iko lw ie k  naród 
burżuazyjny" („K w estia  naro- 

j dowa. a len in izm ", wyd. „K s ia ż- 
j ł*3 * W iedza“ , Warszawa 1951 

rok. str. 11).

Zw ycięstw o Października, idee 
m arkę izm u-len in izm u len inow­
sko - sta linow skie  rozwiązanie 
kw estii narodowej, ugruntow a­
nie się ideologii przyjaźni i 
współpracy między narodam i 
ZSRR. historyczne doświadcze­
nie rosy jsk ie j klasy robotniczej 
.w walce z kapita lizm em  — 
ośw ietla ją drogę wszystkim  na­
rodom świata, wskazując im  

I p rzykład i praktyczne środki 
wybaw ienia z n iew o li k a p ita li­
stycznej.

Na podstawie sukcesów socja­
lizm u w ZSRR powstały nowe. 
socjalistyczne narody, bardzie j 
silne i spoiste niż narody bu r- 
żuazyjne. Na gruzach dawnych 
narodów burżuazvjnych — 
wskazuje S talin — 'pow sta ły  w 
ZSRR i rozw ija ją  się nowe, 
socjalistyczne narody, o wiele 
bardziej zwarte niż ja k iko lw ie k  
naród burzuazyjny, albowiem  są

Dzięki zwycięstwom W ie ik ie - 
1 go Października w ZSRR po­
wstał nowy ustró j, k tó ry  um o­
ż liw ił przyjaźń wszystkich na­
rodów. „ r z e c z y w i ś c i e  
w olnych i  r z e c z y w i ś c i e  
równych, pociągając swoim  
przykładem  narody uciskane ca- 

\ ’ ego św iata". (S talin, Dzieła,
| t. 10, „Książka i Wiedza", W ar­
szawa 1950 r., s tr 242).

| Stworzywszy potężne w ie lo - 
i narodowe państwo radzieckie, 
j  narody radzieckie urzeczywist­
ni mają obecnie plany w ie lk ich  
j budow li kom unizm u i przeobra- 
i żerlia Przyrody. Pokojowa po li- 
; Zw iązku Radzieckiego w y- 
J p ływ a z samej is to ty  radzieckie- 
I go ustro ju  społecznego. Poko.io- 
I wa twórcza praca narodów ra ­
dzieckich wpływa na nieustanny 
wzrost stopy życiowej ludzi ra ­
dzieckich i na dalszy rozkwit 
ich ku ltu ry .

Wszystkie narody św iata w i-  
dzą^w Zw iązku RadziecŁm  
wzo- realizacji p o lity k i przy­
jaźni i równością narodów i ras, 
chorążego pokoju 1 współpracy 
m iędzy narodami.
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M a ry n a rk a  h a n d lo w a  
p rz y g o to w u je  się

do  bezrem o  lito w e g o  p ływ a n ia  z im ą
(f) Załogi sta tków  Folsk ie j 

M a ry n a rk i Hand low ej, idąc w 
ślady swych ^d z ie c k ic h  tow a­
rzyszy, przeprowadzają obecnie 
narady wytwórcze, poświęcone 
om ów ieniu środków, które- po­
zwolą na p ływ an ie  w  czasie z i­
m y bez rem ontów i przestojów 

W  zw iązku z tym , na jedno­
stkach ba łtyck ich  oraz na l i ­
n iach europejskich powołano

Do nowych, trudnych zadań przemysłu 
chemicznego w 1952 roku

Przodująca gromada w woj. wrocławskim

| specjalne grupy m arynarskie , 
i k tó re  zajm ą się przygotowaniem  
; urządzeń sta tkow ych do tego 
| ciężkiego okresu pływania .

Załoga M /S „W arszaw a“  zobo- 
I w iązując się do bezremontowe- 

go p ływ an ia  w  czasie zim y, do- 
; konała już  w łasnym i s iłam i re- 
| m ontu maszyny pomocniczej, o- 

szczędzając państwu przeszło 
1 200 tys. zł.

Mhulzseż polska prolpstuie 
przeciw rozbijaniu jedności 

studentów Europy
(n  R eakcyjny Narodowy 

Zw iązek Studentów F ra n c ji o r­
ganizuje w  Nancy tzw. Euro­
pejską K onferencję  Studentów, 
k tó re j celem jest rozbicie m ię­
dzynarodowej jedności studen­
tów.

Zrzeszenie S tudentów P o l­
skich w ysła ło  do organizatorów 
kon fe ren c ji lis t, w  k tó rym  m ło ­
dzież polska odm awia wzięcia 
udzia łu  w  obradach i wyrażając 
swój protest przeciwko rozb i- 
ja ck im  dążeniom Narodowego

- Zw iązku S tudentów  F ra n c ji p i­
sze m. in .: „Jest rzeczą jasną, 

i że kon ferencja  w  Nancy ma na 
| celu rozbicie m iędzynarodowej 
j jedności studentów i  że zw oła- 
j nie je j, ja k  i w ystąp ienie W a- 
j szego Zw iązku z M ZS powodo­

wane są względam i nie m a ją ­
cym i n ic wspólnego z interesa- 

1 m i studentów. Posunięcia te 
! służą jedyn ie  interesom  im pe- 
j ria lis tycz jjych  podżegaczy w o­

jennych, k tó rzy  chcą rozbić je d - 
: ność m łodzieży studenckie j w a l-  
i czącej o pokó j“ .

Zjednoczenie nrqanizarji spółdzielczych 
rzemiosła

28 bm. odbył się w  W arszawie 
zjazd delegatów Zw iązku Spół­
dz ie ln i Pracy oraz walne zgro­
madzenie członków C entra li 
Rzemieślniczej, zwołane w  prze­
dedniu połączenia obu centra l j 
w  Związek Spółdzielni P rzem y- j 
slowych i  Rzemieślniczych. Na 
zjazdach delegaci, po w ysłucha- 1

f n iu  re fe ra tów  i  dyskusji, pod- 
| ję li uchw a ły  o połączeniu 

Zw iązku Spółdzie ln i 'P racy i 
i C entra li Rzemieślniczej oraz 
1 p rzy ję li nowy sta tu t Zw iązku 

Spółdzie ln i Przem ysłowych 
Rzsmieśłniczwch.

29 bm. odbył się zjazd połą­
czeniowy obu centra l.

i !

Uprawa oleistych roślin egzotycznych 
w śląskich PGR-ach

(a) Coraz w ięcej gospodarstw 
PGR wprowadza do upraw y 
nowe ga tunk i roś lin , dotychczas 
w  k ra ju  nie upraw ianych. W 
tym  roku do upraw y roś lin  
egzotycznych p rzystąp iły  m. in. 
P G R -y Okręgu Katow ickiego. 
Zespół PGR Bełk. w  powiecie 
rybn ick im , p ierwszy na Śląsku 
w p row adz ił w  br. uprawę ro ­
ś liny  oleiste j p e r ill i.  Z iarna te j 
roś liny  posiadają dużo sk ła dn i-

■ ków  arom atycznych i  jodowych 
| oraz zaw ięra ją  ponad 40 p ro­

cent tłuszczu.
W  roku  1952 na Śląsku w p ro - 

j wadzona zostanie uprawa egzo- 
I tycznych roś lin  w łókn is tych 
j ja k : ju kka , kenaf i asklepias. 
I W następnych la tach planu 

6-le tn iego na terenie PG R-ów 
I w o j. ka tow ick iego rozszerzy się 
I w yda tn ie  upraw a kauczukoda j- 
nej roś liny  koksagiz.

Pod ostrym kątem

K o szu le  czeka ją  na m a ry n a rz y
— A  tę paczkę, prezesie, gdzie 

wetknąć?
— Może na środkową półkę.

kołnierze nabrały nieokreślone­
go koloru rozbeltanej kawy, a 
kupować n ikt nie chciał. GS

Chem icy do trzym a li swych 
! zobowiązali: przed term inem , bo 
122 listopada w ykona ł roczny 
! elan orzemysł farm aceutycz­

ny, 7 grudn ia — przemysł gu- 
! mowy, 14 grudn ia — przem ysł 
ba rw n ików  i pó łproduktów , 21 

j grudn ia — przemysł syntezy 
chemicznej, 28 grudn ia — prze- 

| m ysł w łók ien  sztucznych.

Nasze dwa lata
Można już  dziś zrobić k ró tk i 

bilans w ykonan ia  planu p ro ­
d u kc ji chemicznej pierwszych 

, dwóch la t naszej sześciolatki.
P rodukcja  am oniaku synte- 

! tycznego, podstawowego surow - 
j ca dla nawozów i całej p roduk- 
- c ji chemicznej, została w  ciągu 
i tych 2 la t przekroczona o około 
7 procent. Samej saletry w ap- 

I n iow e j i saletrzaku w yp rodu- 
] kowano w ciągu tego okresu po- 
i nad 25 tysięcy ton. W przem y- 
| śle papierniczym  zastosowano 
I t.zw. ruch ciągły, co podniosło 
| w ykorzystan ie  zdolności p ro - 
I dukcy inych  fabryk.

Zwiększono znacznie przerób 
! regeneratu w  przemyśle gum o- 
| wym . W  latach 1950-1951 w y - 
| produkowano przeszło dwa ra - 
| zy ty le  regeneratu ile  zakładał 
! plan 6-ie tn i. W  1950 r. w yp ro ­
dukowano regeneratu niecałe 
1000 ton, a w  1951 roku p rzew i­
dywane w ykonan ie  wyniesie 
około 3 tysięcy ton. W penicy­
lin ie  zadanie p ierwszych dwóch 
la t przekroczono przeszło dw u­
kro tn ie , .w ykonu jąc w  1951 r. 
ty le , ile  pian 6- le tn i zakładał 
dla 1954 r. P rodukcję  przędzy 
sztucznego jedw abiu  w  latach 
1950-51 w ykonano w  ilości o 
800 ton wyższej niż. p rzew idy­
w a ł dla tych la t plan 6-le tn i.

Przekroczono również zadania 
p lanu rocznego w  p ro du kc ji w y ­
robów gum owych, środkach o- 
chrony roślin , wyrobach la k ie r­
niczych, karb idz ie , sodzie kau ­
stycznej i  innych rodzajach p ro ­
d u k c ji chemicznej.

Wreszcie, niemałe osiągnięcia 
ma przemysł chemiczny w  1951 
r. na odcinku uspraw nienia 
działa lności ekonomiczno -  f i ­
nansowej przedsiębiorstw . Ob­
niżka o 7,7 procent kosztów 
w łasnych na przestrzeni 1951 r „  
zamiast zaplanowanych 6.27 
procent, g łów nie dzięki zm n ie j­
szeniu zużycia w ie lu  de ficy to ­
wych surowców oraz wzrostow i 
wydajności pracy ma poważne 
znaczenie dla dalszego w yko ­
nyw an ia  planu 6-letn iego.

W  rezultacie tych osiągnięć 
przem ysł chemiczny wykona 
p lan p rodukc ji, na 1951 r, w  o- 
ko ło  104,5 procent. To p rzekro­
czenie zadań tegorocznych, ja k

Bolesław Bumiński
m in iste r P rzem y

i  zeszłoroczne w ykonan ie  planu 
z nadwyżką, pozw oli przem ysło­
w i chemicznemu na  w ykonanie 
pierwszych dwóch la t p lanu w 
stosunku do wytycznych 6- la t-  
k i w  około 120 procent, t.zn. z 
nadw yżką b lisko  jednego k w a r­
tału.

Braki i dysproporcje
Przem ysł chemiczny rozpo­

czyna w ięc trzeci rok  planu z 
n iem a łym  dorobkiem . M am y 
jednak i poważne lu k i:  np. 
przem ysł kwasu siarkowego me 
osiągnął poziomu przew idziane­
go Drzez roczny plan produkcji. 
S tanow i to nie ty lk o  lukę w do­
tychczasowym w ykonaniu p la ­
nu 6-le tn iego przez przemysł 
chemiczny, ale rów nież stwarza 
trudności dla rozw oju n iek tó ­
rych innych gałęzi przemysłu.

D rug im , rów n ie  n iem ałym  
powodem do sam okry tyk i, są 
nasze poważne zaniedbania w  
wjdeonaniu planu asortym ento­
wego, szczególnie w  barw n ikach 
i farm aceutykach.

Przem ysł b a rw n ików  nie w y ­
puścił na rynek w  1951 r. p la ­
nowanej ilości nowych, szla.- 
chetnych m arek ba rw n ików , 
szczególnie kadziowych i ba rw ­
n ików  bezpośrednich, św ia tło - 
trw a łych .

N ie może również, m im o w y ­
sokiego przekroczenia planu, 
święcić tr iu m fó w  przemysł fa r ­
maceutyczny, dopóki nie dostar­
czy na rynek  dostatecznej ilo ­
ści n iek tó rych , de ficytow ych a r­
ty k u łó w  farm aceutycznych, 
przew idzianych planem  i  zna j­
du jących się w  farm akope i po l­
skie j.

Wreszcie, trzecim  słabym  o- 
gn iwem  naszej pracy w  1951 r. 
jest niedostateczną m obilizacja  
przem ysłu chemicznego na od­
c inku  techn ik i.. N orm y zużycia 
surowców w  w ie lu  podstawo­
wych gałęziach przem ysłu che­
micznego zostały w  roku  1951 
znacznie przekroczone, a jakość 
p ro du kc ji, -szczególnie w  prze­
m yśle gum owym  i papierniczym , 
pozostawia jeszcze w iele do ży­
czenia.

Przem ysł w łók ie n  sztucznych, 
pracujący na im portow ane j ce­
lu lozie, m ia ł w  1951 roku  zbyt 
duży procent odpadków. I  tak 
np. Chodakowskie Z akłady u- 
trzym yw a ły  się w  pierwszym  i 
d rug im  kw a rta le  na poziomie 
8,5 — 9.5 procent odpadków, 
gdy zła praca w  trzecim  k w a r­
tale 1951 r. spowodowała wzrost 
odpadków do 12,5 procent. Jesz­
cze gorzej pracow ały Zakłady

siu Chemicznego

W rocławskie, gdzie odpadki 
w aha ły się od 12 do 20 procent, 
podczas gdy l im it  odpadków w 
tych zakładach pow in ien w yno­
sić na jw yże j 10 procent.
* Słowem — w ykonanie planu 
p ro d u kc ji według w artości w 
przemyśle chemicznym nie mo­
że dawać w  pe łn i zadowolenia, 
ani k ie ro w n ic tw u  przemysłu, 
ani też załogom fabrycznym . 
Niedociągnięcia i błędy 1951 r. 
pow inny spowodować w ięc tym  
większą m obilizację  całego prze­
m ysłu chemicznegp do w ykona­
nia nowych zadań na rok 1952.
P o w a żn y  w z ro s t p ro d u k c ji 

w  1932 ro k u
Zadania na rok 1952 są dla 

przem ysłu chemicznego bardzo 
trudne i  poważne. W artość pro­
d u k c ji g lobalnej w  cenach n ie­
zm iennych wzrośnie w  stosunku 
do w ykonan ia  w  1951 r. — zna­
cznie. Szczególnie wyraża się to 
we wzroście p ro d u kc ji sody, ce­
lu lozy, am oniaku syntetycznego, 
w yrobów  lakiern iczych , w y ro ­
bów gum owych i pen icy liny.

W zrost zadań w  roku 1952 
wyraża się -również w  urucho­
m ien iu  nowych, poważnych od­
dzia łów  p rodukc ji, ja k  np .: w 
nowej p ro du kc ji w łók ien  sztu­
cznych, nowej p ro d u k c ji m eta­
nolu i fenolu syntetycznego, no­
wego oddziału p ro d u kc ji ba rw ­
n ików  kadziowych, in te n sy fi­
ka c ji przem ysłu w łók ien  sztucz­
nych przez zainstalowanie m a­
szyn przędzalniczych k ra jo w e ­
go pochodzenia itp .

Poważne są także dla prze­
m ysłu chemicznego zadania na 
odcinku obn iżk i kosztów w łas­
nych, zwłaszcza zaś w  tak ich  

| a r t3'ku łach, ja k  celuloza, soda,
| nawozy azotowe. W iele p roduk- 
! tów  dotąd n ierentow nych, dzię- 
| k i  zamierzonej obniżce kosztów 
i stanie się ren tow nym i, ja k  np.
| penicylina, k tó re j koszty w łas- 
j ne m ają spaść o około 40 proc.
, Zadania na 1952 r. — na wszy- 
I stk ich odcinkach p rodukc ji, te ­
chn ik i i ekonom ik i przem ysłu 
chemicznego, są trudne  i po- 

I ważne. M usi być więc dokona- 
! ny dalszy powszechny wzrost 
m ob ilizac ji załóg i k ie row n ic tw a  
fab ryk , aby postawione zadania 
wykonać.

W y ró w n a n ie  za leg łośc i 
k w a su  s ia rko w e g o  —  
p ie rw s z y m  zadan iem

Szczególnego przełom u m usi­
m y dokonać na odcinku kwasu 

j siarkowego. N ie ma dziś w  prze­
m yśle chemiczn5'm  słabszego

— Była już na środkowej, alarmowała nieraz PZGS \y
Z życia poznańskich miczurinowców

Cały miesiąc leżała.
— To może pod sufit, tylko 

jakoś tym brzeżkiem, mniej 
wysmarowanym, do ludzi.

Malborku:
— Zabierzcie, na litość boską, 

te koszule. Dajcie je do Gdyni, 
T o lkm icka , tam ńa pewno pój-uu »uuiu. —   --------------------*—

— Pod sufitem też była — dą. Bo skąd my weźmiemy ma- 
restchneła ekspedientka GS w ■ rynarzy?
itarym Polu (pow. Malbork). i — Czekajcie, może będą — 

Skomplikowany problem u- odpowiedzieli z PZGS. 
nieszczcnia paczki rozwiązano Czekają więc. Od przeszło 
ercszcie w ten sposób, że uio- pól roku.
:owano ją za beczką z naftą. I  nie tylko na marynarzy, 
ło było jedyne bodaj miejsce. | Czekają także na wodę i basen 
;dzie jeszcze nie leżała. kąpielowy. Bo GS w Starym

Cóż to za paczka? Otóż w ła- Polu konserwuje na półce ła k ­
nie! Marynarskie koszule, że od pól roku piękne, stosun- 
’rawdziwe, z prawdziwymi ma- kowo drogie damskie kostiu- 
ynarskimi kołnierzami, wstąż- my kąpielowe. Z tegoż PZGS

i z takim samym nakazem roz- 
przedaży.

_  _______  _____  — Wziąć wezmę, mówią sta-
t Stare Fole jest przynajmniej : ropolskie mieszkanki — ale 
iewielkim portem, chociażby j gdzie się będę kąpać?

Otóż to! Najbliższa rzeka —  
to oddalcny o 5 km Nogat, z

ią, jakich by się najw ytraw - 
liejszy w iik  morski nie po­
wstydził. Z tego by wynikało,

•ybackim. Ale skądże! Daleko 
nu do tego. Do morza spory ka-IU  CIO l o g u .  u u  u i u i z d  a y u i j  » »  ----------------------- .
?al a nawet, o ironio, w pobli- tak bagnistym jednak i zamulo- 
a nie ma żeglownej rzeki. M a- nym brzegiem, że chyba tylko 
ynarzy ani na lekarstwo. kaczki zdobędą się na kąpiel.
Są za to koszule, przysłane z A kaczki niestety doskonale to 
ZGS w Malborku. Z katego- robią bez kostiumów, 
ycznym nakazem, aby Gminna PZGS ze stoickim spokojem 
póldzielnia w  Starym Polu czeka. Aż Stare Pole stanie się 
; rozprzedała. ośrodkiem marynarzy a kaczki
Trzeba przyznać, że próbo- : zaczną paradować w welma- 
•ała. Ponoć nawet ktoś z za- nych plaznwkach. Czy jednak 
zadu wdział taka koszulę, aby \ doczekają się koszule i kostiu- 
tchęcić ludzi. Zdjął jednak na- my, które gdzie indziej znaia- 
ajutrz, bo go nazwali „kon- zlyby chętnych nabywców —  w 
ym marynarzem“, co to na ko- to wątpimy.
yie bronować jeździ. Koszule Wielce szanowny i nieustępli- 
aczęły więc swą wędrówkę z wy PZGS-ie w Malborku, czy 
oiki na półkę, śnieżno-białe to warto być upartym? (EYS)

Chłop i - m iczurinow cy w oj. poznańskiego propagują nowe zdobycze rolnicze, oparte na w ie ­
dzy agrotechnicznej. Podczas ostatniego zjazdu w  Borzęciczkach, gdzie m iczu rinow cy spo tka li 
się z naukowcam i Un iw ersyte tu Poznańskiego, omówiono m. in. m ożliwość wprowadzenia dym  
oleiste j jako paszy dla zw ierząt domowych. Na zdjęciu ch łop i-m iczu rinow cy zwiedzają w zo ro ­

wą chatę - labo ra to rium  ,  Foto c a f

N a  półce z ks iążkam i

Wczasy wielkiego rewolucjonisty
Julian Marchlewski: „Szkice o Tatrach“. Drzeworyty i ry­
nki w tekście Zofii Fijałkowskiej. Wydawnictwo Mini- 
irstwa Obrony Narodowej, Warszawa 1951.

P rzyjac ie le  i ludzie b liscy Ju ­
liano w i M arch lew skiem u od \ 
dawna w iedzie li, iż ten w yb itn y  , 
przywódca polskiego i m iędzy- 
narodowego ruchu robotniczego ; 
b y l nie ty lk o  n iezw ykle  wszech- j 
stronn jon działaczem rew o lu cy j­
nym  i  człow iekiem  o szerokim  
horyzontach po litycznych i nau­
kow ych. W  bu jnym , służbie j 
polskiem u i m iędzynarodowem u 
ruchow i robotniczem u pośw ię- \ 
conym życiu M archlewskiego 
znalazło si£ też miejsce dla roz­
ległych zainteresowań k u ltu ra l­
no-artystycznych, by przypom ­
nieć choćby b lisk ie  i  żywe kon ­
ta k ty  M arch lew skiego z w y b it-  I 
n y m i przedstaw icie lam i ówcze­
snej lite ra tu ry  po lsk ie j, m. in. | 
ze Stefanem Żerom skim , W ła- 1 
dysławem  O rkanem  i K az im ie ­
rzem Tetm ajerem . Co w ięcej, 
w  życiu M arch lewskiego _ re w o ­
luc jon is ty . uczonego i działacza 
ku ltu ra lneg o  znalazło się ró w ­
nież m iejsce dla czynnego um i­
łow an ia przyrody, w  szczegól­
ności na jp iękn ie jszych gór P o l­
ski — T a tr. W spólny afekt dla 
T a tr  i  Podhala byt jednym  z 
tych czynn ików , k tó re  n a jw ię ­
cej zaważyły na zbliżen iu się 
M arch lew skiego do Orkana.

M arch lew sk i b y ł synem n iz i­
n y  po lsk ie j, młodość swą spędzi! 
w  nadw iś lańsk im  W łoc ław ku i

T o run iu  i  dopiero m ając la t 35 
odbył po raz pierwszy podróż 
po ówczesnej G a lic ji (rowerem, 
w 1901 roku j. A le  odtąd stal się 
gorącym w ie lb ic ie lem  T a tr, a 
z czasem i głosicielem ich p ięk­
na wśród swoich i obcych. 
M arch lew sk i zapoznał się z p ro ­
b lem atyką gór dość g runtow nie  
i  stał się ta te rn ik iem , t j.  tu ry ­
stą . wyszkolonym , tu rys tą  w y ­
sokogórskim. Pochłonię ty swą 
działa lnością społeczno-rewolu- 
cyjną, a zarazem ścigany 
przez burżuazyjną po lic ję  k ilk u  
państw i w ięziony, znalazł je d ­
nak M arch lew sk i czas, serce, s i­
ły  i  wolę do up raw ian ia  ta te r­
n ic tw a, ba. nawet czas na p i­
sanie o Tatrach i  ta trzańskie j 
turystyce. Dzięki jego zb iorko­
w i a rtyku łó w  „Szkice o T a­
tra ch “ , napisanych w  1911 r.. 
możemy odtworzyć jego poglądy 
i upodobania ta te rn ick ie  i poz­
nać jego ta te rn icką  sylwetkę.

I  nie ty lk o  to. Prace M a r­
chlewskiego o Tatrach zostały 
bowiem  przeoczone — i do dzie­
jó w  polskiego ruchu ta te rn ic ­
kiego, do p le jady tych w y b it­
nych postaci, k tó re  ta te rn ic tw u  
oddały cząstkę swych s ił (ludzi 
tak ich  ja k  uczeni Staszic i Smo- 
luchow ski, ja k  pisarze: Asnyk, 
T e tm a je r i  Boy-Żeleński, jak  

1 filo zo f K rem er, leka rz  Chału­

b ińsk i, m uzyk K arłow icz, k ry ­
ty k  P aw likow sk i, m alarze Eliasz 
i Szczuka) M arch lew ski przez 
burżuazyjnych k ie row n ikó w  tu ­
ry s ty k i nie b y l w łączony. Obec­
ne w ydanie książkowe jego 
a rtyku łó w  pozwala napraw ić tę 
niespraw iedliwość.

M arch lew sk i jako  ta te rn ik  był 
dzieckiem swej epoki i  w  jego 
uwagach na tem aty turystyczne 
zaznaczyło się w ie le  sprzeczno­
ści i  sporów owych ła t, łączą­
cych w  sobie w p ływ y  • dawnej 
tu ry s ty k i w  s ty lu  Tytusa Cha­
łubińskiego z początkam i nowo­
czesnego ta te rn ic tw a . Powtarza 
M arch lew sk i dawniejsze poglą­
dy, gdy pisze n ieu fn ie  o a lp in i­
stach, k tó rych  uważa za z im ­
nych rekordzistów , lub  gdy za­
leca używ anie na wycieczkach 
ta trzańskich  serdaka i ciupagi 
(które, ja k  w iadomo, wyszły 
później z użycia).

Zarazem jednak rysu je  się 
M arch lew sk i w  świetle- swoich 
wspom nień górskich jako  tu ry ­
sta świadomy, zainteresowany 
przyrodą gór, k tó re  zwiedza, 
ich przeszłością i teraźnie jszo­
ścią i  naukow ym i teo riam i ich 
powstania. Jest gorącym ob roń ­
cą i zwolennik iem  nowocześnie 
po ję te j ide i ochrony przyrody 
i pod tym  względem wyprzedza 
większość swoich współczes- 

! nych. W idz i też, rzecz zrozum ia- 
, ła, społeczne w artości tu ry s ty k i 
, i  ta te rn ic tw a  i  je ś li oburza się

na „pożeraczy k ilo m e tró w “ , k tó ­
rzy po „z rob ien iu “ paru szczy­
tów  uważają, iż „z a ła tw ili się 
z T a tra m i“  (typ  n ieśm ierte lny 
w  górach!), to oburza się w łaś ­
nie w im ię czystości i  pe łn i 
prawdziwego ta tern ic tw a. T o ­
też n ic dziwnego, że jego opisy 
(także wspinaczek!) do dzisiaj 
nie s trac iły  na w artości i  u ro­
ku. P iękne opisy M arch lew skie­
go świadczą, że tk w ił w  n im  
bys try  obserwator spraw gór­
skich i turystycznych.

Znane są zainteresowania, ja ­
k ie  w ie lk i nauczyciel M arch lew ­
skiego, ja k ie  W ie lk i Len in  ży­
w ił dla gór i p rzyrody górskie j. 
W iem y z w ie lu  św iadectw  o 
uwadze, ja k ie  Len in  poświęcił 
Tatrom  w  czasie swego pobytu 
w  Poroninie , i w iem y, że odbyi 
n iejedną wycieczkę w T a try . 
Znam y też późniejsze słowa 
Lenina z lis tu  do Inessy A rm and 
w  1916 r.: „ A na nartach jeździ­
cie? Jeźdźcie koniecznie! Naucz­
cie się, zafundu jc ie  sobie narty  
i u; góry koniecznie! Dobrze 
jest w  górach z im ą!“  Podobne­
go typu  uczucia żyw ił dla gór 
M arch lew ski. Okoliczności ży­
cia nie pozw o liły  mu ani syste­
matycznie, ani przez w iele lat 
upraw iać sportu górskiego. Po 
roku 1914 nie m ia ł ju ż  żadnej 
m ożliwości przebywania na Pod­
halu. A le  korzysta ł z każdej, 
na jm nie jsze j okazji, by p rzy­
pomnieć sobie tatrzańską tu ­
rys tykę . by naw iązywać przer­
wane n ic i ta trzańskich  wspom­
nień.

A  oto jeden z przyk ładów . W 
1921 r. w y jecha ł M arch lew sk i i

na D a lek i Wschód, by w  im ie ­
niu  R epub lik i Radzieckie j p ro ­
wadzić rokow ania z Japonią. Z 
drogi pisze do có rk i: „O krąży ­
liśm y Jezioro Bajkalskie... Do­
koła góry wysokie, skaliste,, t y ­
pu alpejskiego. W ten dzień już 
nic nie rob iłem . M a rzy ły  się 
T a try “ .

A  potem, po p rzybyc iu  na 
miejsce, pisze M arch lew sk i i  
D a jrenu: „P róbow ałem  swych 

[s ił ta tern iczych; jeszcze mnie 
j nogi noszą! B y ły  g a le ry jk i, ła w ­
k i, kom iny, przewieszki, wszy- 

j stko nie bardzo groźne, nie bar­
dzo wysokie, chodziłem dość 
swobodnie“ . I  w innym  liście: 
„O hajo, ohajo! To znaczy po ja -  
pońsku „dzień dobry“ , a raczej 
„dob ry  poranek“ . Prawda ja k ie  
to śliczne? Jak okrzyk juhasa 
w T a trach !“ ...

j W  zaraniu swego ta te rn ic tw a ,
I w liście do O rkana w  1903 r. 
p ro je k to w a ł M arch lew sk i zro- 

| b ieriie  w  lecie w  Tatrach „m o- 
| carnych rzeczy“ . Nie dane mu 
i ich by!o dokonać. Całe życie 
w a lczy ł, by tak ie  ja k  jego m a­
rzenia turystyczne m ogły re a li­
zować tysiące i m ilio n y  tych, 

; k tó rym  kap ita lis tyczny  ustró j 
un iem ożliw ia ł poznanie piękna 

| górskie j przyrody. T u ryśc i-ro - 
botnicy, tu ryśc i-in te ligenc i, m ło- 

| dzież robotnicza i chłopska, 
j k tó ra  w  Polsce Ludow ej nare­
szcie znalazła w o lny dostęp do 

i T a tr — ogół polskich tu rys tów  
będzie o tym  zawsze pamiętać.

J. A. SZCZEPAŃSKI

ogniwa i w iększych zadań w  
w yrów nan iu  zaległości p roduk­
c ji p lanu 6-le tn iego, ja k  w łaś­
nie kwas sia rkowy.

N akreślony na początku 1951 r. 
w oparciu o w y n ik i ekspertyzy 
radzieckie j plan szybkie j prze­
budowy fa b ryk  kwasu s ia rko ­
wego dal podstawowe w ytycz­
ne w  te i dziedzinie. A le  trzeba 
powiedzieć, że k ie row n ic tw o  
resortu, w  szczególności zaś 
C entra lny Zarząd Przem ysłń 
Kwasu “ S iarkowego wskutek 
niedostatecznej m ob ilizac ji apa­
ra tu  inwestycyjnego: oraz n ie ­
dostatecznego wzm ocnienia kadr 
fachowych w  fabrykach, nie 
p o tra f iły  doprowadzić tych w y ­
tycznych do pełnej i e fe k tyw ­
nej rea lizacji. M im o jednak 
błędów i trudności, przemysł 
kwasu siarkowego, poprzez do­
konaną w 1951 r. rozbudowę 
fab ryk , zdoła ł dokonać poważ­
nego k ro ku  naprzód w  in ten­
s y fik a c ji p rodukc ji.

E fekty  te j in te nsy fika c ji 
przyszły za. późno W yraźny 
wzrost p ro du kc ji w  IV  k w a r­
ta le 1951 r., zwłaszcza w g ru d ­
niu, o przeszło 30 proc. w  sto­
sunku do poprzednich m iesię­
cy, nie mógł ju ż  zaważyć na 
w yn ikach  rocznych.

Trudności zaostrzyły się w sku­
tek licznych aw arii, w y n ik a ją ­
cych głów nie z powodu złej 
konserw acji urządzeń, zanied­
byw ania rem ontów  i niskiego 
poziomu służby 1 rem ontowej.

Rozpoczęte i daleko zaawan­
sowane prace na odcinku in te n ­
s y fik a c ji trzeba z tym  większą 
energią kontynuow ać w  roku 
1952. N ie trzeba zapominać, że 
p rzy jm u ją c  nawet pozycję w y j­
ściową grudn ia 1951 r., wyso­
kość planu 1952 r. wymaga 
bardzo poważnego podniesienia 
produkc ji.

Szybkie zakończenie rozbu­
dowy ‘ szeregu fab ryk , pełna in ­
tensyfikac ja  p rodukc ji we wszy­
stkich zakładach oraz opanowa­
nie do końca nowej, w izów skie j 
m etody p ro du kc ji kwasu sia rko­
wego na anhydrycie, będzie w y ­
magało nieprzerwane j m o b ili­
zacji załóg fabrycznych i p ra ­
w idłow ego w ytyczenia zadań i 
pomocy w  rea lizac ji — ze s tro ­
ny resortu.

Do nowych zadań
Ta m ob ilizac ja  pow inna roz­

począć się od zaraz, od p ie rw ­
szego dnia w  1952 r „  nowego, 
trudnego i jednego z decydu­
jących la t dla chem ii. W szcze­
gólności pow inn iśm y skoncen­
trow ać nasze w y s iłk i na l ik w i­
dac ji zaniedbań na odcinku in ­
w estyc ji i  przyspieszonych re ­
m ontów. na walce o nowe, 
k ra jow e  surowce i nowe a- 
sortym enty p ro du kc ji — przez 
ściślejsze powiązanie prac In ­
s ty tu tów  i labo ra to riów  badaw­
czych z potrzebam i p lanu, na 
zbliżeniu się k ie row n ic tw a  re ­
sortu do fa b ry k  i m ob ilizac ji 
załóg fabrycznych do surowego 
przestrzegania norm  technicz­
nych, do poprawy jakości p ro ­
d u k c ji i l ik w id a c ji nadm ier­
nych odpadków; wreszcie — na 
bardzie j rów nom iernym  w yko - 
nyw an iu  p lanu — przez wszyst­
k ie  dn i w  roku i na szczegól­
nej czujności w  dziedzinie kw a ­
su siarkowego.

P rzykładem , co może dać m o­
bilizac ja , są w y n ik i pracy prze­
m ysłów : w łók ien  sztucznych i 
papierniczego w  IV  kw a rta le  
1951 r. M im o dużych zanied­
bań przem ysły te w yró w na ły  
zaległości. P rzykładem  m o b ili­
zacji jest rów nież Gorzów, k tó ­
ry  w ciągu trzech ostatn ich 
miesięcy nie ty lk o  po tro ił p ro­
dukcję, ale rów nież osiągnął 
Ipoważne sukcesy na odcinku 
popraw ienia jakości przędzy 
steel onowej.

Jeżeli ta k ie j m ob ilizac ji do­
konam y, możemy być pewni, że 
zadania postawione przed na­
m i na ro k  1952 — zrea lizu jem y i

Komunikat Szkoły 
Partyjnej przy KG PZPR

(d) Zajęcia w  Szkole P a rty jn e j 
Prży KC Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej rozpoczynają 
się w dn iu 3 stycznia 1952 r. 
o godz. 8.

Orumaaa Kopa lina  w woj. w roc ław sk im  wykonała plan kon­
tra k ta c ji trzody chlewnej na pierioszy kw a rta ł 1952 roku  
w  150 procentach, rea lizu jąc tym  swoje zobowiązanie podjęte 
w wezwaniu da wszystkich ch łopów  Dolnego Śląska aby w yko ­
na li i przekroczyli p lany k o n tra k ta c ji trzody ch lew nej Na zdję­
ciu : przedstaw icie l woj. ZarżądnZSCh przekazuje gromadzie 
Kopalina  rad ioodb io rn ik  „Aga  ‘ i kom plet książek dla gro­
m adzkie j b ib lio tek i, o fia row any  w  nagrodę za osiągnięcia 
w gospodarowaniu i w  dowód uznania za świadomą i pa trio ­

tyczna postawę Foto C A F  -  S ze lf

O b ra d y  N a c z e ln e j R a d y  
S p ó łd z ie lc z e j

W  dn iu  29 bm. rozpoczęły się 
w  W arszawie obrady Naczelnej 
Rady Spółdzielczej. O tw iera jąc 
posiedzenie, prezes NRS. czło­
nek Rady Państwa d r K o ło ­
dzie jski przedstaw ił osiągnięcia 
po lskie j spółdzielczości w b ie ­
żącym roku stw ierdzając m. in.. 
że spółdzielczość wniosła 'p o ­
ważny w k ład  W rozw ój ogólno­
narodowej gospodarki, dążącej 
do socjalizmu.

Po sprawozdaniu z obrad 
M iędzynarodowych Kongresów 
Spółdzielczych w yw iąza ła się

i ożywiona dyskusja. podczas 
i któ re j członkowie NRS ostro 

napiętnowali metody rea kcy j­
nego k ie row n ic tw a  Między na- 

] rodowego Zw iązku Spółdziel­
czego. k tó re  nie dopuściło de- 

| legacji spółdzielczości polskie j 
| na ostatni kongres w Kopen- 
| hadze i odrzuciło protest w  
| zw iązku z niczym  ni.euzasadnio- 
j nym  pozbawieniem praw  po l- 
! skie.j spółdzielczości w  m iedzy- 
! narodowym  ruchu spółdziel- 
1 czym.

Szajka złodziei i spekulantów 
skazana na dlnqnlelnie kary więzienia

i (f) Sąd W ojewódzki w  Szcze- 
i c in ie rozpa trzy ł ostatn io w  t r y -  
i b ie doraźnym  sprawę szajki 
i spekulantów, k tó rzy  dokonali 
| kradzieży 60 beczek śledzi,
| przeznaczonych dla ludz i pracy 
i na okres świąteczny.
I Na ław ie  oskarżonych zasie­

d li:  b. k ie ro w n ik  p rze tw órn i i 
i so lam i Przedsiębiorstwa Poło­
w ów  i Usług Rybackich „D a l-  
m o r“  — S tanis ław  B anatk ie - 
wicz, b. ekspedytor ko le jow y — 
B ron is ław  K ud ła , b. k ie ro w n ik  
techniczny prze tw órn i — Ed­
m und Boruszak, b.- k ie row n ik  
ch łodn i — Jan Jęd ryck i. b. m a­
g a z y n ie r— W iesław  M a lin o w ­
ski, b. ekspedytor — W ik to r 
Korzeniaw ski, b. k ie ro w n ik  
B iu ra  Portowego „D a lm o ru “  — 
N ikodem  K orsunow icz oraz 
w łaścicie le p ryw atnych  zakła­
dów i p rze tw órn i rybnych  ze 
Szczecina i Poznania: M ieczy­
sław Zych, M ieczysław D e rin - 
ger i Leon Kow alsk i.

Jak w ykaza ł przewód sądowy 
oskarżeni od dłuższego czasu 
t ru d n il i się kradzieżą pewnych 
ilości śledzi solonych, k tó re

i sprzedawali w łaścicie lom  p ry -  
: w atnych restau rac ji w  Szcze- 
i cinie. Przestępczą działalność 
! wzm ogli oni w  okresie przed­
świątecznym, k iedy zaznaczył 
się zwiększony popyt na śledzie.

I Wówczas to oskarżeni, w yko - 
| rzystu jąc m. in. niedostateczną 
\ kon tro lę  rapo rtów  dziennych 
; dopuścili się kradzieży 60 be­
czek śledzi solonych, k tó re  za- 

j m iast tra f ić  do ludności p racu- 
! jące j po cenach urzędowych, 
zostały sprzedane p ryw a tnym  

| handlarzom  i restauratorom  dla  
: cełów paskarskich.

W yrok iem  Sądu W ojewódz- 
| kiego skazani zostali: Leon K o - 
! w a lsk i na 15 la t więzienia i

100.000 zł. g rzyw ny, M ieczysław 
D eringer na 12 la t w ięzienia i
20.000 zł. g rzyw ny, M ieczysław 
Zych na 5 la t i 5.000 zł. g rzyw ­
ny, S tan is ław  Banatk iew icz na 
12 la t w ięzienia, W iesław  M a li­
now ski na 9 la t w ięzienia, N i­
kodem Korsunow icz na 8 la t 
w ięzienia, Edm und Boruszak na 
6 la t, B ron is ław  K ud ła  i W ik to r 
K orzeniaw ski na ka ry  po 5 la t 
oraz Jan Jęd ryck i na 3 la ta 
w ięzienia.

Wiadomości  sn nr Iow e
Ponad 800 tysięcy osób startowało 

w tegorocznych marszach jesiennych
W edług ostatecznych danych w  

tegorocznych m arszach jes ień- 
I nych „S zlakam i Zw yc ięs tw “ star-. 
| tow ało w  całym  k ra ju  836.605 osób 
! w tym  579.062 m ężczyzn i 257.543 
| kob iety . Ogółem zdobyto 685.941 
i norm  SPO i B SFO  tj.  około 82 

proc. (liczby te nie ob ejm u ją  ucze-

ZS G w ard ii istn ików  marszów  
W P).

N a jw ię c e j uczestn ików  zgrom a­
dziły  marsze na tereniel wToj. k a ­
tow ickiego (121.451), w o jew ództw a  
i m W arszaw y (79.891) oraz w o j. 
krakow skiego (77.615).

W kiStiu zdaniach

Mn wy sy stpin plac 
dla pracowników 

przenusiu 
qastrunoiniczrir<jn

(f) Z dniem 1 stycznia 1952 r. 
i wprowadzone zostają nowe za- 
| sady wynagradzania p racow ni- 
j ków  zakładów gastronom icz- 
| nych, zatrudnionych w  salach 
| konsum pcyjnych, a więc kelne- 
i rów, st. ke lnerów  i  tzw. poda- 
I jących do stołu.

Nowy system płac dla p ra - 
| cow ników  przem ysłu gastrono- 
jm icznego przyczyni się do po­
p raw y obsługi konsum entów i 

| stworzy w a ru n k i podniesienia 
| w ydajności pracy personelu ob- 
| S-lugującego, a tym  samym do 
I wzrostu ich zarobków.

W  dniu 6 stycznia 1952 r  zako n - , 
czona będzie 1 runda zapaśniczych : 
rozgryw ek o P uchar m iast. Rozę- 1 
grane zostaną następujące spot- i 
kan ia : W roc ław  - K ra k ó w  w e W ro- 

i c ław iu , K atow ice — Łódź w Jano- 
i w ie i W arszaw a — Poznań w  Poz- 
j naniu.

$
W zw iązku  z pro jektow an ym  w y ­

jazdem  pingpongistów do Ń R D , w  
pierwszej połow ie styąznia, zostanie 
zorganizow any we Wrzeszczu obóz 
przygotowawczy z udziałem  4 za­
w odniczek i 8 zaw odników , z k tó ­
rych w yłoniona zostanie drużyna.

M łody p ływ ak  radziecki Dosajew  
ustanow ił w yn ik iem  1:12,1 na 100 m  
st. klas. now y rekord Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k tó ry  jest lepszy o 0,3 
sek. od poprzedniego rekordu  M i-  
naczkina.

*
M iędzynarodow a Federacja Lo t­

nicza za tw ie rdziła  w y n ik  pilota ra­
dzieckiego K uźniecow a jako  nowy  
rekord m iędzynarodow y. K uźn ie- 
cow na samolocie- ...Jak-18“ w yko ­
nał przelot po tró jk ą tn e j trasie  
Tuszyno -  Kaługa -  W iaźm a — 
Tuszyno, uzyskując średnią szyb­
kość 251,823 km/godz.

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A “ (2)

A. K ón ig , U lu s trie rte  Ze itu ng  1862 r.

M at w 3 posunięciach  
Z A D A N IE  „ B “ (2)

Rozstrzygnięcie 
konkursu na scenariusz 

filmowy
(f) Rozstrzygnięty został ogło- 

i szony przez Generalną D y re k - 
| Ł'ić  F ilm u  Polskiego konkurs 
| zam knię ty na scenariusz film o ­
wy.

Ju ry  konkursu pod przewod­
nictw em  L. Przemskiego, posta­
now iło  pierwszej i  d rug ie j na­
grody nie przyznawać nikom u. 
D w ie trzecie nagrody w  wyso­
kości po 5.000 zł. o trzym a li: Je- 
rzy Lu tow sk i (za nowelę f i l ­
mową „D rz w i pancerne „B “ ) e- 
raz Tadeusz Breza (za nowelę 

I f ilm o w ą  „S/S M ężny“ ).

Powyższa pozycja powstała po 25
pos. b iałych w  p artii S tahlberg — 
Keres, granej na m iędzynarodow ym  
tu rn ie ju  w  N auheim  w  1936 r. P rze ­
waga czarnych nie budzi w ą tp liw o ­
ści, jed n akże  S tah lberg  nie sądził,

że ju ż  po dwóch posunięciach bę­
dzie m usiał poddać partię . Keres  
w spaniałym , dw uposunieciow ym  
m anew rem  zm usił p rzeciw ka do 
k ap itu lac ji. Jak i to m anewr?

O T W A R C IE  K R Ó LE W S K O -
IN D Y J S K IE

grane w meczu C W K S — „Ogniwo*' 
w  ram ach drużynow ych m istrzostw  

i W arszaw y dnia 18 X I  1951 r.
I B iałe: A . p y tlako w sk i 

Czarne: K. P later.
1 d4 Sf6, 2. c4 g6, 3. g3 c6, 4. Gg2 

d5, 5. cd cd, 6. Sc3 Sc6, 7. Sf3 Gg7, 
s o-o o-o, 9. Se5 e6 (lepsze bvło 9... 

i Hb6!. gdyż teraz czarne o trzym u ją  
i słabego piona c6), to. S:c6 bc, U .
! Sa4 Sd7, 12 G fl Ga6, 13. W el Gb5 
I (należało grać 13.. He7. przygoto­

w u jąc  CG-C5). 14. Gd6 G:a4, 15. H:a4 
Sb6, 16 Hb4 (n a tu ra ^ ie  nie 16 H'<:6? 
gdyż po 16... Wc8 biąłe tracą goń­
ca d6), 16... We8, 17. cif4 Gf8, 18. Ha5 
Hd7, 19. b3 Wac8, 20 W aci He7, 21 
Wc2 Hb4, 22. H:b4 G:b4, 23. W d l c5, 
24. Gci6 Sd7, 25. a3! (św ietne posu­
nięcie. po k tó rym  partia  czarnych  
iest przegrana) 25... G:a3. 26 W a l 
Wc6 (po 26... Gb4, 27. W:a7 sytuacja  
czarnych byłaby jeszcze gorsza). 27. 
W:a3 W :d6. 28. dc Wc6, 29 b ł a6, 30. 
e4 Sf6, 31. e5 Sd7, 32. G f l!  Wa8 (po 
32... S:e5. 33 G:a6 białe wolne i po­
łączone piony rozpoczynały natych­
miast marsz do lin ii awansu), 33. 
f4 Wb8, 34. W :a6 W :a6, 35 G:a6
W:b4, 36. c6 Sb6, 37. c7 Kg7, 38. Wc6 
i czarne poddały się 

Bardzo dobrze pod względem  stra­
tegicznym  rozegrana przez m istrza  
A. PyRakow skiego partia . N iedo­
kładność popełniona przez czarne w  
9 posunięciu spowodowała powsta­
nie u nich poważnej słabości na c6, 
która  zadecydowała o w y n iku  p a rtii. 
B iałe konsekw entnie  w zm acnia ły  na­
cisk na słabego piona. którego w re ­
szcie zdobyły, a uzyskanego w ten  
sposób wolnego piona doprow adziły  
do siódm ej lin ii, zm uszając prze* 
c iw n ika  do k a p itu la c ji.
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

0 nowy styl pracy 
administraturą domu
Z początkiem nowego roku 

rozpoczną w stolicy działalność 
przedsiębiorstwa pod nazwą 
Miejskie Zarządy Budynków ] 
Mieszkalnych. Przedsiębiorstwa 
te, a będzie ich 8, przejmą fun­
kcję dotychczasowego Zarządu 
Nieruchomości Miejskich. Obej­
mą one swą działalnością teren 
jednaj luty kilku nowych dziel­
nic. Dla łatwiejszego sprawowa­
nia funkcji administratora pow­
staną biura rejonowe z zespo­
łami administratorów.

Reorganizacja ZNM  powinna 
pójść w parze ze zmianą stylu 
pracy poważnej, jeżeli nie prze- j 
ważająeej liczby administrato- [ 
rów. Dotychczasowy bowiem ; 
styl pracy poważnej części ad- 
rninistrato-ów domów pozosta­
wiał wiele do życzenia Rola ich 
ograniczała się wyłącznie nie­
mal do zebrania czynszu, i to 
często wyłącznie w lokalu, od- 
datossym bardzo od domów ad­
ministrowanych. A domy te 
zwykle leżały w kilku dzielni­
cach. Tymczasem dom pozosta­
wiony nieraz bez opieki, szcze­
gólnie tam, gdzie i praca komi­
tetu blokowego nie była najlep­
sza, niszczał. Drobne uszkodze­
nia, nie zreperowane na czas, 
zmieniały się w coraz to po­
ważniejsze zniszczenia. Brudne 
kla tk i schodowe, powybijane 
szyby, brak oświetlenia, brak 
list lokatorów, to wcale nic 
rzadkie braki wielu domów 
mieszkalnych. Z reguły admi­
nistrator nie wywiązywał się z 
ciążących na nim obowiązków 
wynikających z przepisów o 
publicznej gospodarce mieszka­
niowej i nie zawiadamiał władz 
kwaterunkowych o wolnych lo­
kajach.

Reorganizacja ZNM , re jo n i­
zacja adm in is tra to rów  u ła tw i im  
w  znacznym stopniu ich odpo­
w iedzia lną pracę. Ich  opie •* 
pow ierza państwo w ie lką  część 
swego m ienia, tysiące domów 
m ieszkalnych. Dlatego też każ­
dy adm in is tra to r musi dbać o 
powierzone m u m ienie, in te re ­
sować się w  codziennej swej 
pracy stanem i wyglądem  do­
mów. Dokonać tego może t y l ­
ko  przez staie, częste i syste­
matyczne lustracje , poprzez ści­
s ły  kon tak t z m ieszkańcami po­
w ierzonych mu domów, poprzez 
poznawanie ich bolączek.

N iezm iernie ważną sprawą 
jest zerwanie ze strony ad m in i­
s tra torów  z bezczynnością w 
zagadnieniach związanych z 
przepisam i o publiczne j gospo­
darce m ieszkaniowej, ja k  ró w ­
nież stała współpraca z kom ite ­
tam i b lokow ym i. Ta stała współ 
praca w y jdz ie  na dobre nie t y l ­
ko  adm in is tra to row i i  kom ite to ­
w i blokowem u, ale przede 
wszystkim , co jest na jw a żn ie j­
sze, mieszkańcom domu. (i)

Budowlani FSO 
przestąpili

do współzawodnictwa
B udow lan i F a b ryk i Samocho­

dów Osobowych na Żeraniu 
ro zw ija ją  ostatn io współzawod­
n ic tw o  o zwiększenie w yda jno ­
ści pracy m iędzy poszczególny­
m i zespołami branżowym i. Do 
współzawodnictwa tego przystą­
p iła  m iędzy in n y m i grupa m u­
rarska Bolesława Bonieckiego 
zatrudniona p rzy budowie 
głównego magazynu, grupa mu­
rarska Stanisława G rzegrzó łk i 
budująca biurow iec, oraz grupy 
ciesielska Leopolda Kauienasa 
pracująca przy szalunkach ka ­
nałów, S tanisława Suski i F e li­
ksa M alczyka zatrudnione przy 
deskowaniu stóp fundam ento­
wych, podciągów i belek w m a­
gazynie g łównym .

B udow lan i FSO udziałem  we 
współzawodnictw ie m iędzy- 
branźowym  pragną przyczynić 
się do szybszego uruchom ienia 
pozostałych dzia łów  fa b ry k i. (W)

Slałe ucliw ify 
dla masztów

W  najbliższym , czasie na zle­
cenie wydzia łu  gospodarki ko ­
m unalnej Prezydium  St. R. N., 
założone zostaną na zieleńcach 
i placach Warszawy stałe !u- 
chw yty  dla masztów. U chw yty  
te zapobiegną rozkopywaniu 
placów i zieleńców przy usta­
w ian iu  masztów podczas deko­
ra c ji miasta. (i)

W Zielonce rośnie w ie lk i 
kom binat cegielniany

W ie lk i plac budow y kom bina­
tu cegielnianego w  Zielonce pod 
Warszawa tę tn i ry tm em  wzm o­
żonego tempa pracy. Na m iejscu 
gdzie dziś wznoszą się trzy  
czerwone potężne hale p roduk­
cyjne — z k tó rych  za k ilk a  m ie­
sięcy w y jdz ie  pierwsza p roduk­
cja — jeszcze nie tak  dawno je ­
sienne i zimowe w ia try  hu la ły  
po piaszczystych wydm ach, po­
rośniętych rzadka trawą.

W kw ie tn iu  zakładano tu do­
piero fundam enty. Zbrojono 
stropy, ustaw iano pierwsze sza­
lu n k i szkie letów hal, rozpoczy­
nała się b itw a o plan p roduk­
cy jny. W tedy to w przeddzień 
święta 1 M aja padło bojowe ha­
sło: ..Przyspieszymy o cały rok 
te rm in  uruchom ienia cegie lni— 
oddamy ją  w m aju 1952 roku, 
zamiast w  roku 1953“ .

Od tego dnia cegielnia w  Z ie­
lo n c e  rośnie i zmienia się n ie- 
•mal z godziny na godzinę. B u ­
dowana jest już  nie w  oparciu o 
stary harm onogram  techniczny. 
Ten harm onogram  popraw iła 
załoga, popraw ili go tacy ludzie 
ja k  Sobolewski, K lim k iew icz ,' 
ja k  L ipkę. Możdżeń cz.y D ługo­
łęcki. Im  i w ie lu  innym  można 
zawdzięczać, że na piaszczystych 
wydmach w yros ły  w  tak szyb­
k im  tem pie potężne hale.

W  walce o wykonanie 
planu

M iesiąc lip iec  pam iętają do­
skonale wszyscy budowniczow ie 
kom binatu. I  zbrojarze i m u ra ­
rze, ale na jbardzie j chyba pa­
m ię ta ją  go betoniarze. O ni to

przecież postaw ili „na  nogach“  
hale produkcyjne. Betoniarze z 
grupy Jóźw ikowskiego żeby nie 
„zaw a lić “  planu często zostawali 
na drugą zmianę. Jed li i spali 
na budowie, aby pian nie ty lk o  
wykonać, ale i znacznie prze­
kroczyć. Tak ja k  ludzie z g ru ­
py Jóźw ikowskiego pracowało 
w ie lu  z załogi budow lanej.

Załoga budowy to jedna 
wielka rodzina

K iedy betonowano stropy W ła­
dysław Z ie lińsk i p o tra fił praco­
wać bez przerwy cała dobę i 
dłużej, aby ty lk o  na czas w yko ­
nać powierzoną robotę. Jego ko ­
lega Jurek Katow icz p o tra fił 
tak samo pracować. O rganiza­
cja pa rty jna  powierzała mu 
na jtrudnie jsze robotę, ale on 
zawsze dawał sobie radę.

Obecny k ie ro w n ik  odcinka 
„ A “  Kazim ierz Pabianek jest 
m łody i energiczny, K iedy p rzy­
szedł na budowę wychodziła o- 
na dopiero z pow ijaków . Dzięki 
dobre j o rgan izacji pracy, jaką 
um ia ł stworzyć od c h w ili swego 
przybycia na budowę, o b lisko 
miesiąc przyspieszono nakrycie 
hal p rodukcyjnych , a tym  sa­
m ym  zapewniono na całą zimę 
fro n t robót dla m ura rzy przy 
budowie pieców.

Słusznie dziś można po­
wiedzieć. że załoga budowy 
cegielni w  Zielonce to je d ­
na w ie lka  rodzina, k tó ra  nie 
ty lko  buduje, ale żyje budową, 
każdym  wybudow anym  fra g ­
mentem, każdym  now ym  osią­
gnięciem. I  w  tym  tk w i w łaśnie

ta siła, k tó ra  pozwala je j p rzy ­
spieszyć o cały rok  w ykonanie 
i  oddanie kom b ina tu  do p roduk­
cji.

Sukcesy rodziły się 
w walce z trudnościami
Sukcesy ja k im i może się dziś 

poszczycić załoga budowy ce­
g ie ln i nie przyszły same. Trze­
ba je by ło  zdobywać w  walce z 
początkowym i trudnościam i, n ie ­
raz poza godzinam i norm alnej 
pracy. Jedną z na jw iększych 
bolączek budowy b y ł ca łkow ity  
brak wody. Odległość do n a j­
bliższych domostw w ynosiła  o- 
ko ło  dwóch k ilom etrów , a do 
g lin ianek — oko ł^ pó łtora. Za­
nim  położono ru ry  łączące bu ­
dowę z g lin ian kam i i w ybudo­
wano stację pomp — wodę na 
budowę trzeba było  dowozić ko ­
lebami. Rozrastającej się bardzo 
szybko budowie potrzeba by ło  
dostarczać dużo m ateria łu  bu­
dowlanego. Nie w ystarcza ł już 
w tedy transport konny. A by  u - 
spraw nić zaopatrzenie trzeba 
by ło  zastąpić go transportem  
kole jow ym . Przez dwa tygodnie 
załoga pracowała, z zapałem 
przy budowie trasy ko le jow e j, 
a 22 lipca na budowę przyjecha­
ły  pierwsze wagony z m ate ria ­
łem  budowlanym .

Pod k ie row n ic tw em  inżyn ie ­
rów  Z ielińskiego, Pabianka i 
Lemańskiego, przy współpracy 
kom ite tu  pa rty jnego i rady za­
k ładow ej pokonywano wszyst­
k ie  trudności, nawet b rak w y ­
kw a lifiko w a n ych  ludzi do p ra ­
cy. D y re k to r budow y tow. Z ie­

liń s k i i inżyn ie r Pabianek sami 
przeprow adzili ku rsy teoretycz­
ne z zakresu m urarstw a, a sta- | 
rzy m urarze — praktyczne i w  i 
ten sposób rozw iązano brak fa - :: 
chowych rąk do pracy. Obecnie j 
40 do niedawna n ie w y k w a lif i- : 
kowanych rob o tn ików  pracuje i 
w  zawodzie m urarsk im .

D o Z ie lo n k i w k ra cza  now e 
życ ie

W ysiłk iem  całej załogi, w  
walce z trudnościam i, w  ko lek­
tyw ne j i ha rm on ijne j pracy ro ­
śnie w  Zielonce w ie lk i kom b i­
nat cegielniany. A  w raz z n im  
dla m ieszkańców położonej na 
piaszczystych gruntach gm iny 
Zielonka rodzi się nowe życie. 
Już n ied ługo w  kom binacie zna j­
dzie pracę tysiące nowych ro ­
bo tn ików  z pobliskich wsi. Z ie­
lonka stanie się ważnym  ogni­
wem w  walce o realizację zadań 
sześciolatki — stanie się je d ­
nym  z g łównych źródeł zaopa­
trzenia rozw ija jącego się n ieu­
stannie warszawskiego zagłębia 
budowlanego: M uranow a i M a r­
szałkowskie j Dzie ln icy M ieszka- 
nowej, M łynow a, M iro w a  i w ie ­
lu  innych budowanych osiedli 
w  sto licy. 1 M a ja  przyszłego ro ­
ku  w  dn iu  robotniczego święta 
z budowanych obecnie w ie lk ich  
pieców w y jdą  pierwsze cegły, 
k tó rych  cegielnia produkować 
będzie 55 m ilion ów  sztuk rocz­
nie. Z tych nowych cegieł po- , 
wstaną nowe żłobki, przedszko­
la i  szkoły, nowe jasne domy 
dla  ludz i pracy.

Z. N O W A C Z K IE W IC Z

L u d z ie  W a rsza w sk ie j F a b ry k i M o to c y k li
— Nasze dziewczęta są zdolne 

i pracow ite n-1 m ów i k ie ro w n ik  
działu s iln ikowego 'Warszaw­
skie j F ab ryk i M o tocyk li tow. 
Jan Kurczak.

Osiemnastoletnia ZM P -ów ka 
K rys tyna  Reda od miesiąca, ob­
sługuje w ie rta rkę  w ielow rzecio- 
nową. Daw nie j, przez rok, p ra­
cowała przy zw yk łych  w ie rta r­
kach i stale osiągała w yrobien ie  
norm y w  granicach 140 — 150 
procent. K rys tyna  szybko po­
znała zasady działania wszyst­
k ich  elementów skom plikow a­
nej maszyny. Opanowała ma­
szynę i jest samodzielna. Gdy 
podchodzimy do je j stanowiska, 
zwraca do nas śwoją uśmiech­
niętą tw arz  i m ów i:
— To cacko nie maszyna. Sama 
pracuje. T y lko  trzeba się z nią 
dobrze obchodzić i pielęgnować.

Z M P -ów k i Danuta B o rkow ­
ska, Janina Bajerowska i  Cecy­
lia  W ierzb icka p racu ją  na po­
dobnych maszynach. P racu ją 
dokładnie i  sumiennie. Opera­
cje obróbkowe przy częściach 
s iln ika  muszą być wykonane z 
dużą precyzją. O tw ory  w  b lo­

ku  s iln ika  dla wa lu korbowego 
muszą być wykonane w  g ra n i­
cach dopuszczalnych to le ran - 
cyj. Cichobieżność s iln ika  jest 
zależna od w łaściw ie  w ykona­
nego otworu sk rzynk i biegów.

§
Tokarze Rafa lski i Gałązka, 

frezerzy D rw ęcki, K w iec ińsk i i 
in n i pracow nicy młodzieżowego 
działu obróbki s iln ików , w yróż­
n ia ją  się dużym i um ieję tnościa­
m i i  solidn ie w yko nu ją  pow ie­
rzone im  zadania.

Na dziale rem ontu ma-szyn 
pracują przeważnie starzy, do­
świadczeni fachowcy.

Tow. Robert K u rp ik  jest to ­
karzem od b lisko  50 la t. Jest 
p rzodow nikiem  pracy i  stale 
osiąga około 200 procent nor­
my. Lub ią  go koledzy, a zw ła­
szcza młodzież, dla które,] za­
wsze znajdzie czas aby podzielić 
się doświadczeniem i  pomóc w 
pracy.

*
Towarzyszki S tanisława K a - 

m izelska i  Stanisława N asta liń - 
ska b y ły  robotn icam i bez zawo­
du. Obecnie pracują przy m on­

tow aniu  in s ta la c ji e lektrycznej 
p rzy m otocyklach SHL. Pracują 
samodzielnie.

— Tam, w  magazynie by ło  
nudno. Tu jest ruch, życie — 
m ów i tow. Nastalińska.

Janina Gawęda obsługuje 
stanowisko na taśmie m ontażo­
w ej, gdzie podłącza insta lację 
świetlną.

— K ob ie ty szybko poznały 
pracę i doskonale dają sobie 
radę — m ów i k ie ro w n ik  działu 
montażowego tow. K azim ięrz 
Kościslecki i po c h w ili dodaje: 
— dotychczas montaż m otocy­
k l i  przebiega w edług harm ono­
gramu. Plan p ro d u kc ji wciąż 
będzie rósł, w  m iarę rozw oju 
poszczególnych działów i  nabie­
rania przez ludzi fachowości. 
P lan nasz przew iduje, że w  
drug im  kw a rta le  52 roku bę­
dziemy p row adzili pełny m on­
taż m otocyk li oraz będziemy 
w  pe łn i samodzielni w  zakresie 
obróbki w ió row e j, potrzebnych 
nam części s iln ika .

*
Tow. Jan K urczak pracuje w  

fabryce te j od 1945 roku. Od

początku w yró żn ia ł się jako 
zdolny i  o fia rny  pracow nik. W 
roku  1946 został awansowany 
na brygadzistę, w  1948 został 
m ajstrem  i  po dalszych sześciu 
miesiącach otrzym ał awans na 
k ie row n ika  działu silnikowego.

— Dotychczasowe nasze osią­
gnięcia — m ów i — zwłaszcza na 
odcinku szkolenia fachowego 
młodzieży, to w  dużej mierze 
zasługa naszej rady zakładowej. 
Rada zorganizowała nauczanie 
przywarsztatowe, k tó re  dało 
dobre w y n ik i. N a jbardzie j od­
dany te j pracy jest przew odni­
czący rady tow. Roman Kiesz- 
kow ski.

— Tow. Jan K urczak jednak 
ma zm artw ienie:

— Szwankuje u nas gospo­
darka narzędziowa. Daje się od­
czuwać brak dokladriych rozpo­
rządzeń i in s tru k c ji. D yrekcja  
nasza pow inna ja k  najszybciej 
uregulować te sprawy. Pozwoli 
to nam — a taka jest nasza ro - 
bociarska am bicja — robić le­
p ie j s iln ik i od fa b ry k i w Psim 
Polu.

( w )

Odczyty Towarzystwa Wiedzy Powszechnej 
przyciągają licznych słuchaczy

Dochodzi godz. 18-ta. Na ko ­
rytarzach i w  pokojach hotelu 
robotniczego M ie jskiego Przed­
siębiorstwa Wodociągów i K a ­
na lizac ji przy u l. Czerniakow­
skie j 102 słychać głosy.

— Chodź szybciej. Odczyt za­
raz się zacznie.

Odgłosy kroków  ludz i zdąża­
jących do św ie tlicy  dochodzą ze 
wszystkich stron. W krótce św ie­
tlica  zapełnia się mieszkańcami 
hotelu. Prelegent Towarzystw a 
W iedzy Powszechnej rozpoczy­
na bogato ilus trow any przezro­
czami odczyt „O  pochodzeniu 
człow ieka“ .

Tem at odczytu w yw o ła ł wśród 
Słuchaczy zainteresowanie. Rze­
czowe, naukowe w yjaśnien ia  
prelegenta, podane w ła tw e j 
i przystępnej form ie , pozwalają 
słuchaczom śledzić treść odczy­
tu.

— A  teraz — m ów i prelegent 
pokażę wam ja k  kształtowała

i się ręka, stopa i  mózg człow ie­
ka. Słuchacze oglądają na ekra ­
nie stopy i ręce m ałp i ludzi, 
w yna jdu ją  podobieństwa, sta­
ra ją  sie zapamiętać jakieś cha-

Przyda im  się to w  dyskusji, po 
odczycie.

150 obecnych na odczycie osób 
zapoznało się z naukowym  po­
glądem na sprawę pochodzenia 
człowieka. Podobnie tyśiące lu ­
dzi uczą się dzie jów  ziem i i ży­
c ia  na ziemi, poznają budowę 
wszechświata i w ie le  innych 
zagadnień światopoglądowych, 
ustro jow ych, społecznych i te­
chnicznych. poznają działalność 
w ie lk ich  reform atorów , rew o­
luc jon is tów , pisarzy.

Odczyty TW P w yw o łu ją  ży­
wą dyskusję. Omawiane zagad­
nienia trzeba przecież dobrze 
zrozumieć i przyswoić sobie, 
w yjaśnić  wszelkie w ątp liw ości.

— W łaśnie dyskusja — opo­
w iada nam o sw oje j pracy pre­
legent — jest sprawdzianem  
zainteresowania słuchaczy te ­
matem. Odczyty pomagają zro­
zumieć w iele problem ów, b a r­
dzo często stają się zachętą do 
przeczytania ks iążk i popularno­
naukowej, do samodzielnego 
pogłębiania poruszonych przez 
prelegenta zagadnień.

— To w łaśnie daje nam o l­
brzym ie zadowolenie z pracy —

I kończy.

Żywa dyskusja po odczytach 
trw a  długo. P ytan ia już  się 
wyczerpały. Robotnicy już  się 
rozeszli, ale jeszcze w  pokojach, 
na korytarzach toczą się roz­
m owy na tem at niedawno ukoń­
czonego odczytu.

Oddział W arszawski Tow a­
rzystwa W iedzy Powszechnej 
urządza w klubach i hotelach 
robotniczych, domach k u ltu ry , 
na kursach szkoleniowych oko­
ło  40 odczytów miesięcznie. W 
okresie le tn im  odczytów s łu­
cha li także junacy z brygad SP 
i  w ie lu  łudzi, przyjeżdżających 
co niedziela do Lasku B ie lań­
skiego. Najczęstszymi jednak 
słuchaczami odczytów TW P są 
mieszkańcy ho te li robotniczych, 
w  k tó rych  odbywa się b lisko  80 
procent wszystkich odczytów.

Już na pierwszym  odczycie 
słuchacze m ają możność w ypo­
wiedzenia się na tem at zagad­
nień, k tóre ich in te resu ją  i są 
im  na jm n ie j znane. W  ten spo­
sób, przy pomocy • prelegenta 
zostaje opracowany plan tem a­
tów  na na jb liższy okres.

A kc ja  odczytowa TW P spot­
kała się z życz liw ym  przyjęciem

słuchaczy. F rekwencja w  w ie lu  
hotelach sięga 85 procent m ie­
szkańców. •

W przyszłym  roku akcja od­
czytowa TW P na teren ie W ar­
szawy zostanie znacznie rózsze- 
rzona. Ilość urządzanych imprez 
\V porów naniu z rok iem  ubie­
g łym  wzrośnie trzyk ro tn ie . Po­
za sta łym i prelegentam i odczy­
ty  wygłaszać będą aktyw iśc i 
p a rty jn i, lekarze, nauczyciele, 
specja liści w szystkich dziedzin. 
Na imprezach częściej będą w y ­
korzystywane f i lm y  oświatowe, 
rz u tn ik i, a lbum y.

W  przyszłym  roku, w  każdej 
św ie tlicy  przyzakładow ej dwa 
razy w  miesiącu odbywać się 
będą odczyty TW P. A kc ja  od­
czytowa obejm ie swoim  zasię­
giem w szystkie naw et n a jm n ie j­
sze hotele robotnicze. W  każ­
dej dz ie ln icy dwa razy w  m ie­
siącu wygłaszane będą odczyty 
dla około 1000 słuchaczy.

Rozszerzenie akc ji ośw iatowej 
u ła tw i Tow arzystw u w ykonanie 
zadań ja k ie  przed n im  stoją: 
w a lk i o wychowanie św iado­
m ych ludzi, w o lnych od prze­
sądów i  zabobonów.

(K uj)rakterystyczne cechy i różnice.

*

Na e k r a n i e  
p o l s k i e g o  t e l e w i z o r a

O tw arta  w  W arszawie p ie rw ­
sza wystawa te le w iz ji w zbudzi­
ła  nielada sensację. 2000 zw ie­
dzających w  pierwszych dniach 
po otw arciu , obecnie — po 
dwóch tygodniach — przecięt­
nie 1000 bsób dziennie. T łum y j 
ciekawych gromadzą się przed | 
trzema odb io rn ikam i (te lew izo- I 
ram i), zainsta lowanym i na w y - 
stawie, by oglądać na m alej 
ta f li z matowego szkła program,, 
nadawany ze znajdującego się na 
te j samej sali studio te le w izy j­
nego, oddzielonego od pub licz­
ności szklaną ścianą. N iedow ie­
rzający mogą więc od razu po­
równać o ryg ina ł z obrazem na 
telewizorze. Te lew iz ja  jest zre­
sztą W tym  szczęśliwym położe­
niu, że przyszła na św iat w  epo­
ce, gdy je j kolega f ilm  już  u to­
row ał ruchom ym  obrazom dro­
gę do w ia ry  i  sym patii pub licz­
ności. N ik t nie zarzucał je j k u - 
glarstwa, ja k  to m ia ło miejsce 
z kinem atografem.

Prace eksperymentalne nad 
te lew iz ją  rozpoczęto w  Polsce 
dopiero w  roku 1935, a w ięc w 
6 ia t po Zw iązku Radzieckim,

! a w  2 lata po zainstalowaniu 
| tam pierwszej s tac ji te le w izy j- 
; nej. Do prac tych — ja k  opo­
wiada jeden z p ion ierów  po l- 

[ skie j te lew iz ji] inż. Kędzierski 
; — nie przyw iązyw ano w  Polsce 
przedwrześniowej w ie lk ie j w a­
gi. O wprowadzeniu te le w iz ji do 
użytkow ania w  ogóle się nie 
m ów iło . Ściśnięci skąpym  budże­
tem inżyh ie row ie  m usie li ogra­
niczyć się do wąskich ram. M i­
mo to udało się uruchom ić w  
roku 1937 ' doświadczalną stację 
te lew izy jną , przeznaczoną je d ­
nak wyłącznie do nadawania f i l ­
mów. W  czasie działań w o jen­
nych 1939 roku urządzenia te j 
pierwszej s tac ji zostały ca łko­
w ic ie  zniszczone.

Po w o jn ie  trzeba by ło  pracę 
rozpocząć od nowa, oczywiście, 
ju ż  z pewnym  zapasem do­
świadczenia i w o  ileż bardzie j 
sprzyja jących warunkach. D z i­
s ia j — m ów i inż. K ędzie rsk i — 
nie  m am y k łopo tów  finanso­
wych. O trzym u jem y wszystko, 
co nam  jest potrzebne do p ro ­
wadzenia badań i  pracy.

To, co w idz im y na wystaw ie,

to zaledwie jeden z sektorów 
te lew izy jnych  możliwości. Tań­
ce, odczyty, recytacje, lekcje, 
scenki dramatyczne, popisy ma­
gików, g im nastyka — oto re ­
pe rtuar wystaw owych przedsta­
w ień te lew izy jnych . N ie jest 
reprezentowana na tych poka­
zach w ie lka  i  najciekawsza do­
mena te le w iz ji — reportaż z ży­
cia. A le  to ty lk o  ze względu na 
paskudną pogodę tegorocznego 
grudn ia i popołudniowe godzi­
ny pokazów. K iedy uruchom i­
m y k ina  te lew izy jne , a nie po­
trw a  to ju ż  długo, k iedy  wsta­
w im y  te lew izo ry  do naszych 
m ieszkań — będziemy m og li ze 
spokojnego kąta przy piecu 
oglądać wszystkie n a jw a żn ie j­
sze wydarzenia naszego życia 
społecznego. Uroczyste i  co­
dzienne chw ile  z życia zakła­
dów pracy, zjazdy i  kon fe ren­
cje każdy z nas będzie mógł 
u jrzeć w  domu na m ałej szkla­
ne j płytce. No i  oczywiście 
im prezy sportowe. W  końcu 
sprawozdawca sportow y radia 
n ie  będzie nam m ó w ił tra d y ­
cyjnego: „ ja ka  szkoda, że pań­

stwo nie m ożetie tego zoba­
czyć“ .

Ogromne pole dzia ła lności te ­
le w iz ji to nauka. W nosi ona 
przede wszystkim  nowe m oż li­
wości szkolenia zaocznego, W 
godzinach wszechnicy rad iow ej 
nie ty lk o  zobaczymy na własne 
oczy wykładowcę, co pozwoli 
na większe skupienie uwagi, 
ale przede wszystkim  będziemy 
mieć wszystkie m ożliwości 
z ilustrow ania  tekstu w yk ładu  
rysunk iem  na tab licy  szkolnej 
czy doświadczeniam i (np. f iz y ­
cznymi, chemicznymi).

Te lew iz ja  ma też ogromne 
zastosowanie w  badaniach nau­
kowych. Oddaje ona np. n ie ­
ocenione usług i p rzy  badaniach 
stra tosfery i  dna morskiego. 
Odpowiednio zainsta lowany 
aparat przesyła nam po prostu 
odpowiednie zdjęcia na te le ­
w izor. T ym  samym systemem 
możemy kon tro low ać procesy 
technologiczne wszędzie tam , 
gdzie jest to uc iąż liw e i  n ie ­
bezpieczne dla człowieka, np. 
we w nętrzu  pieca hutniczego, 
przy  badaniach atomowych itp .

Można nadawać te lew izy jn ie  
film y . P rzy warszawskim  t ło ­
ku  do k in  jest to  wiadomość co 
n a jm n ie j pocieszająca.

Telew izja , b liska  krew na k i­
na, coś ja k  gdyby jego skrzy-

żowanię z radiem, rozw ija  się 
zresztą w  podobnym ja k  k ino  
k ie run ku . T rw a ją  prace labo­
ra to ry jn e  nad te lew iz ją  barwną, 
dotychczas jeszcze nie  stosowa­
ną w  masowej eksploatacji, ale 
n iew ą tp liw ie  mającą przed so­
bą w ie lką  przyszłość.

Polska te lew iz ja  stanęła już  
mocno na nogach. N ieda lek i jest 
dzień, k iedy z 'se tek m in ia tu ro ­
w ych  ekranów do tysięcy lu ­
dzi przem ów i speaker te le w iz ji 
i  pow ie: halo, halo, tu  w yśw ie ­
t la  W arszawa. Sprawa ma je d ­
nak swoją piętę achillesową. 
Jest n ią  zagadnienie kadr.

W  c h w ili obecnej te lew iz ja  
jest ciągle jeszcze kopciuszkiem  
na naszych wyższych uczel­
niach, chociaż zainteresowanie 
n ią  m łodzieży s tud iu jące j jest 
o lbrzym ie. Na żadnej z naszych 
uczelni nie ma jeszcze ka tedry  
te le w iz ji, an i zakładu te le w iz y j­
nego, wyposażonego w  odpo­
w iedn ie urządzenia. Sprawa tak 
ważna ogranicza się do w y k ła ­
dów zleconych o liczb ie  godzin 
niedostatecznej ja ko  podstawa 
dla specja lizacji. A  techników  
te lew izy jnych  i  inżyn ie rów  po­
trzeba nam  w ie lu . Ruszamy 
przecież całą parą.

W y n ik i p lanu 6-Ietniego po­
dam y ju ż  chyba przez telew izję.

(im )

Aa budowie kombinatu w Zielonce

W Zielonce poci Warszawą powstaje jedno z najw iększych w Polsce — cegielnia „g igan t", k tó ­
ra ju ż  od przyszłego roku  stanie się jednym  z g łównych źródeł zaopatrzenia „warszawskiego za­
głębia budowlanego". Na zd jęc iu : Brygada zbro jarska Józefa Kopy zatrudniona przy zbro je­
n iu  belek łukow ych  stropu  w ielkiej h a li p rodukcy jne j. Brygada ta osin<7a średnio ponad

350 procent no rm y Foto C A F — z. w d ow iftsk i

Załoga centralnych warsztatów samochodowych 
MPK zwycięsko walczy z trudnościami

Zza wysokiego parkanu strze­
la ją  w  górę szalowania nowo­
budowanej h a li d la C entra l­
nych W arsztatów  Samochodo­
wych M ie jskiego Przedsiębior­
stwa Kom unikacyjnego. Za dwa 
la ta załoga CWS otrzym a no­
wy, w ie lk i warsztat pracy, 
przystosowany do potrzeb wciąż 
rozw ija jące j się kom u n ikac ji 
autobusowej. Na razie warsztat 
ten mieści się w  n iew ie lk ie j 
h a li wybudow anej przed wojną. 
Przed halą czerw ien ie ją auto­
busy oczekujące k o le jk i do 
rem ontu. Naprawdę trudn o  bę­
dzie poznać mocno zniszczony 
wóz po k ilk u  dniach. W yjdz ie  
po napraw ie  ja k  nowy. N ie ty l ­
ko  od zewnątrz. Sprawne ręce 
i  czujne oczy załogi CWS w y - 
na jdą w  każdej części jego 
wnętrza wszystkie uszkodzenia, 
zużycia, każde najdrobnie jsze 
pęknięcie.

Oto w łaśnie do wnętrza h a li 
w toczony został „Chausson“ . 
Podchodzą do niego m onterzy 
s iln iko w i, podwoziow i, e le k try ­
cy, tapicerzy. Grupa kob ie t za­
biera się do czyszczenia karose­
r ii,  aby przygotować ją  dla la ­
k ie rn ikó w . Po paru godzinach 
na koziołkach, na k tó rych  usta­
w iono autobus zostaje ty lk o  ka ­
roseria. S iln ik  poszedł na bok. 
Za jm ie  się n im  m ajste r s iln i­
kowy, tow. Iw anow  ze swym i 
towarzyszami. Pod jego okiem  
stary s iln ik  będzie odnowiony. 
Dziesią tki, setk i części w ędru ją  
do ślusarzy, tokarzy, frezerów

— Tę część trzeba regenero­
wać, tę zamienić, tę można ze- 
spawać.

Największe trudności 
pokonano

Zamienić? To. n ie ła tw a spra­
wa. Przecież są to części z im ­
portu , części, k tó rych  brak. Za­
gadnienie części zamiennych 
stanęło przed załogą.CW S przed 
dwoma la ty  z całą ostrością.

— Trzeba by ło  szukać w y j­
ścia. Jedynym  w yjściem  była 
produkcja  ich tu  u nas — mó­
w i k ie ro w n ik  działu mechanicz­
nego, tow. inż. W ierzb icki.

I  ta w łaśnie potrzeba stała . 
się bodźcem dla załogi. O żyw ił 7 
się ruch rac jona liza torsk i. Za- j 
czeto zgłaszać dziesiątki pom y­
słów. Robota nie mogła sta­
nąć. Nie m ogły stanąć autobu­
sy wożące ludzi pracy.

Z brakiem  w ysokowartościo- 
w ej s ta li potrzebnej do w y ta ­

czania części zamiennych pora­
dzono sobie ła tw o Zaczęto w y ­
korzystywać zużyte osie wozów 
tram w ajow ych. Z odlewów za­
częto produkować tłok i, tu le je  
cy lindrow e. K ie row n ic tw o  za­
k ładu  wspóln ie z załogą opra­
cowało system regenerowania 
segmentów do pomp w trysko ­
wych, przy czym wozy zaopa­
trzone w  regenerowane seg­
m enty są pod stalą obserwacją.

Ta stała współpraca załogi z 
k ie row n ic tw em  prze jaw ia się na 
każdym  n iem al m iejscu. Tow. 
Kopacz, brygadzista spawacz, 
od dawna zw rócił uwagę na m o. 
żliwość regenerowania wałów  
korbow ych. W spólnie z k ie ­
row n ik iem  w arszta tów  tow. 
Łu kow sk im  i  m ajstrem  tow. 
Pankiem , opracowali p ro je k t 
regeneracji tych wałów , przy 
pomocy spawania. Sposób ten 
jest m ało stosow»any w  Polsce.

— I  w iecie towarzyszu, że na 
ta k im  zregenerowanym  wale 
korbow ym  wóz prze jeździł 50 
tysięcy k ilom e trów  i  ku rsu je  
nadal.

Tow. Kopacz kocha swą p ra ­
cę spawacza. N ieraz w ieczora­
m i zastanawia się nad różny­
m i sposobami spawania. Z 
entuzjazmem, opowiada o swych 
pozytyw nych doświadczeniach.

— Szukam wciąż nowych spo- 
i sobów regeneracji wałów . Ostat
n io  przeprowadziłem  szereg 
udanych prób spawania pęk­
n ię tych wałów.

Tow. Kopacz ma niem ałe 
osiągnięcia przy spawaniu g ło­
w ic, co naprawdę jest nie lada 
sztuką. P rowadzi on próby ■ re ­
generowania zupełnie zużytych 
części, k tó re  w ydaw a ły  się już 
do niczego. Pod jego okiem  
nadspawa się try b y  części roz­
ruszn ika i  w ie le  innych części

Nie tylko remontują, 
ale i produkują

W  n ie w ie lk ie j bocznej sali 
przy szeregach tokarek i fre ­
zarek stoją starzy fachowcy i 

i bardzo w ie le  młodzieży. . To 
uczniow ie szkoły zawodowej od . 
byw ający tu  praktykę . W idz i­
m y rów nież w ie le  kobiet, W te j 
to sali odbywa się produkcja  
części. Różne śrubki, ko łk i, 
gniazdka, tu le je , tło k i. To już  
nie rem ont części, to ju ż  p ro­
dukcja  nie ty lk o  dla własnych 
potrzeb warsztatowych, ale

Wszystkie dzieci szkół warszawskich 
wezmą udział w zabawach 

noworoczni ch
27 grudn ia rozpoczęły się za­

bawy noworoczne dla dzieci szkół 
warszawskich organizowane 
przez O ddział W arszawski TPD, 
zakłady pracy i k ie row n ic tw o  
szkół podstawowych.

C entra lne zabawy organizo­
wane przez TPD odbyw ają się 

. w  szkole przy  ul. Nowolip ie. 
U dz ia ł w  n ich weźmie 12.000 
dzieci. Na pierwszych im pre­
zach noworocznych m łodzież z 
zainteresowaniem ogiądała sztu­
kę Brzechwy pt. „D w a św ia ty “ . 
Każde dziecko wzięło udzia ł w  
szczęśliwej lo te r ii fan tow ej. 
Uzupełnieniem  zabawy by ł po­
siłek w  specjalnie urządzonym  
bufecie.

Szkoły podstawowe p rzy  po­
mocy kom ite tów  opiekuńczych 
i  rodzic ie lskich stara ją  się za­
pewnić uczestnikom zabaw ja k  

'na jm ilszą  rozryw kę. W  w ie lu  
szkołach m łodzież klas s ta r­
szych starannie przygotow ała 
program y artystyczne i  ro z ryw ­
kowe.

Podobne uroczystości odbędą 
się we wszystkich przedszko­
lach warszawskich. K om ite ty  
rodzic ie lskie szkół i przedszkoli 
dbają o to, aby w  bieżącym ro ­
ku w szystkie dzieci na wspól­
ne j zabawie wesoło i  radośnie 
w ita ły  now y rok. (kw )

D z i ś  w  U

T E A T R Y

Polski — „ In try g a  i m iłość" — g. 
14 i 19.

K am eralny  — „G rzech" — g. 15 i 
19.

N ow y — „Uczone b iałog łow y" — 
g. 15.30 i 19.

N arodow y — „Odezw a na m u­
rze" — g. 19.

Powszechny — „Panna bez posa­
gu" — g. 19.

Dom u W ojska Polskiego — „W zgó­
rze — 35“ — g. 19.

Współczesny — „Profesja  pani 
W a rre n “ — g. 19.

M uzyczny — „Szelm ostwa Skaper 
na" — g. 19.

Syrena — „D w a tygodnie w  ra ju "  
— g. 15.45 i 19.15.

A teneum  — prem iera sztuki „Po­
ciąg do M a rsy lii"  — g. 19-

N ow ej W arszaw y — „Poem at pe­
dagogiczny" — g. 19.

L a lk a  — „M acie j K łosek" — g. 
12 i 15.

G u liw e r — „ T rz y  pom arańcze" — 
g. 13 i 17.

Opera — „H arnasie" i  „S erena­
da" — g. 19.

a r  s z a u i e
K I N A

M oskwa — „Poddany" — g. 14.15. 
16.30, 18.45, 21.

P a llad ium  — „Skandal w  C loche- 
m erle" — dodatek „C zy wiecie, 
że..."  g. 15, 17, 19, 21.

A tlan tic  — „P łom ien ie" — doda­
tek „C eram ika  w ęg ierska" — g 15, 
17, 19, 21.

Praha — „C ztery  serca" — g. 15, 
17, 19, 21.

Polonia — „Zw ycięsk ie  skrzyd ła"
— dodatek „W  B erlin ie  z łączy ły  się 
dłonie" — g. 14, 16, 18, 20.

Stolica — „D aleko  od M oskw y" — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

W —Z  — „O statni re1s" — dodatek  
„Ś w ięto  lo tn ic tw a" — g. 14, 16, 18, 
20.

1 M a j — „Szalony lo tn ik "  — g. 14, 
16, 18, 20.

Ochota — „B łę k itn e  m iecze" — g. 
14, 16, 18, 20.

Syrena — „B ohaterow ie  M andżu­
r i i“ — dodatek „Zw ycięska droga“
— g. 15, 17, 19, 21.

Tęcza — „Zw ario w ane  lotnisko“— 
dodatek „Tw órczość Szyszkina“ — 
g. 14, 16. 16, 20.

L o tn ik  — „C zeka j na m nie" — 
g. 16, 18, 20.

również dia zajezdni, dla ma­
gazynu. W iele pom ysłów ra ­
cjona liza to rsk ich  uspraw niło  
produkcję  Choćby oprawka do 
gw in tow an ia  śrub na to k a rn i 
pom ysłu tow. K urka .

Dziś CWS p roduku ją  70 p ro ­
cent tych części, k tóre najczę­
ściej się psują lub  w yciera ją .

N ie ustępuje w  p ro du kc ji n ie ­
k tó rych  części i kuźn ia pod k ie ­
runk iem  tow. Piesiewicza. Tu 
powstają dziesią tki części t ru d ­
nych do zdobycia, trudnych  do 
zrobienia.

A le  są i trudności, k tó re  trze ­
ba przełamać ko lektyw n ie . Do 
niedawna daw ały się zauważyć 
opóźnienia w  p ro du kc ji dzia łu 
elektrycznego. K ie ro w n ik  g ru ­
py p a rty jn e j z tego działu tow.- 
P rzy łusk i zasygnalizował o tym  
kom ite to w i pa rty jnem u. K o m i­
te t wezwał członków p a rtii z 
tego dzia łu i  wspóln ie z k ie - 

! row n ic tw em  tak us taw ił tow a- 
! rzyszy, że opóźnienia w  p ro - 
I d u k c ji zostały zlikw idow ane.

Członkow ie p a r ti i da ją  współ­
towarzyszom p rzyk ład  dobrej 
pracy. Tow. S tan is ław iak p raw ­
dziwa m rów ka przy remontach 

i podwozi, tow. Ż u raw sk i z dzia- 
j łu  elektrycznego, oto p rzodu ja - 
I cy ludzie z CWS. A  na nich 
i w zo ru ją  się m łodzi.

ZM P -ow iec Piechota b y ł do 
niedawna p raktykantem . Dziś 
jest m onterem  s iln ikow ym , 
przodow nikiem  pracy, wcale nie 
ustępującym  sw ym  starszym 
kolegom.

I  dzięki ta k im  w iaśnie lu ­
dziom, ich o fia rne j pracy za­
łoga CWS w ykona ła roczny 
plan, m im o licznych trudnośń , 
do dn ia  18 grudnia. (i)

Muzeum Warszawy 
obrazuje historię miasta

Od 1 czerwca br. Warszawa 
posiada Muzeum poświęcone h i­
s to rii je j powstawania, rozw o- 

j ju , zniszczeń wojennych i obec­
nej odbudowie i  rozbudowie.

Muzeum mieści się w  n a j- 
i starszej części miasta na S taro­
m ie jsk im  R ynku w  odbudowa­
nych, zabytkowych kam ienicz­
kach „Pod m urzynk iem “  S zlich- 

| tingów  i Baryczków. Muzeum 
| H istoryczne M iasta Stołecznego 
j W arszawy zgrom adziło w iele 
i in teresujących zbiorów ja k  sta- 
, re dokum enty, i p lany m iasta 
i uw idoczniające jego szybki roz- 
| wój.

W iele miejsca poświęcono w  
; M uzeum  zagadnieniom ruchów 
| postępowych robo tn ików  i  m ie - 
1 szczan warszawskich.

(kw )

R A D I O
■

P O N IE D Z IA Ł E K  31 G R U D N IA  

Program  I  — na fa li 1322 m.
Program  dnia 5.55, 15.25, W iadn- 

[ mości 5.05 , 6.00 , 7.00 , 7.55. 12.04, 16 00, 
j 20.00, 23.00.

5.10 K oncert. 6.05 Wszechnica Ra- 
! d iowa, 6.25 A ud. dla wsi, 6.35 W alce  
I z operetek, 7.20 Pieśni 1 m uzyka  lu -  
j dowa różnych narodów, 8.55 Ra- 
j dziecka m uzyka  rozryw kow a. 9.35 
i U tw o ry  skrzypcow e. 10.00 „P arn ięt- 
i n ik i, k tó re  oskarża ją"  — aud., 10 20 
i K oncert O rk . P. R. p.d. W . G órzyń­

skiego, 11..«0 Język rosyjski. 11.15 
M uzyka  i aktualności, 11.45 Głos 
m ają kob iety , 12.15 Na wesołą nutę,
12.30 A ud. dla wsi. 12.45 Na swojską  
nutę, 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rzer­
wa, 15.30 A ud. dla dzieci, 16.20 A ud. 
dla m łodzieży, 17.00 Głos m ają  ko­
b iety , 17.15 M uzyka  taneczna, 17.30 
A ud. sportow a, 17.40 Język rosyjski, 
18.00 K oncert życzeń, 19.00 Polski 
T e a tr  K om ed iow y (fragm . sztuk),
20.45 Na rad iow ej estradzie 22 45 
M uzyka  taneczna, 23.10 Gra O rk . 
P. R. p. d. J. C ajm era , 24.00 Sy­
gnał czasu, 0.10 M uzyka  taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m. 
Program  dnia 6.00. 13.25. W iado­

mości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 20 00. 23,00.
6.15 Pieśni różnych narodów, 6.50 

P opularne m elodie operetkowe, 
7.20 Pieśni i m uzyka  ludowa. 8 00 
P rzerw a, 13.30 M uzyka  dla wszyst­
kich, 14.15 Aud. Z N P , 14.30 „Gorące  
d n i"  — ode. pow. E. N iziurskiego, 
14J15 Bułgarska m uzyka ludowa, 

! 15.15 Aud. PCK dla chorych. 15.30 
A ud. dia dzieci. 16.00 Wszechnica 
Radiow a, 16.20 D zienn ik  warszaw­
ski, 16.35 K oncert rozryw kow y . 17.05 
Odpow iedzi „F a li 49". 17.15 M uzyka  
operow a, 17.30 A ud. sportowa. 17.40 
„N o ta tn ik  ch iń sk i"  — J. Putram en­
ta, 18.00 M u zy k a , 18.10 „S k u tk i ta ­
necznego anim uszu" — fragm . pow. 
W. Łozińskiego p.t. „D w ie  noce",
18.30 K oncert C hóru P. R. p.d. J. 
G erta, 19.30 M uzyka i aktualności,
20.45 Na rad iow ej estradzie. 22 45 
M uzyka  taneczna, 23.10 G ra O rk . p.d.

1 J. C ajm era , 24.00 Sygnał czasu.
%
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Czytelnicy i korpspondpnci piszą 

Do czego prowadzi brak kontroli
W  fabryce W yrobów  Precy­

zy jnych  im . Świerczewskiego 
pracow nicy m ie li prawo za op ła­
tą przyw ozić sobie węgiel sa­
m ochodam i fab rycznym i. P ra­
k ty k a  wyg lądała tak, że szo­
fe rzy  w o z ili węgiel k iedy

mówionego przez dz ia ł ob róbk i
term icznej.

Z powodu rzekomego b raku  
transportu  w ydz ia ł zaopatrze­
nia fa b ryk i zapotrzebował do 
przewożenia piasku wóz z PKS.

gdzie i  kom u chcieli. K ie ro w n ik  ! ^  dn iu  10 grudn ia wóz przy je
chał, ale ponieważ w ydz ia ł za­
opatrzenia nie przygotow ał lu ­
dzi d<f te j roboty, samochód po 
k ilk u  godzinach czekania odje-

transportu  nie m ia ł na to żad­
nego w p ływ u . K a rty  wozów 
(kon tro lk i) b y ły  wydawane szo­
ferom  na cały miesiąc z gó-
ry . Zdarzało się, że k ie row cy : chał z powrotem  do garażu
_. ____ ; 1; ___ i   _____•   P i-C 1 rf vi i rł 5 -i

Fiasko demagogii w Pałacu Chaillot I I  Ogólnopolska IFysfan a Plasti k i

przew ozili węgie l w czasie go­
dzin pracy, gdy wozy potrzeb­
ne b y ły  do p ro du kc ji i  pobie 
ra l i dodatkowe opłaty od pra

PKS. W dn iu 12 g rudn ia  po­
nownie zapotrzebowano 7-tono- 
w.y wóz, ale znów m inę ły  bez­
użytecznie dw ie  godziny zanirn

cow ników , chociaż fab ryka  ! wszystko przygotowano i w y je -
p łac iła  im  za godziny nadlicz­
bowe. v

B rak  wsze lk ie j k o n tro li spo­
w odował nie ty lk o  niew łaściwa 
gospodarkę wozami, ale ró w ­
nież to, że od k ilk u  miesięcy 
pracow nikom ! k tó rym  przewo-

chano po piasek. A  przy do­
brym  rozplanow aniu jazdy sa­
mochodów potrzebny piasek 
dawno m ógłby już  być zw iezio­
ny do fa b ry k i naszym w łasnym  
transportem .

D z iw i mnie, że tym  stanem
żono węgie l nie potrącano za j rzeczy nie zainteresował się w y -
zużytą benzynę.

Stan ten trw a ł do paździer­
n ika  1951 r. i u legł zm ianie 
dopiero dzięki in te rw e nc ji eg­
zeku tyw y organ izacji p a rty jn e j

Inna  sprawa; w sku tek złe j 
gospodarki samochodami, nie 
dostarczono w  porę piasku za­

dzia ł transportu  Centralnego 
Zarządu Przem ysłu O brab ia­
rek i  Narzędzi, k tórem u nasz 
re fe ren t transportu  składał 
miesięczne sprawozdania.

RO M AN M IC H A L S K I 
Fabryka im. Świerczewskiego 

Warszawa

Szukamy pJalnika
O ddział O kręgowy C entra li 

Rolniczych Spó łdzie ln i „S C h“  w  
Poznaniu dn. 21.VII.50 r. pole­
c ił Pow iatowem u Z w iązkow i 
G m innych Spółdzie ln i w  No­
w ym  Tom yślu wysłać 7,500 kg 
grochu „W ik to r ia “  Polecenie 
w ykona liśm y. Rachunek prze­
sia liśm y wg. dyspozycji do Cen­
t r a l i  Rolniczych Spółdzielni w  
W arszawie w  dn iu  28.VIII.50 r. 
Ponieważ do 30.X.59 r. rachu­
nek nie zestal zapłacony popro­
s iliśm y oddział CRS w  Pozna­
n iu  o in te rw enc je  w te j spra­
w ie, tym bardz ie j, że odbiorca to ­
w a ru  zażądał zw ro tu  kosztów 
transportu  kolejowego, PZGS 
m usia ł te koszty pokryć, ob­
ciążając n im i jednocześnie CRS 
w  Warszawie. Notę obciążającą 
w ysłano przy piśm ie PZGS-u z

dnia 20.12.1950 r „  w  k tó rym  po­
nowiono prośbę o zapłacenie na­
leżności. Na pismo to  CRS w 
W arszawie nie udzie liła  dotych­
czas żadnej odpowiedzi.

W czerwcu br. radca p raw ny 
PZGS-u, ponow ił in terwencję. 
Po., tak  d ług im  czasie okazało \ 
się, że należności te ma uregu- | 
lować CRS w  Lu b lin ie . Dlacze- i 
go w łaśnie CRS ^  L u b lin ie  — 
nie w iem y. O ni chyba też n ie ! 
wiedzą — ponieważ nie plącą. |

Czy oczekiwanie na zapłatę od j 
18 sierpnia 1950 r., a więc prze­
szło 16 miesięcy nie jest przy-1 
długie? A  co m ów i dyscyplina 1 
finansowa, k tó re j przestrzegania i 
domaga się CRS?

FR A N C ISZEK  W A C H O W IA K  j 
FZGS Nowy Tomyśl

Łatwiej zdobywać szczyty niż odznakę
W  roku 1951 byłem  na wcza­

sach w  Szczyrku k/B ie lska. U r­
lo p  spędziłem bardzo p rzy jem ­
nie. Ins truk to rzy  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow i organizow ali w ie ­
czork i św ietlicowe i  liczne w y ­
cieczki.

Na pierwszym  zebraniu wcza­
sowiczów in s tru k to r Domu W y­
poczynkowego „B a to ry “  w y ja ­
śn ił zasady chodzenia po górach 
i  zachowania sie w  teren ie gór­
skim . O zna jm ił nam, że każdy 
wczasowicz, k tó ry  weźmie u - 
dział w  pewnych ściśle określo­
nych wycieczkach zdobędzie 
dz ięk i temu pewna ilość punk­
tów  i może otrzym ać z Polskie­
go  Towarzystw a Turystyczno- 
Krajoznawczego Górską Odzna­
kę Turystyczna.

Bardzo m nie to zainteresowa­
ło. Lub ię  wycieczki, w ięc żad­

nej nie opuściłem. Pod koniec 
mego pobytu na wczasach in -  j 
s tru k to r DW  „B a to ry “  w yp e łn ił j 
m i odpowiedni kw e stion a riu sz ,! 
p rzy  czym okazało się, że zdo- j 
byłem  w ięcej punk tów  niż prze- i 
w id yw a ł regulam in . Wg. w y ją -  j 
śnień in s tru k to ra  kw estiona- j 
riusz m ia ł być przesłany do | 
P T T K  w  K rakow ie , zaś P TTK  
m ia ło  za ła tw ić sprawy leg itym a­
c ji i  znaczków. (

Na wczasach byłem  w  d ru ­
gie j połow ie czerwca br. Obec­
nie jest koniec grudnia, a PTTK , 
m ilczy. Pisałem do in s tru k to ra  
do Szczyrku ale nie o trzym a­
łem  odpowiedzi.

Tego rodzaju opieszałe za ła t- 
■ w ian ie  spraw na pewno nie 
; przyczyni się do umasowienia 
j tu ry s ty k i i  sportu.

JERZY P Y T LA K  
Mława

K ie dy  w czytu jem y się w  
przem ówienia delegatów b loku 
am erykańskiego w  ONZ przy­
chodzi m im ow o li na m yśl o- 
brazowe porównanie, użyte 
przez jednego z dziennikarzy 
francuskich. D zienn ikarz ów 
powiedział, że delegaci tego b lo­
ku  przy każdej okaz ji s ta ra li 
się sypać piaskiem  w  oczy. A le  
usiłow ania ich pozostały bez 
skutku. Bo każde wystąpienie 
przedstaw icie li Zw iązku Ra­
dzieckiego czy k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej strum ieniem  św ia­
tła  rozpraszało kurzaw ę fraze­
sów i  odsłania ło praw dziw e ob­
licze . delegatów atlantyckiego 
bloku.

F ak t ten w  pe łn i po tw ie rdz iło  
45 dn i obrad pierwszej części 
V I  sesji Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ, Sesja ta w ykazała raz 
jeszcze, że p o lityka  pokoju 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
dem okracji ludow ej cieszy się 
rosnącym poparciem narodów. 
Każde w ystąp ienie delegatów 
ZSRR czy innych k ra jó w  de­
m okratycznych by ło  potężnym 
uderzeniem, w ym ierzonym  w  
plany im peria lis tów , a rów no­
cześnie wyrażało najgłębsze dą­
żenia ludów  św iata. Propozycje 
zakazu b ro n i atomowej i reduk­
c ji zbrojeń, uporczywa w a lka  o 
jedność Niemiec, zdemaskowa - 
nie haniebnej ustaw y am ery­
kańskie j o popieran iu dyw ers ji 
i szpiegostwa — w ykazyw a ły  z 
całą mocą m ora lną wyższość 
stanowiska ZSRR i  k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej nad k rę ta c t­
w am i i m atactw am i m ocarstw  
zachodnich. •

Sesja ONZ wykazała, że p ró ­
by przejęcia przez U S A  „ in ic ja ­
ty w y  po lityczne j“  zakończyły 
się żałosnym fiaskiem  a rów no­
cześnie odsłoniła z nową w y ra ­
zistością rosnące sprzeczności, 
ja k ie  wstrząsają b lok iem  am ery­
kańskim .

Reklama niewiele pomogła
N ie jest przypadkiem , że de­

legaci zachodni z ja w ili się w 
Pałacu C h a illo t z bagażem f ra ­
zesów o pokoju i rozbro jen iu . 
Zm usił ich do tego rosnący na­
cisk o p in ii publicznej, k tó ra  
coraz siln ie jszym  głosem doma­
ga się skutecznych kroków , 
gw arantu jących redukc ję  zbro­
jeń i zakaz b ron i atomowej,

A le  nie pomogły bębny re k la ­
my. Już pierwsze dn i wykazały, 
że cały ten szum —- to  nadęty 
balon, k tó ry  pęki p rzy zetkn ię­
ciu się z rzeczywistością. In ic ja ­
tyw a ZSRR w  spraw ie zakazu 
b ron i atomowej, re d u kc ji zbro­
jeń  i skutecznej k o n tro li nad 
ich rea lizacją — rozb iła  w  
proch i py l m istern ie  zbudowa­

Zygmunt Bronia rek

ny  gmach frazesów i  oszukań­
czych sloganów, a delegaci b lo ­
ku  am erykańskiego w i l i  się ja k  
piskorze, po to. by wreszcie 
przyznać, że n ie  godzą się za­
rów no na zakaz b ron i atomowej 
ja k  i  redukcję  zbrojeń. Nawet 
tak ie  na p rzyk ład  reakcyjne p i­
sma angielskie „Sunday Obser­
v e r“  i  „M anchester G uard ian“  
przyznać m usia ły, że z debaty 
rozbro jen iow e j m ocarstwa za­
chodnie wyszły z „m ora lną  k lę ­
ską“ .

„Zjednoczenie“ Niemiec 
po amerykańsku

Równie n ie fortunne b y ły  p ró ­
by USA użycia ONZ, jako  p rzy­
k ry w k i i  narzędzia swej an ty - 
pokojow ej p o lity k i w  N iem ­
czech. Ich  nielegalna, sprzeczna 
z K a rtą  NZ propozycja w  spra­
w ie „k o m is ji k o n tro li O NZ“  dla 
Niemiec, zdemaskowana została 
jako  mająca w  rzeczywistości 
na celu u trw a len ie  rozbicia 
N iem iec i  sankcjonowanie re - 
m ilita ry z a c ji T rizon ii. Delegaci 
państw  dem okratycznych zdarli 
w yśw iechtaną tkan inę frazesów 
i  pokazali, co się pod nią k ry je : 
h itle ro w sk i SS-man w  pełnym  
uzbrojeniu. W ylaz ł ten SS-man 
w  przem ówieniach bońskich de­
legatów, k tó rzy  nie znaleźli sło­
wa potępienia dla h itle ryzm u. 
W ylaz ł ten SS-man — podczas 
trw an ia  sesji — w  oświadcze­
niu  bońskiego „m in is tra “  kom u­
n ik a c ji Seebohma, k tó ry  ośw iad­
czył, że nie uznaje gran ic  z 
19?"’ r „  domagając się tym  sa­
m ym  nawet... Sudetów. W ylazł 
ten SS-man i  z przemówień 
Adenauera w  Paryżu i  Londy­
nie, gdzie „kanc le rz“  trizońsk i 
o tw arcie  żądał „odebrania“  Pol­
sce Z iem  Zachodnich.

Drogę do pokojowego i demo­
kratycznego zjednoczenia N ie­
m iec pokazali w  ONZ delegaci 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kratyczne j. U gruntowane i po­
ważne stanowisko te j delegacji, 
ta k  głęboko przepojone pokojo­
wym , dem okratycznym  duchem, 
jaskraw o odb ija ło  od butnych 
wypow iedzi bońskich em isariu ­
szy, że nawet zachodnio -  n ie ­
m ieck i „D e r K u r ie r“  zmuszony 
b y ł przyznać: „Przedstaw iciele  
s tre fy  wschodnie j z oskarżo­
nych s ta li się oskarżycie lam i“ . 
Sprawa przekazania kw estii 
Niem iec do ONZ  — spa liła  na 
panewce“ .

Zbrodniarze złapani 
za rękę

P rzysłow iow ym  „gwoździem 
do tru m n y “  by ło  wystaw ien ie

pod pręgierz o p in ii publicznej 
haniebnej ustawy Kongresu 
USA o finansow aniu sabotażu, 
d yw e rs ji i  szpiegostwa w  Z w ią ­
zku Radzieckim  i  w  kra jach 
dem okracji ludow ej. T u ta j fa k ­
ty  same dem askowały agreso­
rów.

A  na fa k ty  te, z 'miażdżącą si­
łą przekonania w skazyw ali 
przedstaw icie le narodów ra ­
dzieckich, Polski, i Czechosło­
w acji. Z całą jasnością wyszio 
na jaw , że ustawa ta jest n i­
czym innym , ja k  usankcjono­
waniem  „p ra w n ym “ , prowadzo­
nej od la t zbrodniczej dz ia ła l­
ności dyw ersy jne j i  szpiegow­
skie j, k tó ra  m. in. w  ostatn im  
choćby okresie została zdema­
skowana w  zw iązku ze sprawą 
am erykańskiego samolotu, zmu­
szonego do lądowania na Wę­
grzech. Ilu s tra c ją  te j dz ia ła lno­
ści są m. in. fa k ty  u jaw nione 
na ostatn ich procesach przeciw  
szpiegom przychwyconym  na 
gorącym uczynku w  ZSRR, 
B u łg a rii czy w  R um unii.

Delegaci k ra jó w  dem okra­
tycznych z całą siłą w ykazali, że 
wyrażone w  zbrodniczej usta­
w ie  gangsterskie m etody stoso­
wane przez USA wobec obozu 
poko ju  — są nieodłączną czę­
ścią całej am erykańskie j p o lity ­
k i agresji i przygotow ań w o­
jennych. I  op in ia całego świata 
u jrza ła  z całą jaskrawością co 
k ry je  się za pe rfidn ie  głoszo­
nym i przez W aszyngton fraze­
sami.

Nawet prasa reakcyjna bez­
pośrednio lu b  pośrednio p rzy­
znała, żć debata nad tą sprawą, 
w  ONZ by ła  jedną w ie lką  k ię - j 
ską departam entu stanu. M ów i ' 
zresztą o tym  i głosowanie, w  | 
k tó rym  przedstaw icie le w ię k - | 
szóści reprezentowanej w  ONZ I 
ludności faktyczn ie  po tęp ili : 
zbrodniczą ustawę, a tym  sa­
m ym  i  agresywną p o litykę  rzą­
du USA.

Sprzeczności pogłębiają się
I  nie ty lk o  w  te j sprawie. W 

odróżnieniu od poprzednich se­
s ji im peria liśc i amerykańscy 
m ie li tym  razem znacznie tru d ­
niejszą sytuację jeże li chodzi o 
narzucanie swych żądań tak 
„jednom yś lne j“  do niedawna 
mechanicznej większości. Na 
V I sesji ostrzej, niż k ie d y k o l­
w iek przedtem  zarysowały się 
sprzeczności ■ m iędzy k ra ja m i 
pó łko lon ia lnym i i zależnym i z 
jednej strony, a m ocarstwam i

W imię „ demokracji“
W  ram ach tzw . pom ocy gospodarczej T ito  o trzym a ł od 
U S A  k ilkadzies ią t ty s ię cy  gum ow ych pa łek  (z prasy).

Siadem naszych a r ty k u łó w

„Uwaga, chomik“

i

W  zw iązku z felietonem  pt. 
„Uw aga, chom ik“  zamieszczo­
nym  dn. 28.XI.51 r. dyrekcja  
Państwow ych Zakładów  W y­
daw n ic tw  Lekarsk ich  wraz z 
podstawową organizacją p a r ty j­
ną stw ierdza, że „ is to tn ie  zlece­
nie wykonania d ruków  szpita l­
nych w  nakładach przekracza­
jących konkre tne zamówienie 
by ło  posunięciem fa łszyw ym , 
n ieprzem yślanym  i w  konse-

! kw e n c ji szkod liw ym  dla cało- 
! kszta łtu  gospodarki narodowej.
| A kc ja  up łynn ien ia  nagrom a- 
j dzonych rem anentów prowadzo- 
i na jest od k ilk u  miesięcy, o- 

sta tn io  przy współpracy z w ła ­
śc iw ym i organam i M in is ters tw a 
Zdrow ia, jako władzą nadrzęd­
na. Zamieszczona notatka p rzy­
czyni się do wzmożenia tempa 
prowadzonej akc ji.“

T IT O : Zobaczy pan, ja k  teraz wzrośnie entuzjazm  dla m oich osiągnięć gospodarczych!.

uciska jącym i — z d rug ie j. „N ew  
Y o rk  T im es“  z przerażeniem 
notow ał „gw a łtow ne atak i 
państw arabskich i  azja tyckich  
na USA“ .

’Z g rzyty  w  maszynce do gło­
sowania n iem al przy każdej 
okazji przypom ina ły  o tych 
sprzecznościach. Gdy na po­
rządku obrad stanęła sprawa 
M aroka — sala obrad w  Pała­
cu C h a illo t stała się św iadkiem  
dem askujących oskarżeń dele­
gatów państw  arabskich i azja­
tyck ich  pod adresem m ocarstw 
ko lon ia lnych . Gdy głosowano 
nad propozycjam i zachodnim i 
w  spraw ie rzekomego rozbro­
jen ia  — delegaci 10 państw 
w strzym aniem  się od głosu p ro ­
testow ali przeciwko szalbier- 
czym rezolucjom . Gdy pod g ło- 

j sowanie oddano poprawkę E~ 
i g ip tu  — o zakazie b ron i ato­
m owej — 14 delegacji głoso­
wało za popraw ką — to zna­
czy przeciw  USA, a 15 w strzy­
mało się od głosowania. Gdy 
USA usiłow ały pogwałcić p ro ­
cedurę w  dyskusji nad dyw er­
syjną ustawą kongresu USA — 
poniosły porażkę, a w  głosowa­
n iu  nad m eritum  sprawy, po­
nad 1/3 delegatów nie udz ie li­
ła  poparcia am erykańskiem u 
stanowisku. I  wreszcie — aż 19 
głosowań — i  dwóch tygodn i — 
trzeba było, by przeforsować 
bezprawną kandydaturę  G re­
c ji do Rady Bezpieczeństwa.

Jeżeli up rzytom n im y sobie 
m etody i  środki nacisku, ja k i­
m i dysponują USA wobec k ra ­
jó w  zależnych — zrozumiemy, 
ja k  bardzo niepokojące muszą 
być te sygnały dla im p e ria li­
stów am erykańskich. W ypadki 
w  Ira n ie  i Egipcie — będące 
w yn ik ie m  wzrostu ruchu naro­
dowo -  wyzwoleńczego w  k ra ­
jach B liskiego Wschodu, w  po­
ważnym  stopniu w p łyn ę ły  na 
stanowisko delegatów k ra jó w  
arabskich i  azja tyckich .

W  służbie pokoju
Trudności am erykańskich spe- ! 

c ja lis tów  od m aszynki, do g ło - I 
sowania są bezpośrednim w y - i 
n ik iem  potężnego w zrostu s ił j 
obozu pokoju. W  rezultacie J 
nieustannego wzm acniania się j 
ogromnego au to ry te tu  Zw iązku 
Radzieckiego i innych k ra jó w  
dem okratycznych — państwa 
zależne nie  czu ją  się ju ż  osa­
m otnione w  swej walce z im ­
peria lizm em . Stąd wzrost opo­
ru  przeciw ko am erykańskim  
planom, oporu, k tó ry  choć nie 
dość konsekw entn ie — dał się 
jednak poważnie odczuć na te­
renie ONZ.

Szósta sesja ONZ po tw ie r­
dziła i wzm ocniła jeszcze bar­
dziej ten au to ry te t Zw iązku Ra­
dzieckiego — czołowej s iły  obo­
zu pokoju. P o tw ie rdz iły  i zw ięk­
szyły jeszcze bardzie j ten auto­
ry te t konkre tne  propozycje ra -  j 
dzieckie w spraw ie zakazu b ro - j 
n i atom owej i red ukc ji zbro - ! 
jeń. P o tw ie rdz iła  go uporczy- j 
wa w a lka  o pokojowe zjedno- | 
czenie Niemiec. P otw ierdz iło  
go konsekwentne demasfeowa- ; 
nie agresywnej p o lity k i USA i j 
ich sate litów .

Delegacja polska w n ios ła  do 
prac ONZ poważny w kład. ] 
W kład, k tó ry  w yra z ił, się kon - j 
k re tną  w a lką  u boku delegacji 
radzieckie j o słuszne i poko jo­
we rozw iązanie g łów nych p ro ­
blem ów m iędzynarodowych. 
W kład, k tó ry  w y ra z ił się m. in. 
w  propozycji, wskazującej d ro ­
gę uzgodnienia spornych sta­
now isk w  żyw otne j spraw ie 
rozbrojenia.

O brady szóstej sesji ONZ ra"z 
jeszcze pokazały, że w brew  w y ­
s iłkom  im peria lis tów , w brew  I 
n iew ybrednym  metodom naci- : 
sku i szantażu am erykańskiego, 
rosnący na całym  świecie ruch 
w  obronie poko ju  coraz sku - I 
teczniej pęta ręce im p e ria li-  j 
stycznym  agresorom.

K onstanty Lech (W arszawa): „W  obronie sióstr koreańskich". 
Praca ta o trzym ała w yróżn ien ie  w  dziale rzeźby

K ron ika  wydawnicza
D W IE BROSZURY  

O T ITO W S K IE J ZD R A D ZIE
Nakładem  W ydaw nictw a M i­

nisterstw a O brony Narodowej, 
ukazały się 2 broszury o zdra­
dzie T ito . Pierwsza z nich, to 
praca zasłużonego bo jow nika o 
wolność H iszpanii, gen. A nton io  
Cordoil, p t.: „Zbrodnicza dzia­
łalność bandy T ito  w  Jugosław ii 
podczas w o jn y “ , (str. 64, z ł 4,30). 
D ruga broszura — W. K irsano - 
w a „T itow ska  Jugosławia ko lo­
nią am erykańskiego im p e ria liz ­
m u“  (str. 58, zł 2,40), om awia ko­
le jno  faszyzację Jugosław ii, na­
stępstwa oderwania się Jugosła­
w ii od obozu dem okracji i w a lkę  
narodu jugosłow iańskiego prze­
c iw ko faszystowskiej k lice  T ito .

O BLICZE IM P E R IA L IZ M U  
USA

A ktua lna  broszura Tomasza 
A fk insa  „Z  ta jn ik ó w  w yw iadu 
am erykańskiego w  Europie i A -  
z j i “  (Książka i Wiedza, str. 64, 
zł 2,10) obrazuje w ie lk i spisek 
przeciw  k ra jom  obozu pokoju, 
Jawnie organizowany przez 
USA. Broszurę uzupełn ia ją 
p rzyk łady z procesów przeciw 
szpiegom i dywersantom  w P o l­
sce.

Zagrożenie przez USA bytu  
samodzielnego narodów omawia 
,1 Czyżów w  broszurze „Ekspan­
sja ekonomiczna Stanów Z jedno­
czonych groźbą dla suwerenno­
ści państw“  (Książka i  Wiedza,

str. 32, z l 0,80). W tym  samym 
w ydaw n ic tw ie  ukazała się bro­
szura M. Rubinsztejna „K rach  
am erykańskie j dyp lom acji ato­
m ow e j" (str. 20. zl 0,85) i b ro­
szura G. Szura „L incz  — form ą 
te rro ru  reakc ji am erykańskie j“  
(str. 28, zl 0,90).

ABC PLA N U  6-LETN IEG O
Pod tym  ty tu łe m  w yda ł „C zy­

te ln ik “  m ały przew odnik po p la ­
nie 6-le tn im , opracowany przez 
Janusza L itw in a  (str. 244, zł 
9,00). W iadomości o pianie za­
mieszczone są w  porządku a lfa ­
betycznym  z licznym i wykresa­
m i i  zdjęciam i.

BROSZURY
O M Ł O D ZIE Ż Y  R A D ZIE C K IE J

U kazały się trz y  broszury poś­
więcone przodu jącym  m łodym  ro 
bo tn ikom  radzieckim . W. Lebie- 
d iew  pisze o stachanowcu op ty­
k i Lu dm ile  K u liko w e j (str. 56, 
z ł 1,50), bohaterskie j uczestnicz­
ce obrony Leningradu ; A. M o- 
ża jski i  B. Czertkow  opisują re­
zu lta ty  swoje j pracy z m łodzie­
żą w  Leningradzkich Zakładach 
M eta lurg icznych („O pieka za­
k ładu  produkcyjnego nad m ło­
dym i ro b o tn ika m i“ , str. 44, zł 
1,50). W  broszurze „O  tow arzy­
szach — przy jac io łach“  W. Cza- 
czin w  p ięciu  prostych opow ia­
daniach przedstaw ia osiągnięcia 
przodującej m łodzieży fa b ry k i 
maszyn ro ln iczych  (str. 60, z l ’ 
1,75).

K ropk i nad  „ i
SWÓJ C ZŁO W IE K

Znów w yp łyn ą ł na powierzch­
nię b y ły  szef prasy h itle ro w ­
sk ie j O tto D ie trich . Jest on 
obecnie redaktorem  wychodzą­
cego w  Dusseldorfie „D ie  M it­
te ilung “  (organ Głównego K o ­
m ite tu  Sprzedaży Węgla Ruhry).

„B ogata“  przeszłość D ietricha, 
k tó ry  b y ł rów nież sekretarzem  
w  m in is te rs tw ie  propagandy — 
Goebbelsa — spraw iła , że m a-

gnaci R uhry  słusznie uważają  
go za „ swojego“  człowieka, (ea) 

TO  N IE  ZA B A W K I
Sklepy w  zachodnim Berlin ie  

sprzedają zabawki, ja k ich  nie 
można dostać we wschodniej 
części m iasta: czołgi, bomby, re ­
w o lw e ry  itp .

Na szybach tych sklepów  
chłopcy ze Z w iązku  W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j (FDJ) 
przy lep ia ją  k a r tk i:  „Uwaga, t r u ­
cizna!“  (U ))

W I K T O R  H E L T M A N
W  115 ro c z n ic ę  M a n ife s tu  T o w a rzys tw a  D e m o k ra tyczn e g o  P o ls k ie g o
W  grudn iu  bieżącego roku  

m inęła 115 rocznica tzw. M a n i­
festu Poitierskiego, czy li M rm i- 
festu em igracyjnego T ow arzy­
stwa Demokratycznego Polskie­
go, k tó ry  stal się na szereg la t 
program em  postępowego skrzy­
dła polskiego obozu niepodleg ło­
ściowego, program em  w a łk i o 
niepodległość i  dem okrację, i 
z rodził powstanie krakow sk ie  
w  1846 roku oraz w ie lkopo lsk ie  
w  roku 1848, roku  W iosny L u ­
dów.

M an ifest TDP zw iązany jest 
nierozłącznie z im ien iem  W ik to ­
ra Heltm ana, jego redaktora i 
faktycznego autora.

*
16 sierpnia 1874 roku, rów no 

w  miesiąc po śm ierci W ik to ra  
Heltm ana, ówczesny reakcy jny  
„D z ienn ik  Poznański“  tak  osą­
dzi) zmarłego bo jow n ika  o n ie­
podległość i  demokrację.

„Jeś li Tow arzystw o Dem okra­
tyczne było  grzechem względem 
Polski, jego w ina ; je ś li by ło  za­
sługą, uczestniczy w  n ie j n ie ­
skąpą m ia rą “ .

Już samo przypuszczenie, że 
Tow arzystw o Dem okratyczne 
mogło być grzechem względem 
Polski, rzuca dostateczne św ia­
tło  na „ob ie k tyw izm “ m ie ­
szczańskiej prasy po lsk ie j w  
d rug ie j po łow ie dziewiętnastego 
w ieku. Ówcześni po lityczn i w y ­
raziciele bu rżuaz ji po lskie j, 
zacieśniającej w ięzy gospodar­
cze i  po lityczne z m agnaterią i 
obszarnictwem , n iezdoln i b y li 
do inne j oceny w  stosunku do 
organizacji, k tó ra  na sztanda­
rze swym  wypisała hasła n ie ­
przejednanej w a łk i ze szlachet- 
czyzną.

Leon Przemski

V/ swym  program ie ekono­
m iczno-społecznym w yrażonym  
w  M anifeście z 1836 roku TDP 
wysunęło żądania zniesienia 
pańszczyzny i  oddania ziem i 
bez w ykupu  tym  chłopom, w 
k tó rych  posiadaniu ona • się 
znajdowała. M an ifest n ie  po­
de jm ow ał sprawy ziem i dla 
rzeszy bezrolnych — kom orn i­
ków , cha łupn ików , służby fo l­
warcznej — któ ra  w  zastrasza­
jący sposób wzrastała z każdym  
dniem  i  ju ż  wówczas stanow iła 
30 procent ogółu chłopów; b y ł 
m n ie j rad yka lny  w  porów naniu 
z program em  ekonomiczno-spo-’ 
łeczn.ym Stowarzyszenia „L u d  
P o lsk i“  („G rom ada Grudziąż“ ), 
domagającego się zniesienia 
fo lw a rkó w  szlacheckich i od­
dania ich w  ręce chłopów. A le  
w  ówczesnych w arunkach po l­
skich, gdy ch łop i polscy w  K ró ­
lestw ie Polskim  i G a lic ji odra­
b ia li jeszcze pańszczyznę, gdy 
ug ina li się pod ciężarem o lb rzy ­
m ie j ilości „da rm och“  i  t k w il i  
w  fak tyczne j n iew o li u panów, 
a ch łop i w  Poznańskiem p łac ili 
znaczne ren ty  i  podatki, prze­
rastające ich m ożliwości, p ro ­
gram  TD P b y ł postępowy, an ty - 
feudalny i p row adził do głębo­
kich , rew o lucy jnych  przeobra­
żeń w  stosunkach agrarnych 
P o lsk i ówczesnej.

Jeśli ekonomicznie M an ifest 
b y ł um iarkow any, to jednak 
p raw dziw ie  rew olucyjna była 
jego treść po lityczna. Podkre­
ślał, że nadanie chłopom ziemi, 
na k tó re j p racują, może nastą­
pić wyłącznie drogą powstania 
narodowego, połączonego z re­

w o luc ją  społeczną. Drogą po­
wstania, k tó re  siłą rzeczy zw ró­
cone będzie przeciw  uczestni­
kom  Świętego Przym ierza, sto­
jącego na straży niezmiennego 
porządku w  Europie, a w ięc i 
n iew o li narodu polskiego i  
us tro ju  feudalno-pańszczyźnia- 
nego, oraz przeciw  ta rgow ick ie j 
ugodzie feudałów  polskich i 
szlacheckiej reakc ji, reprezen­
towanych przez H ote l Lam bert 
księcia Czartoryskiego.

Ta zdecydowanie an ty feuda l- 
na, postępowa i  patrio tyczna 
treść M anifestu stanow i o jego 
doniosłym  znaczeniu i  sprawia, 
że zasługi Towarzystw a Demo­
kratycznego Polskiego, na da­
nym  etapie rozw oju po lskie j 
m yś li dem okratycznej b y ły  du­
że i  W ik to r  H e ltm an uczestni­
czył w  nich n ie  ja k  tego chciał 
reakcy jny  „D z ienn ik  Poznań­
sk i“ , „n ieskąpą m ia rą “ , ale w 
znacznej m ierze. W ik to r  H e lt­
m an należał do cż łonków -zało- 
życie li Towarzystw a, w y k u w a ł 
w  ogniu dyskus ji wszystkich 
członków TD P treść M anifestu, 
u s ta lił go w  ostatecznej redakc ji 
w  g rudn iu  1836 roku  i w  końcu, 
gdy w  k ilk a  la t  później zazna­
czyła się w  C en tra lizac ji duża 
rozbieżność m iędzy rad yka łam i 
a oportun is tam i na tle  re a li­
zacji M an ifestu, zm usił „u m ia r­
kow anych“  do , ustąpienia z 
w ładz Towarzystwa.

H e ltm an u rodz ił się 23 g ru d ­
nia  1796 r. Po o jcu swoim  K a ­
ro lu , odziedziczył n ie  ty lk o  na­
zwisko, ale rów nież tradyc ję  
służby w  rodzin ie hrab iów

Chodkiew iczów. O jciec b y ł 
adm in is tra torem  dóbr hrab iów , 
syn po ukończeniu szkół śred­
nich został ich b ib lio tekarzem  
Jednocześnie odbyw ał studia 
na U n iw ersytecie  W arszaw­
skim . P ierwszym  jego czynem 
było  założenie Zw iązku W ol­
nych Polaków o bardzo am b it­
nych celach po litycznych i spo­
łecznych. Po zawieszeniu przez 
cenzurę carską legalnego orga­
nu Zw iązku „D ekady“  H e ltm an 
rozpow szechn ia ł, tekst K onsty­
tu c ji 3 M aja. Schw ytany na 
gorącym  uczynku został u -  
w ięziony i  skazany na odda­
nie w  sołdaty i  w  ten sposób 
po w ybuchu powstania lis topa­
dowego znalazł się wśród od- 

| działów, k tó re  car rzuc ił prze­
c iw  w ojskom  powstańczym. 
Niebawem  poddał się pow stań­
com, w stąp ił do ich szeregów, 
a po upadku powstania udał się 
w raz z in n y m i na tułaczkę. Na 

! em ig rac ji we F ra n c ji stał się 
¡.jednym z założycie li Tow arzy- 
| stwa Demokratycznego P olskie- 
I go i  jednym  z na j czynnie j szych 
| jego działaczy. W ędru je  z m ie j­
sca na miejsce, odwiedza wszy­
s tk ie  sekcje Towarzystwa, po­
budza sw ym i przem ówieniam i 
do dyskus ji nad przyczynam i 
upadku powstania i  wskazuje 
drogę w yjśc ia  z ślepego zaułka, 
w k tó rą  sprawę w a lk i narodo­
wo _ wyzwoleńczej wpędziła 
egoistyczna, konserw atywna 
szlachta k ie ru ją c  się wyłącznie 
ciasnym interesem  klasowym .

Powstanie listopadowe — 
tłum aczył — upadło, ponieważ 
szlacheccy jego przyw ódcy nie 
chc ie li dopuścić ludu  do w a l­

k i  i  lic z y li wyłącznie na po­
moc gabinetów. Te b łędy trze ­
ba napraw ić przez przyc iągnię­
cie ludu do w a lk i, przez „usa- 
m ow oln ienie ludu , oddanie w y ­
darte j mu ■ ziem i na własność, 
wrócenie praw , powołanie do 
używania korzyści niepodległe­
go bytu  wszystkich bez róż­
n icy wyznań i  rodów “ . „L u d  — 
głosi M an ifest — przewagą da­
nej masy swoje j zdolny jest 
zniszczyć zewnętrznych w ro ­
gów, a w ew nętrznych u ja rzm i- 
c ie li (tzn. panów — L. P.) do 
nicości doprowadzić“ .

W  walce o. wyzw olen ie naro­
dowe i  społeczne — głos ił da­
le j He ltm an — należy liczyć 
nie na obce gabinety, lecz na 
własne siły, oO nie  znaczy je d ­
nak, że trzeba zrezygnować z 
pomocy narodów. Czartoryscy 
zabiegali podczas powstania i 
po. jego upadku o pomoc gabi­
netów i  dynastów, dla k tó rych  
Polska była  przedm iotem  roz­
gryw ek dyplom atycznych. De­
m okraci chcą korzystać z po­
mocy ludów  walczących, ja k  
Polacy przeciw  despotom, prze­
c iw  feudałom. W iara w  rew o­
lu cy jną  solidarność i  w spó ł­
pracę . ludów  ciemiężonych 
przez obcych i  w łasnych despo­
tów  rysu je  przed jego oczyma 
możliwość odzyskania przez 
Polskę niepodległości dz ięk i re ­
w o lu c ji ludu rosyjskiego.

Heltm an zwalczał zaciekłe 
wszelkie ob jaw y nacjonalizm u, 
podkreśla ł konieczność p rzy­
jaznego odnoszenia się do in ­
nych narodów. W ykazyw a ł ro ­
dakom w  Poznańskiem, że w ro ­
giem ich nie jest lu d  n iem iecki, 
ale despotyczny rząd pruski.

Po ug run tow an iu  dyscyp liny 
wśród członków Towarzystwa, 
po w yk la ro w a n iu  program u i 
w ytyczen iu l in i i  po lityczne j na­
leżało pomyśleć o naw iązaniu

ścisłego kon tak tu  z k ra jem  i 
rozpoczęciu propagandy demo­
kratyczne j. W ysłany do k ra ju  
w  charakterze emisariusza, 
członek C entra lizac ji, M a lino w ­
ski, zaczął nadsyłać rap o rty , w 
k tó rych  głosił, że fa la rew o­
lucy jna  w yraźn ie  opadła i  w y ­
rażał n iew iarę  w  możliwość 
czynu zbrojnego. He ltm an by ł 
jednym  z tych, k tó rzy  przeciw - 

1 s ta w ili się te j oportun istycznej 
ocenie sytuacji, M a lino w sk i zo­
sta ł odwołany i  w ykluczony z 
w ładz Towarzystw a, a na jego 
miejsce do k ra ju  został skie­
row any Heltm an.

W  k ra ju , zwłaszcza w  zacofa­
nej gospodarczo G a lic ji, H e lt­
man m ia ł możność przekonać 
się o haniebnej po lityce szlach­
ty  fo lw arczne j. Z „P a m ię tn i­
kó w “  jego przytaczam y w y ją tek  
świadczący, ja ką  nienaw iścią 
p łoną ł do rea kc ji szlacheckie j-

„W am  się zdaje — pisze 
zwracając się do panów — że to, 
co jest w, Polsce, na co pa trzy­

c ie .  co dzień, pa co pa trzy li o j-  
| cowie i praojcow ie wasi, co 
jest dziś, co było  od w ieków , i-  
naczej być nie mogio, inaczej 
być nie może. bo leży w na tu­
rze rzeczy i owe na przyk ład 
ulice wiosek, gdzie na wiosnę 
rzadk i kaw ałek chleba, książki 
żadnej, dzieci półnagie, dz iew ­
częta bose — słowem owa nędza 
i ciemnota, jaka  wasze pałace i 
dw ory  otacza, wam się zdaje, że 
wszystko to inaczej być nie m o­
że. M y w idz im y gdzie indzie j co 
innego, choć daw n ie j i tam  tak 
ja k  u nas było. a dziś nawet da­
leko od tego. co być powinno, 
co będzie kiedyś. W iem y zatem 
i  czujem y, że wasz stan dz is ie j­
szy nie* leży w  naturze rzeczy, 
że może być ja k  gdzie indz ie j na 
lepsze zam ieniony. M.y wam  
przynosimy postęp, co korzyści 
życia społecznego rozlewa, choć 
powoli, na coraz większe masy.

k iedy w y  je  dla siebie za trzy­
m ujecie, ja k  to ro b ili przodko­
w ie wasi, dla siebie chcecie ty lu  
ko ojczyzny, d la  siebie wolnoś­
ci, św ia tła  i dostatków “ .

Szlachta by ła  jednak głucha 
na ostrzeżenia. Przepędzała e- 
m isariuszy ze wsi. wydawała 
ich w  ręce władz, staw iając w y ­
żej interes w łasny, interes e- 
goistyczny klasy wyzyskiwaczy 
nad interes narodu. S ku tk i nie 
da ły długo na siebie czekać. Z 
W iny szlachty nie udała się 
próba powstania organizowane­
go m iędzy in n ym i przez T ow a­
rzystwo Demokratyczne. W Po­
znańskiem od k ry ty  został w 1846 
roku  spisek, zanim zdołał roz­
w inąć się w powstanie, w  K ra - 
kow skiem  upadio powstanie po 
k ilk u  dniach m im o bohater­
skich w ys iłków  jego przyw ód­
cy Edwarda Dembowskiego.

Ciężkie doświadczenia 1846 ro ­
ku m ogły złamać niejednego, 
H e ltm an nie ug ią ł się jednak 
W dwa lata później, w  roku 
W iosny Ludów  w idz im y go na 
barykadach wszystkich miast, 
ja k ie  powstały przeciw despo­
tom. Walczy na czele lw ow skich 
mas plebeiskich. na ba ryka­
dach Drezna. L ipska, w  Palat.y- 
nacie, prowadzi rozm owy z Kos­
suthem. w celu niesiehia pomocy 
dem okratom  węgierskim , w a l­
czącym z despotyzmem Hab­
sburgów. Każdy lud. walczący z 
przemocą, jest dla Heltm ana so­
jusznik iem  sprawy polskie j, każ­
dy despota gnębiący ludy  jest 
mu wrogiem

Po klęsce W iosny Ludów  H e lt­
man, liczący już wówczas 54 la ­
ta, nie przestaje myśleć o lu ­
dzie polskim , o tym  jak  mu 
przynieść wyzwolenie. S tud iu je  
dzieła socjalistów  utop ijnych, 
naw iązuje kon ta k t z organiza­
c jam i rew o lucy jno  -  dem okra­
tycznym i, pośrednio nawet z ru ­

chem robotniczym , ale nie zna j­
du je  ju ż  drogi do socjalizmu 
naukowego W iedziony jednak 
ins tynktem  szczerego dem okra­
ty śledził z entuzjazmem walkę 
Kom uny P aryskie j i znaczny w 
nie j udzia ł Polaków. W cztery 
dn i przed upadkiem  bohater­
skie j Kom uny tak  o n ie j pisał:

„K om una ma rację m ówiąc; 
rew olucja  dzisiejsza jest koń­
cem starego, rządowego, k le ry -  
kalnego św iata, końcem m ilita -  
ryzm u, b iu rokra tyzm u, monopo­
lu. p rzyw ile jów , k tóre z pro le­
ta ria tu  zrob iły  niewolników ... 
Kom una om yliła  się ty lk o  co do 
czasu. M yśl nie była jeszcze do­
statecznie w yrobiona i upow­
szechniona... Dlatego Paryż te ­
raz będzie pobity, ale nie myśl 
iego. Powstanie ona na nowo 
jaśniejsza, zrozumialsza i nową, 
krw aw ą rozpocznie walkę. Mogą 
znowu ją pobić, ale zabić nie 
zdołają: opóźnią ty lk o  ostatecz­
ne zwycięstwo. W alka wiec m u­
si być długa — nie doczekamy 
się je j końca, m y starzy, nie 
doczekają się m łodsi od nas“ .

He ltm an nie doczekał się w  i-  
stocie końca te j w a lk i. U m arł 
16 lipca 1874 roku. Nie docze­
ka li się końca tej w a lk i m łodsi 
od niego. A le  doczekali sie n a j­
młodsi, k tó rzy  przyszli po nim  i 
podję li w a lkę o wyzwolenie u- 
ciemiężonych i pokrzywdzonych 
na całym  świecie. W ielka Socja­
listyczna Rewolucja Paździer­
nikowa. k tó ra  w iedne.i szóstej 
części św iata położyła kres 
„m ilita ryzm o w i. biurokac.ii, mo­
nopolom i p rzyw ile jom “ , która 
oddała władzę w ręce pro le ta ria ­
tu. przyniosła w rezultacie rów ­
nież wyzwolenie Polsce, p rzy­
niosła wyzw olenie lu do w i po l­
skiemu. k tórem u bez mała cale 
życie poświęci! W ik to r Heltman, 
au to r M an ifestu Dem okratycz­
nego. o fia rny  bo jow n ik  o wol -  
ność i  demokrację.
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